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WniossK o Dostawanie w sta i oskarżenia
ministra skarau Czechowicza

o d e s ła n y  dlo k o m is '1 b u d że to w e j,
Konferencja prasowa u ministra Mlronescu. - Olbrzymia eirs- 
oloẑ a w niem. fabryce azotniaku. - Wariatka oskarżyła się 

o zamordowanie siostry. - Proces potwornego złoczyńcy.
R E Z Y D E N C JA  P . P R E Z Y D E N T A  

B Z P L T E J  N A  ŚU A SR I

K atow ice , 36; lutego. P.J ‘ Jak
s.ą dow iadu jem y, śląski urząd w o jew ó d z  
Ki z w iosną rb. p rzystępu je  do bu dow y 

palaen w  YYiśle na Śląsku Ciesz., p rze ­

znaczonego na rezyd en c ję  d la  P rczyden  

la R zp lte j. Na liudow i budżet' p rzew i 

du je 800 fys. zł. Pa łac  będzie m urowali 
dw up iętrow y , w  stylu now oczesnym , wc 

d le p lan ów  areb Szyszko-Eohusza

 O------
P S Z E N IC A  Z M A G A Z Y N O W A N A  WTY 

B Ą C Z N IE  JA K O  R EZE R W  A . 
(T ele fon em  od naszego korespondenta.)

W arszaw a . 26. lutego, (sl) Zw iązek  
m łyn arzy  m ałopolsk ich  xy\ stąpił do min 
spraw  w rw n. o zezw o len ie  na p rzem iał 

pew nej ilośc i pszen icy m agazynom ancj 

xv m łynach  na b ieżące p o trzeb y  aprow i- 
zacyjne tw ierdząc, że n iek tóre  m łyn y 

mają w ie lk ie  trndiioś. ■ p rzy  rial>y\xamu 
pszenicy. Min spiau  w ew ti. ilanoxłcv,o 

oum ow iło  te j prośb ie z uw agi ńa to, że 
zapasy pszen icy zna jdu jące się w  m ły ­
nach przeznaczone są w y łączn ie  ja k o  (re­

zerwa na przednów ek , aby x\ okresie  
p rzew id yw an e j zw yzk i cen pszen icy m o­
żna b y ło  skutecznie przecixxdziałnć nad­

m ierne ’ p odw yżce cen
—  o  -

"E E h .  D E liG O SZO YVSKI KO .M LND AiY 

T E M  M . W A R S Z A W Y .

(T ele fon em  od naszego korespondenta.)
W arszaw a , 20 lutego, (st) Alin. spraw 

eo jsk . podpisał nom inację  pułKuWuika 

s/Jahn g łów n ego  Bolesław a W ien ia w y  
U lugoszew sk lego na kom endanta m iasta 
W arszaw y. Nom inacja  ta  pozosta je  w  

zw iązku 7. d ługotrw ałą  choroba dotymh- 
■ v.asoxxvgo kom ciidau la  gen. Bożena. 

Pułk. D ługoszowski ostatn io pełn ił fu n k ­
c je  p ierw szego o fice ra  sztabu, gen. inspe­

ktoratu ann ji.

t ę *  5 O R F A  Z  P R Z E S Z R O Ś O , 

(D o artyku łu  na s ir, 10-lei.)

Am anuilah  zaoow iada atak 
na Kabul.

HOtSlfcL ANGIELSKI O P lfśO Ł  
Peszewar. 20. lutego. ęTel. G. P.)

Z Kabulu dwitosztji, żc 'naci awkwteiii 
])oja:xx ilyisię samoloty ArmrnuUalui, 
rozrzucając odezwy, w  których \- 
niaitiullaii zawiadamia, że po swigp

S T G T d G K  A P G A N  łiS i W l  

c l e  l la d a m im u  r o z p o c z n ie  a t a k  n a  

K a b u l  P o ś c i  t jn g ic is k i1 w  K a b u lu  
w r a z  z  p o z o s t a łą  r e s a la  ' ' c z io n k ó w  

p o s e ls tw a  o p u ś c i ł  s a m o lo t e m  K a b u l 

i  p r / y ln  t d o  P escsew aru

N IE M IE C K IE  M IE Ś C I O  S O L S K IC H  
S T A T K A C H  W O J E N N Y C H ,

B erlin , 26. lu tego, (Tel. G P .) ,,Ki'cuz- 

zc ilung ' in fo rm u je , żc obecn ie d la  p o l­
skiej m arynark i w o jen n e j buduje się xv 
dokach francuskich 6 jednostek boki- 
xxyeh, a m ianow icie  2 torpedow ce, oraz 

■f łod/ ie podxx-odne,

(Są to  fn fo rin ac je  przesadzone, Obec­
n ie budują sic d la Po lsk i lod z ie  podxx.)

— 0 -
n a u k a  u c h h o n y  p r z y r o d y  

w  s z k o ła c h
W a rs z a w a ,  26 flutego. 1 ''(T fl. G. P  

W  Min.. Oświaty -odbiła hifc konioren- 
c ja  w  sprawie nauczani? ochrony przy 
rodx- w  szkoło i  poza szkolą. Postano­
w iono opracować szczegółoww proiekŁ 
wprowadzenia pewnej ilości g o d z in  o- 

cm ony p r z y r o d y  do yrogramów szke' 
ftpch wszystkich stopni, do obozów 
harcerskich, obozów przysposobler1*  
wojsk. ctc.

S TA R O STA  S K A Z A N Y  Z A  P R Z E JĘ C I 

N IE  R O B O TN IK A .

Bariom, nJC*. lutego. (T e l. G. P.j 
•etylu  .się tu rozpraw a p rzec iw  staiosi l  
radom skiem u p, Sl. Gulińskiemu oska­

rżonem u o n icostrożn " pozbaw ien ie  ż> 
cia. W  październ iku  r, ub. p. Guliński 

pro\ 'adząe samochód se jm ikow j przcjc- 
ohal robotn ika P iep rzykow sk iego , k tórv  
z poxxodti obrażeń  ciała zm arł Oskarżo 

iiego  skazano na J m iesiąc aresztu bez 
zamiaru na gr/yxvne

O-----
STA N  M A ltSZ . 1 0 C H A  W C IĄ Ż  /AGItO- 

ŻO NY.

Paryż, 26. lutego. (T el. (r. P .) Jfi u li­
ty u o /.droxv,u m arszałka Focha donosi 

o wytxxorzeniu się now ego ogn iska za 

palnego. Tem peratura jest w  dalszym  

ciągu podw yższona W ypoczynek  je s t ko
n icezo y
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Na
OSTATNI SKANDAL WARSZAWSKI i  JEGO PODŁOŻE. —  PRZEWRÓT MAJOWY ZNIÓSŁ BEZKARNOŚĆ ZBRO­

DNI, — WARUNKIEM UCZCIWOŚCI PUBLICZNEJ JEST DOBROBYT.

Lwów, 27 lule&r->.
Natura ludzka jest wszędzie- jjgg&a- 

ła. -i jeśli onegdaj \vybu«4>ł w Warsza­
wie skandal z dostojnikami niabyleja- 
kiej instytucji, bo Najw. Izby Kontroli 
Państwa, jeśli okazuje s ię , żo -człowiek 
ton brat kilkuset - zlotowe łapówki, —  
ni ram a w  wypadku takim warunków, 
Łfcóretby rzucały specjalne światłu na 
stosunki polskie. Podobne afery, tylko 
na większą skalę, izdarzają sir- i \v Mer­
linim i w  Paryżu i wszędzie indziej. Na 
ławę. oskarżonych lub —  jako „umy­
słowo chorzy" —  do sanatoriów wę­
drują ministrowie, posłowie., w ielcy fi­
nansiści. Możnriiby -przyjąć zasadę, że 
jeśli gdzieś kroniki skandalu o podob­
nych sprawach milczą, tam przemilcza 
się —  w  imię „wyższej racji" —  praw­
dę i knebluje sprawiedliwość.

-Nic mniej zasługuje nasz wypadek 
na. kilka komentarzy. Poniekąd jest o-n 
symptomatyczny. Przedewszyslk-i,c.m na 
uwagę zasługuje fa-kt, że do skandalu 
doszło.

Trudno zaprzeczyć, żc wiele wzglę­
dów przemawiało za tom, by sprawie 
w  krótkiej -drodze „skręcić szyję". Było 
przecież jasnem, że afera -zaangażuje 
dobre imię instytucji, która -z tytułu 
powołania swego stać powinna —  po­
dobnie jak sąd. —  ponad 'wszelkimi za­
rzutami i podejrzeniami. Pośrednio ró­
wnież rzuca ta afera cień na dobre imię 
urzędnika, kompromitując w  jednostce 
elitę togo stanu. .Dalej -demaskuje ona 
owe podziemne wpływy, przy użyciu 
których izałatwia -się w  \Varszaw’e ni? 
jedno. Wreszcie ujawnienie tej przy­
krój sprawy dostarczy -materiału pra­
sie wrogiej nam, lub opozycyjnej. Osta­
tecznie w  braku lepszej amunicji wy- 
.zyskuje się skwapliwie podobno wypad 
ki- do złośliwych nogólnkó.

Mimo to sprawa poszła swoim bie­
giem i nic nie zdołało jej zatuszować. 
I  to zapisać trzeba jafko plus dzisiej­
szych stosunków, jako owoc stworzony 
przez przewrót majowy.

Bo ta afera nie jest jedyną, ale je­
dną z wielu, ujawnianych i ściganych 
bez względu na wpływy, stosunki i na­
zwiska z całą bezwzględnością. Zaró­
wno w dawnej Austrji jak Rosji było 
inaczej. Inaczej również było w  Polsce 
przed majowym przewrotem. Korrupcję 
chowano pod korzec, o ile winowajca 
mógł się wylegitymować dość możnemi 
referencjami. Czyż trzeba przypominać 
szereg głośnych skandali, któro nie do- 
t^ jja ły  się wyroku, bo między zbrn- 
|duią i karą stawał puklerz protekcji? 
Ozy trzeba cytować nieszczęsnej pamię­
ci nazwiska? Znamy je, znamy tych 
złodziej i -grosza publicznego i demorali­
zatorów, dostojników przekupnych i  po­
lityków, do których palców przylgnę­
ło  z  błotem zmieszane złoto.

Można —  jak to ozyni prasa opozy­
cyjna —  ośmieszać „sanację moralną" 
i  na podstawie statystyki przestępczo­
ści wykazywać, 'żc nadal »,tkwimy w 
bagnie". Alo trzeba przyznać, żc wre­
szcie zbrodnie przestały być bezkarne, 
że spełniony izóslał w ton sposób pod­
stawowy warunek poprawy.

•Na jeden- jeszcze szczegół rzuca świa 
tło ostatnia afera. U czomś to -przecież 
świadczy, żc wysoki urzędnik „para 
się" inte-rwoneju-mi, przynoszącemł pu 
'kilkaset złotych zysku, a w  motnoucie 
krytycznym nie może zwrócić pobranej 
„zaliczki", narażając się na następstwa 
karne i zniszczenie całej karjery ży­

ciowej. Świadczy to o niedostatecznem 
uposażeniu. Tylko ten dopomaga sobie 
przez nadużywanie swego stanowiska, 
‘kto odczuwa braki materjalne, a nie 
posiada dość hurtu, by je znosić.

Da u no stwierdzono, że sam: mi re­
presjami policyjr.emi nie można wal­
czyć iz komunizmem. Podobnie i „sana­
cja moralna" nie doprowadzi nigdy 
do wytępienia przestępstw, o ile jej to­
warzyszyć nie będzie poprawa bytu, 
stępiająca ostrz-e pokus. Prokurator ma 
tu słowo ostatnie, al-e nie najważniej­
sze.

PR ZYJAŹŃ  POiLlSkO-tRŁTMl ŃSKA O S IU J Ą  POKOJU N A  W S C H O D Z IE  E U R O PY . —  MARiSZ. P IŁ S U D ­
SKI ZN O W U  P.RZYBEDZilE DO R l  MUNJI W R A Z  Z  MII1N. /A  LESK EM. KW-ESTjJA
PO LSK IC H  Z O S T A N IE  W K R Ó TC E  D O M YŚLN IE  Z A Ł A T W IO N A .

W EGJER8KJE.
SPRiZECZNOŚOr

O PTA N TÓ W  
RU M U ŃSKO  -

W arszawa. 26. lutego, (ab .) Ba­
w iący w  W arszaw  i «  mi-iiii. ispraw 
’zagr. ltuimnnjii p. Miuxnre.seu, •puclaj- 
aiiował w  stilon ach poselstwa rum. 
iprzcd!sla;\v!ioicM prasy (poilskio j. P. 
M riaiiisler pnaedewswystikieu 1 pcwteięk-o
wał 'za pośredinicitwiun p-rasy człon­
kom rządu i całemu społeczeństwu 
'Ztt n iezw yk le gościnne i serdeczne' 
przyjęcie, jaikie go spotkało w  ftjJ- 
isc e, a zwlaszucza. w e .Lwo-wie i  w 
W w s za w if. Uważa, że serdeczność 
la  odiirosi sio -nic do niego osobiście, 
lecz do całego i wroni u ninmńsUicgo. 
W izyta- w  Warszajw-ie {pogłębi je ­
szcze iriewątipliiw-i-e serdeczne stomiu- 
ki, jak ie panu ją m iędzy Polską u 
Runumją. T o  porozumienie jctsł* ijś-c 
ty-Iiko niezbędne ze względu na byt 
obu pańistw, ale ze względu nu po­
kój m iędzynarodowy, który cha pan 
sfw a  .sla-wiaiją sobie m. cci.

P. M inister oświadczy ł, że odbył 
•w Warszawie.

szereg konlcre.iieyj 
zarówin-o z m in. Zaledk-iim, jak  5 i;n- 
'nymi czlomlkaluii rządu, -na leniu! 
polityki m iędzynarodowej 1 spraw 
dotyczących w yłączn ie obu państw 
przycfzcm osiągnięto zupełne porożu 
mienie. Bliższych szczegółów p. M i- 
'UMfltsr wie podaje, gdyż będzie ogło­
szony

lofiejatn y kom unik a l.
Wkr-ńcu p. M inister ośw iadczył 7, zn 
diiwoleniem , że p. Marsz. Piłsudski 
przyrzekł mu, iż -krótki czas, jaki 
przeznacza sobie latem na wnikać je, 
spędzi z nowu w  Rumunii, w  ma ju 
zaś przybędzie do Bukaresztu mim. 
spraw z agi. Zaleski.

Na-slępnie p. Minister odpowiadał 
n.a pyUnira postawiono przez -dzienni- 
ka-rzy. Na zapytanie o stan sprawy- 

optantów polokich 
z a>k 0 m u-n _Lk o wał, żn kwesrja ta jest bli­
ską rozstrzygnięcia. Wkrótce u tworzo­
na ma być komisja, do której wejdą

m

zm arł po c iężkich  cierp ien iach , zaopa trzon y  s\v. Sakram entam i, dn ia 26-go 
lutego 1929 roku, p rzeżyw szy  lat 63.

Pogrzeb  odbędzie  się w  czw artek , dnia 28-go lu tego 1929 r., o go d z i­
n ie  .‘i-c ie j popołudniu z dom u ża łoby przy ul. M ocłiuack iego T.. J7. ua 1 nicn 
ta rz  ły c za k o w sk i, gd zie  zw łok i tym czasow o złożone zostaną.

Nabożeństwo żałobne odpraw ione zostanie w  p iątek, dnia I go m a l­
ca 1929 r^, c  godzin ie  9-tcj rano w  kościele p ara fia ln ym  ś\v. M ikołaju.

N a te smutne obrzędy zapraszają
(ló rka , z.ięć i  wnuk.

^Telefonem  0(1 naszego korespondenta

delegaci polscy, przedstawiciele- oplan- 
ilów i delegaci rumuńscy. Komisja ta 
rozpatrzy 'wszystkie danie i niewątpli­
wie dojdzie -do załatwienia sprawy.

Na temat stosunku Kumnnji tlo 
Węgier oświadczył p. Mmiistiec, że kra­
je to dzielą dwie kwostje: polityki 'we­
wnętrznej, zwłaszcza natury ekono- 
miczmej, co do której .można dojść do po 
rozumienia i polityki międzynarodo­
wej, <'o do której po-rozumienie- będzie 
znacznie trudniejsze. Węgrzy bowito.ni 
stoją na stanowisku, -żo obowiązujące 
■traktaty powinny być zmranłone, Ru- 
mun-ja zaiś -sprzeciwia się temu, jako 
•niebezpieczeństwu dla pokoju całego 
świata.

Konferencja, zakończyła sio wspól­
ną fotog.n-i.fją dziennikarzy z p. Minii- 
atrem.

Dzisiaj p. -minister Mironescu przy­
jął również korespondentów prasy za­
granicznej, 'Na pytanie, czy podróż p. 
Davil'la do Moskwy w sprawie podpi­
sania protokołu uważać można za krok 
wstępny

do uznania So-wjełów dc mre, 
p. Miron oścu odpowiedział, żc nic w y­

daje mu się, aby w najbliższej przy­
szłości miały sio wyłonić rokowania 
między Rumuują a Sowietami w  celu 
uznania, jako skutku podpisania -pro­
tokołu. Na pytanie, jakie Rumunja zaj 
mic stanowisko w  Lidze Narodów wo­
bec problemu rozszerzenia ram 

traktatu o mniejszościach 
na wszystkie państwa, p. Miroaoscu 
zaznaczył, żc zdaniom jogo traktat 
len winien obowiązywać wszystkie 
państwa. -R-ummija zresztą nic powzię­
ła w  tej sprawie ostatecznych -decyzji, 
nastąpi to dopiero po ijłorozwmieniu 
z aljantanii.

*
Warszawa* 26. lutego, (ab) jak się 

dowiadujemy, min. Mironesou opusz­
cza Warszawę w środę 9 rano. Wraz 
z p. Mironcpcu. wyjeżdżają z Warsza­
wy towarzyszące mu osoby.

MARSZ. PIŁSUDSKI NA RAUCIE.
Warszawa, 26. lutego. (Tol. G. P.) 

Na raut, który się odibył po obiedzie, 
wydanym przez pana ministra Zales­
kiego na cześć gości rumuńskich, 
przybył Pan Marszałek Piłsudski.

Mowy ministrów Zaleskiego 
i iicnescu

NA BANKIECIE KU CZCI PRZEDSTAWICIELA RUMUNJI.
Warszawa, 26. lutego., (Tcl. G. Pi) 

W czasie obiadu, wydanego na cześć 
min. Mironesou, min. Zaleski wygłosił 
przemówienio, w  M óm n ni. i. uświad 
ożył: „Tostom absol-utmo pewny, żo 
idąc nadal ręka w  rękę, służyć bę­
dziemy nie tytko naszej własnej spra­
wie, leoz także całej ludzkości. W ton 
sposób zmierzać będziemy ku naj­
szczytniejszemu celowi całej akcji, po­
litycznej czasów obecnych, które dążą. 
do sharmonizowania interesów poszczę 
gólnych narodów z dobrobytem i szczę 
ciem całego rodzaju ludzkiego. Jeżeli 
chodzi o paszo kraje, to wszystko nas 
łączy, a nic nie rozdziela".

W odpowiedzi min. Mironescu 0- 
śwtadicizył m. i-.: Czasy egoistycznej
polityki minęły. Wzajemna zależność 
narodów nwydatnia się stale. Polska 
i Rinmmja ściśle się połączyły w  sto­
sowaniu .zasad powszechnego pokoju. 
Ostatnio jeszcze uczestniczyły one so­
lidarnie we wcześniejszern wprowa­
dzeniu w życic paktu Kelloga przez 
przystąpienie do protokołu moskiew­
skiego —  dzieła, do którego realizacją

tak potężnie przyczyniła silę przeni­
kliwość i stanowczość dyplomacji pol­
skiej, której lojalność wobec Rumu-nji 
zamanifestowała się raz jeszcze przy 
tej okazji. Rumunia uczyni wszystko 
co od nidj zależy, aby zacieśnić coraz 
bardziej węzły przyjaźni i sojuszu 
z Polską.

P. DEVEY WRACA W  PIĄTEK.
Warszawa, 26 lutego. {Tet. G. P.) 

.Taik sio dowiadujemy, doradca finanso­
w y rządu polskiego p. Dev.oy, który ba­
wi obecnie w  Paryżu, ma po miesięcz­
nym pobycie na urlopie powrócić do 
Warszawy w piątek 1 marca.

— o - -----

GROŹNY STAN CHARLIE CHAPLINA.
Nowy Jork, 26 lutego. (Te!. G. P.) 

Charlie Chaplin ciężko zachorował 
z powodu zatrucia mięsem. Chaplin 
zaniemógł podczas próby nowego fil­
mu. Stan zdrowia mistrza ekranu ba& 
dzo ciężki.
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i i s e i  Enp m  m &  s a  gzk& m s?
odesłana 2V̂ glosami przeciw 132 do - komisji budżetowej

Gwałtowna demonstracja przeciw mowcg endecji p* Rgbafskiemu. — 
Oświaaęzeni& p* Premjera Bartla.

iTelefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 26 lutego, (alb.) Uzicfii 

■dzisiejszy w  Sejm ie należał n iewąt­
pliw ie do bardzo gorących. P rzy za 
pełnionych ławach poselskich', przy 
całkowicie zabitej g.alleirji d la pu- 
Micznośui, absadŁenych lożach dzuen 
niikarakiieh, przystąpił dziś Sejm  do 
i ozpatrywania wniosku stronnictwa 
lew icy polskiej o postawienie przed 
trybunał stanu min. Gzech o wlicza za 
przekroczenie budżetu w  r. 1927,28. 
Sprawa la wyczerpała cale d z is ie j­
sze posiedżerćc Sejmu tady że nic 
można by le  prcj^stąipić do koulynuo- 
wania debat konstytucyjnych.

W  obradach dzisiejszych brał u -x 
dział rząd in ccrpore, Marsz. Piłsud­
skiego zastępował wiceniin. gen Ko- 
•airzewsk’ w  lo ży  p. Prezydenta 
Mzpltej z jaw iła  sio po ra'z pierwszy ■ 
Małżonka p. prezydenta p. Mościcka.

W niosek lew icy  polskiej uzasad­
ni! obszernie prezes Wyzwolenia., 
wicemarsz. Sejmu Woźnicki. Starał 
się on ■wykazać na podstawie szere­
gu ustaw, zasadniczość w nioski’ 
W yzw . i dwu dalszych stronni o! w .

Wywody Jego nie zdołały zaintere­
sować ogółu poselskiego tern bardziej, 
że du uzasadnienia -takiego wniosku 
wymagane śa przedewszystkiem kwa­
lifikacje prawnicze, podczas gdy p. 
Woźnicki z zawodu jest nauczycielem. 
Temu przypisać należy, że półtora go­
dzinne przemówienie było 

bardzo nużące.
Niemniej wywiązała się bardzu cie­

kawa dyskusja, przekraczająca nieraz 
ramy tzw. wymiany zdań parlamen­
tarnych. Doszło do gwałtownych scen, 
a asumpt do nich dało stanowisko en­
decji, którzy wydelegowali do dysku­
sji swego prezesa p. Rybarskiego. Po­
bawienie ■ się jego na trybunie, wywo­
łało na ławach BB.

olbrzymie wyburzenie.
Powstała wielka wrzawa i zaczęto wo­
łać: „Ży.ardow‘‘. Była to aluzja do b. 
min. endeckiego p. Kucharskiego, co 
do którego w swoim czasie w 1924 r. 
zgłoszony był wniosek w Sejmie przez 
posłów Moraczewskiego, Pączka i Bar- * 
tla o postawienie, go w stan osKaiżenic. 
przed Trybunał siaun z powotm szkód 
wyrządzonych państwu przy zarzą­
dzie fabryk żyrardowskich. Wtedy p. 
Kucharski ocalał dzięki tylko temu, 
że zabrakło zaledwie 10 głodów,

„Niech pan powie ile
Kotarski ukradł™

Pod adresem p. Rybaasldcgo poseł 
Klcszczyński tBB) wola-: „Niżch pan
powie, ile Kucharski uk.adł!“ Te sło­
wa wywołują wielką wrzawę w sali.
Poseł Niedziałkowski woła pod adre­
sem posła Kesydarskiego: Pan głoso­
wał aa Kucharskim! Poseł Kosydarski 
krzyczy: „Głosowałem przeciwko Ku-
'charskiemu! Może to oświadczyć p. 
prerajor Bartel 5 p. min. Moraczewski"

Podczas gdy toczą się te utarczki, i 
p, Rybarski uapróżno usiłuje dojść do 
yłosu. Na ławach BB. padają okrzyk,'1 
Nie, będzie mówić!

Ponieważ wrzawa me ustała, mvę-. 
dający wicemarsz, Dąbski • widział się 
zmuszonym przerwać posiedzenie Po 
dłuższym czasie obrady zostały podję-7'" 
to. Marsz. Daszyński oświadczył, że ja­
ko marszałek Sejmu musi być urzeao- 
wym obrońcą wolności słowa, której 
gwałcenie mogłoby doprowadzić życie 
polityczne do zwyrodnienia Dilatego 
apeluje do Izby bardzo serdecznie, aby 
w interesie parlamentu i  kraju uszano­
wała tę wolność słowa.

Gdy ijednak p. Rybarski ponownie . 
zjawił się na trybunie, na nowo zer­

w ały się. protesty z ław BR. Najsilniej 1 
protestował p Sanojca, wołając: „To
jest endecka prowokacja. I łajdactwu 
ma także swoje granice! To jest. bez­
czelność!“  Wprawdzie Marszałek przy 
wołał kilkakrotnie p. Sanojcą do po­
rządku, ale to nie pomogło, bo ten da­
lej protestował, wspomagany .usilnie 
przez kolegów' klubowych.

W odmęcie wrzawy można było 
wyłow-ić ty lk o  poszczególne słowa i 
okrzyki doó adresem p. Rybarslocgo, 
•up : „Precz z prowokatorem, żyrar­
dowskie pieniądze!"

P. R ybarsk i p rzyw oław szy stenogra­

fów  sejm ow ych  podyktował im przem ó­
wienie, k tórego  n ie mógł wygłosić. T o ­
w arzysze  party jn i p. R ybarsk iego o to ­

czy Ii go  z p raw ej strony, z lew e j zaś po 

słow ie z W yzw o len ia , Stron, chłopsk iego 

i PPS., tworząc przedmurze, ażeby mógi 
p rzyn a jm n ie j spokojn ie podyktować swo 

jc  s łow a na ucho stenografom . Dopiero, 
gdy p,^ Rybarski opuscit tryounę, ca łko­

w ic ie  się uspokoiło, poczem  doszed ł do 
głosu p P rem ier Barie*

cświaflczentó p. Premjera lartia
WTULMA'XY PO LITYCZNEG O  IP E K Y T U  CHCĄCE ZATRUĆ A TM O SFER ?  POLSKI.?

P. b  rem jur Bartel z łoży ł ośw iad­
czenie, w  którem m. i. powiedział:

Poseł W<r/.nioki z  pew nym  prze- 
l i j M  ra-czyl łaskawie wytknąć ni-l, 
że w  sw oim  czaisie podpisałem w,i.io 
sek na powołanie przed trybunał 
■sianu b. imiindslra Kuc hańskiego-. Pra 
gnę ośw iadczyć,'że gdyby podobna 
■prawu zaistniała obecnie, wntosek 
odpowiedni również bym  podpisu!, 
Rząd, którego jestem  ezl-onkiem* od 
15. maju 1926, w ziął ina S'icb:ie b rze­
mię naprawy sytuacji skarbowej i 
finansowej Państwa -pod względem 
faktycznym i paa 'względem forma! 
nym i dokonał ć jednego ! drugiego-, 
ozy się to komuś podoba czy nie. 
Rząd ten b y ł p ierwszym , który zw re 
ei! uwagę na fakt nioistnienir 
zamknięć rachunkowych państw:1 
w,ogolę Rząd przedtożył te zamku ię 
(da ra lata 1929, 1924, 1925 i 1926 27. 
Leżą one w  magazynach sejmów ycji 
■i nie wzbudzają żadnego, zdaje n r 
isię, zainłeresowaiiiiai w  W ysok iej 
Izbie.

Oskarżacie palnewiie mi.nj.stra 
■skarbu za który rn siei cały rząd, zc 
przekroczy! budżet na r. 1927/28 be.': 
zgody ciał ustawodawczych. O w r
przdkiroczemra budżetowe będą m a ­
la ły i z  czasem ograniczone zostaną 
do mlimmium. W yk!uczone one n igdy 
me będą. Powstanie prawo budżeto­
we, które sprawy te ureguluje pod 
wzudedem form alnym .

Taktyka dawała Panom niekiedy 
sukcesy, które, raczą Panowie to 
przyznać bvły tylko pozorne. Oprócz 
zwykłej broni usiłujecie Panowie za­
stosować i broń gazową, gazy duszące. ■ 
Chcecie Panowie, any tumany wytwo­
rzonego tn politycznego iperytu zatin- 
ly atmosferę Polski, „Rząd nie zdaje 
rachunków z grosza publicznego*'.
Z tem hasłem chce się oójść w kraj

Podziękowanie,
Wszystkim, którzy oddali ostatnią 

■przysługę ś. p. Mtoczysławówi Wojcie- 
j ehowskiemu, radcy weter. Wojewódz­

twa, tą drogą składam serdeczne po­
dziękowanie,
1R76 Wdowa ze synem.

i mem zwyciężyć nieznośny rząd. 
Stwierdzam wobec całego krają, żc 
rachunki państwowi za ubiegli rok 
budżetowe1 nie sa okrywane żadną ta­
jemnicą. Nie tylko jako szef rządu, 
ale Jako człouek parlamentu, nie do­
radzam Fanom szukania sukcesów
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W  glosow aniu  dmiennem uchwalono 

odesłać wniosek klunu W yzw . do kom i 
sji, która ma rozpatrzyć zarzuty przeciw  
ko min. C zechow iczow i. R zadko k iedy 

ndecy zna leźli sre w  tak dobranem  to ­

warzystw ie jak tym  razem . G losow ali bo 
w iem  reka w  ręko  n ie ty lko  ze stronn i­

ctwam i tew icy polsk iej, a le  z wszystkimi 
żywiołami antypaństwowe usposobionc- 
mi, a w ięc z m niejszościam i s łow iańsk i­

mi, z kom unistam i, z  selrobowcarni i in ­
nymi. radykałam i kom un izu jącym i —  

Wniosek przeszedł 2Ifl glosami przeciw­
ko 132 głosom. W n iosek  sam został —-  

wedle propozycji Marsz. Sejmu 1 taszyń-

U PA Ń lSTW C W IE N TE  LA S Ó W  
P R Y W A T N Y C H .

W arszawa, 26 lutego. (T u l G. P .) 
Sejmowa kom isja rolna rozpoczęła 
dyskusję w  przeonriocto upaństwo­
w ien ia lasów prywatnych. Projekt 
przew iduje, ' że lasy te po upływ to 
roku od ogłoszenia ustawy przecho- 
rfzą na Własność państwa. Lasy 
gmi-n lub gromad w iejskielk oraz 
■małe obszary poniże j 60 ha, należące 
do osób prywatnych lub prawnych, 
nie podlegają upaństwowieniu, jak 
równie*. lasy gm in wiejskich, które 
ze wizgiędu na swą odległość od nria 
sta, nadają się na parki m iejskie.

politycznych na tym odcinku. Tak
tyczna przegrana Panów, bez względu 
na pozory jest pewnością matema ­
tyczną, '.wynikającą z pojmowania 
przez nas obowiązku wabcc- Państwa 
i jego obywateli,

G ŁO S A M I P R Z E C IW  132.1 

ikiegc — przesiany
komisji budżetowej, 

nic jak  poprzedniu było projektowane 

do specjalnej komiseji. kom isja ma roz 
patrzyć szczegółowo owe zarznty, przy 

Czem ministrowi ma być dana możność 
złożenia wyjaśnienia bądź ustnie bądź 

pisemnie, poczem komisja mr przyjść 

przed Sejm z  wnioskiem, czy należy 
sprawę ministra przekaza pod trybunat 

stanu, czy też nie.
K ied y  się zb ierze  sejm ow a kom isji) 

budżetowa d la  rozpatrzen ia  te j sprawy 
jest jeszcze  n ic  ustalone.

— -o *

Z A T W IE R D Z E N IE  O D ZN A K I PAM  
K A D E T Ó W  LW O W S K IC H .

(T e le fon em  od naszego 'korespondenta.!'

W arszawa, 20. lutego, (st) M in. spraw 
■wojskowych zatwierdziło odznakę p a ­
miątkową korpusu kadetów nr. I, w» 
Lwowie, do k tó re j m a ją  praw o o fic e ro ­

w ie, w yk ład ow cy  c y w iln i, 'k tó r z y  pełnili 
służbę wr korpusie kadetów  najm niej 

p rzez jeden  rok  oraz w szyscy absołwen 
c i tego zakładą, licząc  od  dnia 1. listo 
pada ittlS  r. Upraw n ien i d e  noszenia od 

znuki w inni zw róc ić  Się o  s tw ie rd źc ie ' 

swych praw óo komcudv korpusu k ad r  

tów we ł rwowic.

Gfcsowame nad wnioskiem
lewicy polskfej.

P. P M  I M  niiisdnł it OTWa
War-szawa, 26 mtego. (Ted. G. P .) ej: .Kuhna i wyiziszyich "rzedimkow 

26, brn. Prezes Rady MLnitetrów Bar- odjechai specjalnym pc*ciąg,ieir efe 
lei w towarzystwie miio. Koimmilka . Gdańska



Sir. i „G A Z E T A  P O R A N N A " K U tiO W .  fp c g o  Mfetfi Nr.

0  NIEOGRi! NICZANIE DOSTĘPU 
D O  W Y Ż S Z Y C H  UCZELNI

Warszawa, 26.’ lutego. (Tel. U. .' ) 
Na .sejmowej komisji oświatowej pr-ze- 

Gfwła większością, u losów Tszoilucja: 
»  Soj mwzywa rząd. tło -zafrojckl u\\;ąn ia 

środków zmierzających,,do lego, aoy 
ucre^nin wyższe mogły w najnliższym 
czasie przyjmować wszystkich zgła­
szających się i uprawnionych do stu- 
djów w tych uczelniach kanaynatów.

RADA N A C Z E L N A  k U iP IFC T W  V
i "o l s k i e g o .

W arszaw a, 26 lutego. (T e l. G. 1’ .) 
()<i!b> 1> się tu dwudniowe ;ab:ra<ly 
delegatów  zrzó-s-zui kdpiookii.-h, na 
leżących do mar-zclncj Rady fcu- 
prcclwn polskiego. Z psuł ,poświ^ud- 
ayr by ł spray, i c ogólnej reform y po­
datkowej i polkyce etatycznej wobec 
h-ancMii jaikoteż izagaidmicmdit karleli- 
za-ojii w  handlu.

 o-----
ZGON NAJLEPIEJ PŁATNEGO 

FINANSISTY W POLSOE
Katowice, 26 lutego. (Tcl. G. P.) 

Zmarły w Wiedniu na. udar serca na­
czelny dyrektor koncernu Iliity /Poko­
ju dr. Henryk Gluck, był jednym z naj­
lepiej uposażonych w Polsce ludzi! 
jego mies’eczne pomny wraz z tantje- 
mą wyn .siły 60 tys. zł.

W  S P R A W IE  N O W E G O  R O Z K Ł A D U  
JAZD Y.

(Tu.ItTonem od nuśztgo korespon den ta )
W arszaw a , 26. lu lcgo. (ab) W  min. 

kom un ikacji odbyła  się kon feren c ja  pod 
przewoduichvc.nl d yrek tora  deparłam en- 
tu plr-AIoskdy. Tem atem  narad kon feren ­

cji b y ły  zagadn ien ia ruchu osobow ego  P . 
K . 1*. w  zw iązku  z powszechna w ystaw ą 
k ra jow ą  w  Poznan iu , a następnie spra­
wą w prow adzen ia  w  życ ic  now ego  roz- 

k laair ja zdy w  okresie letn im  z dniem  
15. maja.

H R . T Y S Z K IE W IC Z Ó W  A  I \YVLD J- 
M  V RASA.

K ow n o, 26. łnlc.go. (Tel. G. I1.) tir . 

T yszk icw iezow a , ■ m ałżonka w łaściciela  
gą łcrji ob razów  w ystaw ionych  pl-zcz ffit- 
n iorzą il kow ieńsk i na licy ta c ję  od w ie ­
dziła  W  aldcm arasa prosząc go, aby w y ­
dał je j obrazy, p rzyrzeka jąc , że- spłaci 
długi. Sprawę pow yższą rozpatryw ać li 
cizie gabinet litewsk i

A R E S Z T O W A N IE  B IS K U P A  M IŃ ­

SK IEG O .
Berlin , 2G. lutego. (Tel. G, P.) „L o c a l 

A n ze ige r”  donosi z  M oskw y, ż'e biskup 

p raw osław ny w  M ińsku P aw eł zosła l 

aresztow any p rzez G, P. U. pod zarzu ­

tem  działa lności antyrc-, o łucyjnej. Ma 
być on p rzew iez ion y  do M oskw y i sta­
w ion y  przed  sąd.

KLĘSKa  g ł o d o w a  w s k u t e k  
SŁARANGZY.

Londyn, 26. lutego. (Tel. G. P.) 
Według nadesviych tu wiadomości z 
ang. wschodniej Mryiki .panuje Lam 
wśród ludności okropna nędza. — 
Wszystkie pola uprawne zniszczyła 

fszarańcza, która nawiedziła ‘ prawie 
cały Kraj. Klęską. Głodową dotkniętych 
jest przeszło 200 ty?, rodzin.

— —■'O------
T E C H N IC Z N E  P R Z Y G O T O W A N IE  W Y  

B O R Ó W  YV AN G LJI.
Lon dyn , 26. lutego. (Tel. G P ij A o d - 

oz-ds! w yb o rów  do parlam entu angie lsk ie­
go  Ti alka wyhoreza będzie  znacznie za- 

Sfrzona, p izyczeu ) zastosowane m a ją  liyć  

w szelk ie m ożliw e w yna lazk i techniczne. 
G łów nie w ykorzystane m a być rad jo . O- 

beenie przystąp iono do rozhucTowy- sla- 
i y j  nadaw czych.

 O---

KINO „OAZA , ni. Trzeciego Maja 1. 11. —  Jeszcze tylko trzy dni 
Najpiękni'”S2,y, wzruszający poemat miłości i poświęcenia

A N IO Ł  U L IC Y
W  roli głównej bohaterowie „SIÓDMEGO NIEBA1: JANETTE GAYNOR
I CHARLES TARREL. —  Zniżki ważne, Początek o gotlz. -4-ej popoL

s u r a n

i.ewjatsn kapitalistów  arner.
rzuti kociła! ic nrurt. Europy środkowej;

P0J.SK A P R Z E W ID Z IA N A  JAKO  R A /  \ O PE R AC JI F IN  AŃ SO W ACH
Z ROiS.l A.

M mo,za\\a, 26 Imlcgo. (T c l. ( 1’.) 
luw jcr P-O-T. ‘ doinoKi z- N jw ogo  Jor­

ku o nowej sensacyjnej fu zji ol!u/\ 
in i tli amerykańskich kumci nóv, £ »n  
kowycłi. Po łączyły tśńę^Lklałinio Ga- 
lannlefc1 TuursiUiSraz Nabioiiial Bank. y f 
Comer.ce, Fuzja  ta jest irajw iększeui 
yyydairzcmem iftnausmvcin w \ine- 
ry-e. D ypozyi.'/ jednoczone obu ban

N sp ad  bandy litewskiej 
na polski las,

STARCIE ORĘŻNE 
Wilno, 26 Ldtcigo. Jak

podaje JsDzieimik Wileflski“ , do lasu 
położonego na tcirytorjum połskiem w 
rejonie odcinka Orany wtargnęła u- 
zbrojona w siekiery i piły bantla wło­
ścian, która mając na czele uzbrojo­
nych Szaulisów poczęli rąbać las pol­
ski. Interweniujących leśników dotkli-

Olbrzymia e k sp ^ z ia  w  n?e- 
mięckiej fabryce

R U N liŁ S  JO -M ETRO W A W IE Ż A . G RZEBIĄC W IE L U  RO BO T-
’ NitKÓW.

Berlin, 26. lutego. ('Fel. G. P .) AV j hliilveh, 6 ram iyeli bardzo ciężko, o-
zakladach a-ziokowyeh w  lT-o^iiberg-u 
,pot1 Traiuin-sJieiinem, zdarzyła się yv 
puaiicdziii ldk w  południki -widka cks- 
iplcrz-ju. W ieża  dO-metrowc j wys.o- 
kości, .'■Ło jąca w  pohliżu liltcjsca w y  
huchu. zestala jtowalcna i pogrze­
bała kilkunastu robotników. Dotych 
cżąB wydobyło z pud ^ruzów 2 zi-i-

Trocki nie m a szczesiia
i  1>0 GZ1jC1TO.NI/OW VC.1I 

Praga, 26. iłutego. (T c l. G. .P.) „L i - 
dove Novi.ny“ padaij-ą, żc .na w ypa­
dek zw rócenia; sit do  w ładz ozeclio- 
s low ackkh  o  zezwolenie Trockiemu 
ma przyjazd do Gzechosłowacjii, pro­
śba taka nie zostanie uwzględniona.

JAK  S Z Y K A N O W A N O  TR O - 
‘ CKiIEGO.

Paryż, 26. lutego. (Te ł. G. P .) 
.,.Ic)ii.iuail“  p/ululdikuje oświadczenie 
Trockiego, dotyczące jego- deporlacj ’.

l

EMIL JW O irR
właściciel dóbr

?m arł w  86 r_ życi?

X;i iingrz^łi, k ló ry  od liędzie  się w e środę 27. lnu. o  gotłz. 11 -ej z dom u 

ża lo liy  p rzy  ul. Syksluskioj 40. ząpraszo ją pogrążen i w  n ieutu lonym  żalu

2ona, dzieci, t nukj.

tM jp ru sza  się o zaniechanie w izy t kondolencyjnych .

Jków w '  noszą jirzeszio «S ntiljardów  
dolarów- .lak ł\v:ciiHifz<i. w  nowojoa'- 
skiicii kolach Jiuamsoiwysdli, nowy kun 
c-c mi tzaiiiieriKi 'zająć się imuiiuisawa- 
liitttn życiu gospoda rozegd Europy 
ŚTodkawej, przyczeui bazą operacyj­
ną ma być Polska — jako podstaw a 
penetracji fimansoiwej w kierunku 
Itosji sow.

Z ODDZIAŁEM KOP
wie pobito. Zawiadomiona o tom straż' 
KOF-u przybyła, próbując usunąć baui- 
dę litewską. Wywiązało sj.ę starcie o- 
rezne, w rezultacie którego włościanie 
litewscy wycofali się wraz z szaulisa- 
mi. Litwini mają kilku, rannych. Po 
stionie polskiej 1 żołnierz KO?-u za­
bity.

uiiz'kiiłkumaistu Jfcej. Bkisplozju w y ­
wołana została pre-eiz nicdoslailcc-zne 
'zabezpiecz-einie iprzedisięwzięic -jirzy 
naj^baiwic maszyai. S.zfcodyę śąi cdlirzy 
inne i doilyclic.zas niemiioiżliiwe do oce 
■ndcinia. Całe miasto Trotsiberg zosta­
ło wskutek katastrofy zasnute cbmu 
rami czarnego dymu

N IE fJ IC Ą  GO WIPU&CIC. '
W  picrwiszyich 10 mieś'. Tronki do­
stawał całą kiaresipoindeincję bez cen 
zrary. W  r. 1028, k iedy wizimogla Się 
cipoizycja w  Moskwi-O,. wyisilaininiik 
GPU. przedłożył mu ulDrmatimi, wizy 
wającc go do zerw an ia z wiszelKą 
działałnością opozycyjną. Odi'zuce­
nie tego ultuiiatnm stało się pow o­
dem iejgo deportacji'.

Mimochodem.

EPOCE LODOWEJ.. NA POŻEGNANIU-
Lwów,' 27 lutego.

Cjp) \v " f f jy i  w-ćżorajsrzfin duczelca- 
'iśniy się. wr-efezcio długo niedoznawii 
rej przyje.(nno3ci||<i.' mianowicie stąpa 
nią po liiiękknn, zcz-erDialyun śniegu, 
<a nawet po mokrę-m rządkiem błotku. 
ł ’-r-ży tej-sposobności mogliśmy dopiepo 

^óoSiućl ■trałność.innksy.iny jĄar.ctias de- 
lećtant“, b'» jza-ksto tę pierwszą dopiero 
odwdż w lym roku-, po długim okresie 
syberyjskich mrozów, powitaliśmy z 
prawdzlwą -radość!;!.

.Można przypuszczać, ł® jefisL zapóJ- 
'w.iedź piizekwycicżeifiia srogości aury. 
Zanim jednak za.inknin.my ten roz­
dział, wiairlo pokusić się Jć? r-eknpitulaeję 
naszych przeżyć,' o wjHufyfrajdŻcuio 
z iiicb filozoficznicb-sónfcncyj.

Gzy nie uważa-cic państwo, że prFe^l 
była katastrofa żywiołowa może n^s. 
ludzkość dwudziestego wieku, lak dum 
flą ze swyoh odkryć i opainowaiiki. ż y - . 
wiołu, poskromić -nieeo w  niaszej py­
sze? Okazuje się, że jednak z  tem o- 
wladnjęciem ziemi, powietrza, i wody 
nie toszliśmy tak daleko, jak tobie-to 
wyobrażamy.. Niech tylko mróz tro­
chę więcej poci-śnie niż zazwyczaj, 
niech trochę więcej śniegu opadnie, a 
ijuż biorą w  łeb wszystkie nasze cpokj^y 
w-e wynalazki. Niajpiękni-ejsz-e' centra1- 
no ogrzewanie staje się absurdem, j'e- 
żali niema węgła, nie ugotujemy nic 
ną gazie, jeżeli przewody zamairzną,. a 
nawet nic napijesz się szkiainti wady 
z zamirdżonego wodociągu.

Jakżo nikle sądównież wasze nowo­
czesne środki komunikacyjne, wobec 
katastrofy elementarnej" Nie pomogą 
tory kolejowe, gdy pociągi grzęzną w 
śniegu, człowiek mimo pary, elektrycz­
ności, samochodów i samolotów jest 
odcięty od świata i całe jego szczęście, 
jeśli może, jak za dawnych czasów, 
siedzieć w  domu, przy ciepłym piecu, 
i nie wychylać nosa aa drzwi.

< "AJe jednak ten ozas rozhulania się 
żywiołu przyniósł nam, a raczej przy­
pomniał może, pewne wartości, o kto 
rycli istnieniu zapomnieliśmy w  go- 
rąozkowem tumpie życia współczesne­
go. Lodowa atmosfera* panująca na 
zewnątrz, stopiła jednak pewne lody 
w  naszem wnętrza. Cz-lowi-ck -poczuł 
się człowiekowi bliższym, dzieląc 
wspólne troski o opał, łącząc się w  
wspólnem oczekiwaniu ptrzebicda ota­
czającego nas pierścienia śniegów i lo­
dów. Nie mając wiadomości' iz dalekie­
go świata, gdy pociągi nie dowoziły 
dz-ięmników, a nawot telefon i tdlegraf 
odmawiał służby, .zaczęliśmy się inte­
resować więcej sprawami Miskiemi, 
skupiając się, j«uk najbardziej razem w  
kółku rodzinnem, przypomnieliśmy so­
bie zarzucony zwyczaj pogadanek; na 
które już 'tak dawno nie było czasu.
I może padło niejedno słowo, które 
naświetliło ciekawie stosunek do m - 
szyoh .onajbliższycn, które ,pozwolib> 
nam ich lepiej zrozumieć. Rrzecizytalo 
się niejedną książkę, przvpo.mniało 
sobie smak tej spokojnej domowej lek­
tury, którą już niemal uważaliśmy za 
przeżytek.

Mam wrażen-iey jednem słowem, że 
w  tym okresie przeżyliśmy coś w  ro­
dzaju snu zimowego,g klóry przeniósł 
nas w  jak®1, odmienny świat, cichy, 
bezgwarny, który uspokoił nasze roze­
drgane pośpiesznym ritme.m współćze-; 
s-ncgo^życia nerwy, który był, jak gdy­
by z otchłani przeszłości powrócoua 
idyllą, d-żffi-ięczącą echami starego kla- 
wikordu, ndo-sącą przypomnienie o- 
wych pryskających skier ogma palące­
go się na staroświeckim k om in k u .

 o  )
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Proces przeciw dr. Kalnikoziri i tow.
"/'nioski obrony o paw l̂anii ■

n o w y ch  św ia d k ó w .
ł>ftOKUU.Alton GZKŚĆ W N IO S K Ó W  D O PUŚCIŁ, —  ,3»AN' JESTEs 1 ŁPR\G jŁN T E M !" —  SPRAiW A HO 
N OHO W  A M IE D Z Y  K O LM K IiE M  A  DYR. DYRCZYŃiSKIM . —  BRAK A K C J I .PR ZYP ISU JE  D Y P .D Y -

I1CZYNISKI Ó W C ZE SN E M U  BAT. YGA Y O Y  Ł
iLv\ów, 27. lutego.

( — )  Dzień wczorajszy m inął 
głównie na s-htwkmhi wm oskow  
przez nlii one. Poz;*tóxn przesLi-ćJ-Rioo 
kilku św iadków  Na wstępie obroń­
ca dra Kolmika dr. A xe r zgłosił Ba- 
Stępujące 'Winimśki: 1) o  zarek-wiro- 
■wartki z aipchliiwum Banku Ziem i 
Polski ej oi ygiinaiinego; -jprototkioia,- któ 
ry m a stwierdzić, że wiprawidzie rze­
czyw iście zachodził brhik pewnych 
afkcyj, .lecz hyła .nadwyżka, w  ak ­
cjach  innego rodza ju, .pokrywająca 
akcje brakujące z  pewną nawet nad 
wyżką; 2) o  zarekw irowanie księgi 
I orospaiidencji lw ow skiego oddzia ­
łu Bani u Ziem i Polsk iej za  r. 1923. 
Oba te w n iosk i dotyczą) 'zarzutu 
przywłaszczenia., który akt oskarżc- 
iti.ia czyn i dir. Kolinikow',; 8) o zaw e- 
sswamlie Świadka p. E m ila  Berków i-  
eza, b. dyrektora Bainku Ludowego, 
•na okołiiczno.ść, że swego czasu za­
angażował on p. Ivoln:ika jako tnzęd 
•niika i skłonił go do -wypowiedzenia 
posady w  B. Z. P  Chodzi lu la j o to, 
źe akt oska.iżenią Twiierdżi, f/X: Koil- 
nilka z B. Z. P. wydałono, podczas 
gd y  obrona, palkatoż świadkow-ie u- 
l.rzymmją, że dir. K . saim nazwiązał 
stosuneii służbowy z B. Z. P.

Dalej wnosi obrona ‘o •połaceme 
Ziemskiemu Bamkowu KiPdytoiwc- 
rnu! b y  przedłożył 'Wykaw łych 
wszystkich przekazów nu N. Jork, 
które oprzeda.l w  sierpniu 1925 B. 
VYcz. Kr., oraz o .polecenie Bacików' 
Ila ln iczem a we Lw ow ie  o  przedłożę 
•nie identycznego w yka <u, da lej o po 
lecenie łwoiwskiemu oddziałowo' w  
8. G. Kr., by .przedłożył całą kore­
spondencję iz r. 1936, odnoszącą Sie 
do sprzedanych przez B. AYz. Kr. 
przekazów7 doi arowy d i, o  przesłu­
chanie świadka Zygmunta Schulza, 
dyr. Pawiszeehmeigo Banku k red y to ­
wego -na okoliczność, żc /niejedno­
krotnie B. W z. Kr. kontraktował w 
iP. B. K  kupno pewnej sum y itewte, 
następnie zaś interes Ten w  całości 
tub w  części zo'stał starriow-airn .

.Na tę samą okoliczność prosi obro­
na o wezwanie świadków: kasjera
Banku Hi-p. we Lwowie Karola Fiank-

tmtera i -prcku.rzysty Bernarda SatiU 
ra. Zdaniem ob-ony —  odeprą oni 
zarzut sprze.mew.erzeni?, uczyniony 
drowi Kosikow i odnośnie do pozycji, 
dotyczących transakcji zawartych z  
P. B. K.

Wreszcie obrona żąda Eawezwania 
świadków: Zofji Gogoló-wny, Henryka 
Posta, kupca z ul. Piłsudskiego, p. 
Pa.uliny Dickmatmwcj,siostry dr Kol- 
mika, oraz p. Markusa Feiga.

Wkońcu prosi obrona o przei-wam e

rozprawy przed zamknięciem postępo­
wania dowodowego na okres 3-duiowy

w celu umożliwienia drowi K. prze ­
glądnięcia ksiąg B. Wz. Kr., gdyż je­
go zdaniem orzeczenie rzeczoznaw­
ców opiera się na mylnych przesłan­
kach.

Prokurator na niektóre wnioski 
się godzi, mnym 2a'S: się sprzeciwia.

Uchwała Trybunatu w  sprawie 
zgłoszonych wniosków zostanie ogło­
szona w dniu dzisiejszym

Wczorajsze zeznania świadków,
Wczoraj' zeznawał.' jako świadek 

adwokat dr L Klinger, który sekundo­
wał drowi K. w sprawie honorowej 
z b. dyrektorem Banku Ziemi Pols. 
Dybczyńskim. Jak już wiadomo, spra­
wa honorowa wynikła przy oddawa­
niu urzędowani? przez dra K. drowi 
Rybczyńskiemu- Dr. Dybczjuiski pro­
sił go, by jeszcze przychodził do B. Z, 
I-V Na to dr. K. miał powiedzieć: „Nie 
przyjdę, ho mam juz dość tych in­
tryg" (była to aluzja do postępowanie, 
Kozłowskiego). Wówczas dyr. U. krzy­
knął do dra K „Pan jesteś sam in­
trygantom". Tern wezwań, >m uczuł 
się dotknięty dv. K. - poprosił świadka 
na sekundanta. Gdy na drogi dzień 
świadek zgłosił się u dyr. Dybczyń- 
skie-go-, ten oświadczył, że nie imial 
zamiaru obrażenia dra Ji.oIu.ikn, cofnął 
obraźliwe słowuR i napisał odpowie­
dnią. deklarację.

Zeznanie to kłóci się z depozycjami 
świadka Kozłowskiego. Gdyby bowiem 
p. Dyibc.ZyĄski był dra Koln.lka uważał 
za defraudanta, nie byłby się w ogól­
ności wuawał w likwidację obrazy na 
drodze honorowej.

Słuchany wc-źoraj dyr. Dybczyuski

wyklucza, by dr. Kolniik przywłaszczył 
sobie brakujące akcie. Uważa racztej, 
że brak ten został spowodowany nie- 
dbałością. W  dziale depozytowym B 
Z. P. bvł bowiem w  ty.m czasie olbrzy­
mi ruch —  (okres inflaaji), były zale­
głości ii /, powodu tego dział ton był

Zaastena rodzim 
Węgrów.

Lwów, 27 lu-.ego 

(— ) 7 Burszczowa d-onoszą o ma­
iło "ra i zaczadzeniu, któremu uległa 

1 rodzina Węgrów w  Turulczy pow. 
Borszazów. Z powodu zbyt wczesnego 
zasunięcia komina w piecu ulcgLil 
śmiertelnemu zaczadzeniu: Baraskaż
Węgieir, -licząca la f  sjj), jej córka Joan­
na lat 7, syn Mikołaj lat 2 oraz teścio­
wa Anastazja Dolbusz.

prowadzony chaotycznie. Dr. Kolnik 
sam posadę wypowiedział. Świadek 
wątpi, by podczas rewizji w  dziale dra 
Koinika, mógł użyć wyrazów „to się 
nadaje na ni. Batorego". Raczej twier­
dz że użył słów „pan Kędzi*: za to 
odpowiadał" i iniSł na myśli odpowie- 
dzialność cywilną.

! Prokurator -wnosi na powolanń- 
świadka Hen/ryku Zaohówaej, b. urzęd­
niczki „Mazagi", która ma dokładnie 
przedstawić działalność dra Kolnika 
przy wystawiama listów wypłato- 
wych na N. Jork. Trybunał przychyla: 
się do tego wnmsku.

Po przosłucJianiu dra Pistymera. i 
brata osk. Pastynera, rozprawę odroczo­
no do dzisiaj o godz. !). rano.

K lin ik a  (Dr. M ieczys ław a Staszewskiego w Przem yślu , ul, M ick iew icza  !, 1.7. 
T e lc f  N r, 198, K om fo rt. N a jn ow sze  /dobycze w ied zy  lekarsk ie j. L eczen ie  cho­
rób  n arządów  inoezowyr.b. . W sze lk ie  zabiegi ch iru rgiczne oraz nrlopedyczuc. 
P o k o je  d la chorych, O pieka lekarska na m iejscu. —  Sale operacyjne. —  „S o !Iu x iŁ.
D iatcrm ja. __  L am p y  kw arcow e. Roen tgen . Sala porodow a. —  O rdynacja ambn-
Jaforyjun. od  g. JO —12 i  od 4— 0. L en y  przystępne także dla n iezam ożnych . —  

W  Iccie w c  n lasncm  sa iia lo rju m  w  Jruskawcii. i r l .  Nr. 12 1879-0

;,Nastslŝ r< draisiEka litora,
* .U R A W IA L  \!EŚUV1JE>M  KONsSZAUHTA 7, BODW OBAiM l T N A - 
M AM I \T. H 0B 0T1M K Ó W  DU K llA D Z IE Ż Y  IIB  A B S K JIH  KAIYJ OI L I

L w ów , 27. lwiego.
( — )  Pol!K:j:a;-nKliz.i'eeho'w!ska w  o- 

sluBiiidi łlwiacli wylhrył.i. iiiaduiżycin, 
•wprawłnaie od d-łueszc^o;'dzaisu prze/, 
dróżniku P.ilozora, iKtóry w  jesieni 
ubiegłego rciku w czusie ilnidowy 
drugi '7. Radziechowy w ykierunka! 
Toporow a w laścicielcm  funiuanek,

icsisi i f i r  M m  im r r n  v .
SPŁONĄł. NIEMAL CAŁY BUDYNEK. OCHRONKI M. R.

Lwów, 27 lutego. 
•(-—) Wczoraj w  południc ślusarz 

M. Z. E rojsgrzewał rury w pairrmro-

i i a r r t a i  oamn n t w i ł  i a w
POSTRZELONY CHŁOP ZMARŁ W  SZPITALU.

Lwów, 27. lutego. lowaira w tej wj*i przez nieostrożność 
postrzelił rolnika Iwaua Hryeaka z 0- 
strej:. Wskutek odniesionych ran Hry 
cak  w dwa dni później zmarł w tzpi- 

i talu w  Stanisławowie.

(—) 0 k.rwDwem palowaniu dono­
szą nam z, powiatu buczackiego. Oto 
ks. grecko-kat. Andrzej Skuuelski
z Ostrej, -pow. Buczacz w czasie po-

Duue v vratfii^
SKÓRY, PŁÓTNO, W SYPY I ZEFIR

Lwów, 27 lutego.
(—) Ubiegłej nocy złodzieje lwow­

scy dokonali dwóch większych wła­
mań: 7. JiandJu skór Józ.ofa Ilennka 
Schleichera przy ul. Sobieskiego 12 
skradziono wielką ilość skór wartości 
80 tys. zł.

Taj sumej nocy dokonano wła.ma-

nia do inagiazynu tkainr „Włokno.pol" 
przy ul. Wtbranowskicgo 2, gdzie 
skradziono 3 tys. metrów białego płót­
na, lOOh metrów wsypów i 3C0 m, ze- 
tirn, łącznej wartości !.) tys. zł. \Vy- 
dz;ał' śledczy wdrożył w obu tych wy- 
oadk&ch energiczne dochodzenia.

■\vrni budynku ochronki MSB. na* Ga-
biijelówce im. Tadeusza Rutowskiego. 
W czasie tej rmióty zajęły się drewuin 
ne przepierzenia . ogień e błyskaw^jcz- 
ną szybkością począł obejmować dre­
wniano.ściany budynku. W chwili, gdy 
zalarmowana 'straż pożarna przybył t I 
na miejsce, cały domek stał w  płomie- 

! niach, a ponadto płomienie poczęły o- 
bejmowac sąsiedni, budynek 2 p., od­
dalony o 10 tn. gdzie tramy okien zo- 
siaty już 'Objęta ogniem.

Rozpoczęto energiczną akcję ra­
tunkową przy pomocy irzeci prądów
i po blisko trzygodzinnej akcji ratunko­
wej fflrapno ogień umiejscowić. Parte­
rowy bnńyneK, w którym wybuchł o- 
gień, spłonąi niema) doszczętnie, na­
tomiast w  całości uratowano 2 p. budy­
nek. Szkoda -wynosi około 200 tys. zł.

Wieczorem interweniowała straż po­
żarna przy ul. Słodowej W gdzie iv 
mieszkaniu .Ueksandra Ilatasyma 
spadła potrącona przez kota Iiampa 'na’1- 
towa. Od tlejącej 'się lampy zapaliła się 
podłoga i szafa. Skaż ogicu MokaJizo- 
wała.

■zajclycli p rzy  .budowie <łro/gv zali - 
czai po dwa dn i jirary zamiast je ­
dnego, używał ich  do pjwiwalnych 
ijmsylók, a. w  .jmUitóku iswhaaii 
isywał codżicmiiie więllcszą ilość no 
Irai-ników i furmanek, va& (istotnie 
•pracowało w tym din.u, a  oprócz -te­
go -namawiał niektórych -robotników 
tło k r adzie/y kartofli z pola hr, P>a- 
ideniego. Skradizione kartofle- robot-’ 
ulicy przynosili do  jego mieszkania,' 
w zamian i/asco cdrzymywali. .lżejszy 
jiipćc p:rzu buidoiwiic drogL

Jak zeasap  'świiadkowie, Biłozo-r 
m ł k<)iih'ol<nVany na jwyżej dwa ra 
tzy w  tygodniu przez drogomistrza z 
Kamionki Stcum., k tóry  ma pudsta 
w ie zapiisków BMocsouą &p mządizał 
listy plac. P.nzedi'wiko Biłozorowi j i- 
czynicmo d-o-niesi-cnie karne do sądu.

L niettięci do m i
r-astrzehł się.

Lwów, 27 lutegc
(—) Wielka sensację wvwołał w 

CLortlkowie onegdaj fakt zamacii-u ea 
mobójczego 17-letniego ucznia, ezkot-- 
•powszechnej Adama Kicrnickiego 
Kiiurnic/tó przybył do mieszkania Anto­
niego Maksymowicza skradłszy mu 
•rewolwer, strzelił do siebie w  okohcę 
serca, ciężko sią raniąc. Desperata od­
wieziono do szpitaila powszechnego w 
Czortkowie. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku była niec'hę6 do nauki.

u O k ~ r z  c h o r ó b  s k ó r n o - w e n o r .

BP F. IDlItL, ■ «  0S.13 U
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Wielka mowa Stres*
B M H U H L

Berlin, 26 lutego. (Tel. G. P.) IJfci- 
ojeJBl obrady zarządu centralnego nie 
m.eckiej paitji ludowej otwarte zostały 
wielką mową polityczną Stresemauua. 
Mewa ba wzioała do znaczenia, manilt- 
•in ideowago SLesemanna i liberaiiz- 
mm niemieckiego, Minister podniósł, żie 
ministrowie muszą sami odpowiadać 
przed sobą. Parlament może im odmó­
wić zaufania, ale odwoływanie mini­
strów oznaczałoby, Ze w rzeczywisto­
ści przestaje istnieć 'indywidualność.

Mówiąc o sytuacji parlamentarnej, 
oświadczył, żo dymisje obecnego ga­
binetu nie może być wogole brana pod 
image. Dćiilcj -scharakteryzował mów­
ca trudne poroźenie gospodarcza i  fi­
nansowe Niemiec, a poruszając ap.owę 
pogłosek o dążeniach do utworzenia 
idyiktatoiy, oświadczył, ia chyba nikt 
nie może pomyśleć, by Hiudenunrg był 
tfdolny do naruszenia konstytucji.

—— o——
LITW IE CtROŹA W IELKIE 

POWODZIE
K o w n o , 26. lutego. (Tci. G. P.) 

łifema ipoda-U, źe w  związku z oMite- 
rni opadami .'dnieźnemi i grubą po­
włoką lodową, laka pokrywa Niemen 
i W ilję należy się spodziewać wieł- 
kich powodzi na Litwie Powołano 
^poojalną komisję dla walki z klęską 
powodzi

PAPIESKIE BŁOGOSŁAWIEŃSTW u 
ULA MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ

Rzym, 26. lutego. (Tcl. G. P.) Pa­
pież przejął 25. bm przedstawicieli 
związków młodzieży ikał-alickiej w
H.rymie. Młodzież wkroczyła w  zwar­
tych szykach z chorągwiami cfo W a 
tytanu i otrzymała błogosławieństwo 
w wielidei mali przyjęć. Papież wygło­
sił przemówienie, w  lctórcm podkre­
ślił, ze młodzież jcat mu szczególnie 
droga.

TOK NA Dy ZNlS/CZYł MIAffJGCZKO 
A MLR

L o o d ju ,  26. lu tego (Tel. G. l\ ) Z N o ­

w ego Jorku donoszą, że Osada Duncan 
w  stanie M issisipi, lic zą ra  oko ło  000 

m ieszkańców  KOStala ca łkow ic ie  ruiszczu 

na p rzez  tornado. Gała osada, a  w ięc do­
m y i zabudow an ia  gospodarcze p rzes ia ­

ł y  i»tn icó. 5 osób pon iosła  śmioróy.35 c ię ­
żko rannych

A M E R YK A  P R Z E C IW  > UM YOL- 
N IC T W T .

W  aszyugfon, 26. lutego. (Te ł. G. 
P .) Sanat sr&tyfil ow ał Konwencję ge 
■nowstka o zniesieniu handlu n-iowo.1- 
■nikaan W  ij>rzeiuó« im tł u mychu 
K eillog ipodfciiflślŁił, że na ;fiie-k'lórych 
obszarach A fr y M  Łrwfitiwe jaszcze 
J la-uddl •iiiewolurilkaimii

W  SPRAWIŁ PROJEKTOWANEJ 
PODWYŻKI UZYNSZÓW

Lwów, 27 lutego.
Wydział Tow. Ochrony Lokatorów 

i Sublókatufów we Lwowie, na posie- 
dżmiu 26 bm. uchwalił:

1) Zwołać w  ciągu bieżącego tygo 
dnik zebrann przedstawicieli wszysć- 
Mcli Związków i Organizacji, które za­
decydują o stanowisku, jakie zająć na­
leży w sprawie projektu Rządu, tlnly- 
oząoege podwyżki czynszów.

2) Wysłać delegata na ewentualny 
Zjazd Zrzeszeni lokatorskich w War­
szawie, W  powyższej sprawie.

Ż) Zwołać Wiać ogólny protestują­
cy przociw zamierzonej podwyżce 
cjrynszów.

<
O statnia sposobność d la  tych  
k tó rzy  n ie  w id z ie li ńpni 11) 
Ceny norm . Zn iżk ' "  " 1 U LU  
w ażn e  na p szy  i ost. seans.

W ęgteli w e  Lw ow »e.
WYKAZ TTRM, KTÓRE SPRZEDAJĄ

I.to-ów, '27 lutego.
(—-1 Stai^lwo-grodzkie donosi:, że 

w naslępujących -składach nabywać 
można węgiel po cenach ustalonych: 

WahŁnim Herm., Z arion a 56, Sch<a- 
pira Lcib, Jabłonowskkth 6, Rotlman-n 
,Taqbw3ka JO, Pikora, Kordockieigo d-0, 
Hartleb, Gazowa 3, 'Krzemieniecka, ?.y 
oza.kowśka 22. Ostrowski, llausnewi 
i, LRtraann, Uz&nh&a. -I, tmkclbiein

OFa Ł POD Ł oNTk Ol Ą WŁADZ,
Ormiańska 4, Wilczek, Sykslu-ska 51, 
łwieczak, L. bapiehy (róg Potockiego).

Starostwo grodzkie zwraca uwagę 
mieszkańcom, by ze swej strony nie 
płacili ponad ceny obowiązujące, a 
.zwłaszcza nie korzystali z „usług" 
-różnych pośredników prywatnych. Nad 
ścisłem przestrzeganiem ustalonych eon 
będą czuwały w składach organy kon­
trolno Policji F. i Magistratu.

14 sosen f uldt państwowych
sumienny'1 dmouństr: nrzenbit s«Wc wi deski

ANONIM OW Y: ZAZD EG śNrK  Z D R A D Z IŁ  GR/l-OII STAL&KIEGO.
.Lwów, 27. lutego. siki wjryjb.Tt 12 Śoseflt, których ano 

( — )  Ob.o;wi^zbi' da-og0m!rsl'rza w  h it deski, za ś  o lchy zabrał -na ćpał. 
R-aifcsiechowie pełn ił 24 -'l-eliiiu Maii-jaii W  caalsie iprzepa-uw^diaoincj rewizjii 
Sl-aiWkii. W  jcsicnii1 1928 -r. wyryim f v\ dottniu iS laM  ioigo zuralearlouo na po 
un .11 -sosen .T-osnorycli ipr/y d-rod/.e dwór/u T l§ desek, o r w  syg drzewa 
-z ItedifcieełtGWa do Riifkowia- -Niąwegu-, dobow ego. GtaiM,. przyzinał sJ ł żc 
anaz 13 olch, rosnących na -drodze o- -drzewo to ipocbudtei z  Jarad'2-io.y. W o - 
hok ,Sl<..n:(ski:\vezy ka. Policja w R a- bec ;zachodzącej oilrawy'zaitaircia śla 
dzieci mi w:it: -o-Li żymahi auoninioavy <lów„ btailskieg-o a-resztowa-iro. 
lii«L w  którymi autor doniost, xc Stal ' '  ;

Z ło d zie j w ęg la  ransry
p r z e z  p o s t e r u n k o w e g o

k t ó r y  m u s i a ł  o d l p r z

I a - ów , 27, hileg-o-. ;
(•— )  Lrzćd-owi ólfildzcmu we 

L\\io v̂::;e 'ck/mieisi cniOi, iż ‘pitzediwzoira j 
b.-goidw. 1 popol. ipos-tor. Lra.irc&zek 
.Marszalek z RiżCBTOdya, p izytizyrna l 
-na borze ko-lejó-wymi- ma, -g-orftCym n- 
ezynlku kradzieży \Ycgla zmaincgo zk> 
•3^icj'a, Jiaiiuł- Safinihorskiiego-. W  -dro­
dze dio kmnisarjalu pol-i.cyjuego na

t ę  2AM A (;H  -NA S pB k E .
dworcu Sa-inlboiWkiii naiaz oidw.iór.il 
-siy! i podniósł .rykę, ,ziamiie.i'zajijuc sic 
-na post M arszalka, Zręcznym  ru- 
-cli-oni j»o6?WnuiWówy odipanoiwa) cios, 
a i óiw.noczosmiie dobytym  bagnetem 
zran ił złodzieja  w  rękę. Po  izaoipa- 
irżeniu mm ramy' u szpitalu ,i s tw ier­
dzeniu lekkiego mtokodżcinia ciała, 
oddamo go do aircsziów.

Pcszuirwacz 13 letn. „aniołków"
skajan;* na 2 iafra w ą z ie n '0.

S^ARSSAWY JEGUMo SC POmOWAŁ NA DEIEWOZETa  SzKGJuNŁ.
-a olonefli od Imszego korespondema,.

Warszawa, 26. lute-go. (sl) .fśąd 
okręgowy w Warszawie na hiju-nn po­
siedzeniu w dniu dzidojszyni rozważał 
sprawo niejakiego Oskara T., Jat AG. 
Zboezenioe ów grasował pod szkuhuni 
-powszechnetui, Wywabiał J3 i .li-lol- 
nie ćlżldwTzyuki do swego kawaler­
skiego mieszkania -pod pozorem, żo 
jest malarzem i szuka główki do po­

zowania, musi bowiem malować a- 
fiioiki. » t  godzinę porówania obiecy­
wał dziewczynkom od 8—.10 -zł. Oczy­
wiście nic miał 011 nic wspólnego z 
malarstwem i. w s w o je j pracowni przy 
ul. Chmielnej dopuszczał się czynów 
niemoralnych. Gajd skazał oskarżone­
go na dwa lata więzienia.

Ze spraw miejsfrick

P o p ra w a  upose^ eń
pracowników miejskich,

DOSTAWA WODOMIERZY. —  RUCK BUDOWLANY. —  SUBWENCJA DLA 
TOWARZ, BATUNKDWEOO. —  DAJ 1ZE OBRADY NAD BUDŻETEM,

Lwów, 27. lutego, 
(jp.) Nu tlirfczura-jszej sesji Magistratu 

odbytej pod przewodu a; twem komisa,- 
rza rządu dr. Nadolskicgo uchwalono 
między innymi projekt nowegc s*e- 
matu płac dla pracowników miejskich 
zakładów i pffiedsnjbkifśtw inićjżk.., h, 

.oraz warunki zw’iążane z wprowadze­
niem nowego szeimutu.

Nasiteniiie uchwalono dostawę 2.900

sztuk wodomierzy dla miejskich Za­
kładów wodociągowych rozdzielić mię­
dzy trzech afmmtów, a. mia.nowi-eie: 
„A;wogaz“ w Poznaniu, Polską fabry­
ko wodomierzy i gazomierzy w Toru­
nia oraz lim ę „Polski Wó-dUraiMZ1' VI 
Poznaniu,

Ze-żwolobo rkorahamowi Markuso­
wi -i Bercie Seifom na budowę 2 pię­
trowej oficyny -w realności -1. l i  uŁ

Bema, zezwolono daiej Janinie Martw.- 
lowcj na wzniesienie parterowego ma­
gazynu w realność. 1. 1-i ul. Issaikowi- 
cza, a Janowi, i A lx ji Mike-s na budo­
wę 2 piętrowego -aomu z poddaszem, 
przy ul. Bocznej Pijarów. Z porządku 
dziennego uchwalono budowę całego 
szeregu nowych dróg i ulic.

Dalej uchwalono zezwolić Leonowi 
i Sali Schab na nadbudów^ 2. -piętra 
w  realności 1. 1.1 A ul. Pijarów. Drowi 
Peczenikowi na nadbudowę 2 piętra 
w realności przy ul. Lwowskicn Dzieci 
L 2, p. Wandzie Sędzimwowej na nad 
budowę 3 piętra na ul św. Teresy 1. 2, 
Józefowi Ratajów:' na uadlbudowę I-go 
piętra w realności prz^ drodze Lu­
bieńskiej. Uchwalono wreszcie statut 
poboru opłat atunimistraryjno .:buttu<* 
wlanych.

Uchwalono wvrofacić T-wow. Towa< 
Bzys*wn Ratunikuwemei rooztę subw ia- 
cji nu rok 1,928''Tl -w surmę 13A75 sł>

W-końcu przyjęto do Z wą z Icu Gmi­
ny Samuela Kotwiona, dra Włanysław* 
Kubła, i Ignacego Pawłowskiego

4
Na onogdajszem posiedzeniu Ko­

misji budżetowo I  inamsowoj, odbytem 
pofl prze.wodnkdwom r Litwinowicza 
w  ohocności zastęirx;y kom. rządu diu 
Obmóiskiego, referent ge-norainy bud­
żetu dr. Brzeski referował dalsze dzia­
ły  budżetu na roJt 1U2U/30 —  i tak' 
wydatki na popieranie rolni Awa przód 
stawione przez refetronta wynoszą 
20.600 zł., na pofauranie wrzomysłu 
i hanidlu 813 089 -zł, na bezipixjzeń- 
siwo publiczno 1,-130.691 zł., wydatki 
rozmaite w kwocie 750.157 z!., na 
fundusz Muzeum przemysłowego —  
106.312 zł —  Nad pcezazególnetnł 
działami przeprowadzono o&szorną 
dyiskusję/ uchwal jednak nakazie ino 
powzięto.

-— o-----

Wielki BOżar w Tarnopoli!
Lwów- 27. lutegc

{ — ) Onegflaj w  Tarnopolu o t ó f e  
1-szoj 'w południe wybuchł pożar w 
domu J^azaia Sommensleina, przy ul 
Osircwbkiego I-i i zniszczył cały dach. 
Ponadto spłonęły loka-l fryasjerski Izy­
dora -Spicgla i wa” tat zern łzaia. 
Akioiwitizwa.^: owocarnia Heleny Loiib- 
atełn, oraz mieszkanie Wfroima Schi 
fnrmaua. Jak fctwięrSzottbf ogień ipo - 
wstał przez Kijęcic się arownianej 
ścianki od żelaznego piecyka w fry- 
zjarui Spicgla. Szkoda wynosi ponad 
20 lys. zł

R uh S io ls iw
niemal normalny.

aWÓWj 27. lutego.
Urząd rucnu informuje, żo pomimo 

śnieżycy aaiazie żadnych przeszkód 
w mchu kolejowym niema. Pociągi 
(przychodzą z jednogouzmnem naj­
wyżej upóżajuttiem.

-o-— —

iamato&ae Złalrady.
Lwów, 27 lutego-

(—-) 'Z Ozortkowa donoszą, żo 
przed kiliku dmiami W Jagielnrcy Stâ  
rój 36-letnia Warw ara Zlahoda popeł 
niła samobójstwo pnzoz powieszenie się 
l a  dż-nurku przywiązanym do bclkii su 
fitu. Samobójstw,a tego -dokonała w cza 
-uie nieobecności Swego męża, w  domu. 
Przyczyną- rozpaczliwego kroicu było 
złe pożycie małżeńskie i niesnaski ro­
dzin ńe.

— —c—
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my Jmierć przyj;
Przeżycie wlesne dymnego psychiatry-

C Z Y  M O ŻN A  PR ZE C ZYĆ  IS T N IE N IU  SNÓ W  PRO RO CZYCH ?
U K AZU JE  S IĘ  N A  J A W IE .

Paryż, w  lutym.

( jp )  Powstawanie i źrodio m a­
rzeń sennych jest zawsze jeszcze 
otwTartym  problemem, który nau­
ka rozm aicie naświetla. W  przeci­
w ieństw ie do FreudowsKiej symbo 
lik i snu, m ającej swe źródło w  
kompleksach nerwowych utrzym a 
jc  sie jeszcze pochodząca z  czasów 
bib lijnych  w iara, że bywają sny 
prorocze, zw iastujące przyszłość.

O takiem n iezwykle ciekawem 
proroctw ie sennem zdawał sprawę 
w  tych dniach znany francuski 
psychjatra dr. Aleksander Pierro 
na posiedzeniu paryskiego T ow a ­
rzystwa lekarskiego.

Jakkolw iek kto zapatruje się na 
istnienie snów proroczych —  po­
w iedział dr. P ierre —  to jednak 
największego sceptyka z pewnością 
zastanowi fakt, który sam przeży­
łem, przed n iejakim  czasem.

Po ciężko przepiacowanym  
dniu położyłem  się do łóżka Przed 
zaśnięciem przeglądałem, jak  za ­
zw yczaj dziennik. W zrok  mój 
padł na opis wypadku automobilo 
wego, a w  parę minut później, pra 
wdopodobnic jeszcze podczas czy­
tania zasnąłem. Obraz który w idzia 
łem w  marzeniu sennem był tak 
w yraźny, że po przebudzeniu się 
przypomniałem go sobie w  najdro 
bniejszych szczegółach W idziałem  
we śnie

kondukt pogrzebowy, 
w  którym  postępowało w iele znajo 
mych osób. Na karawanie siedział 
w liberji żałobnei człowiek, które­
go twarz odznaczała się n iezwykłą 
brzydotą. M iał w ielką bliznę na no 
sie zupełnie zniekształconym i o- 
grom ne wystaiące zęby. —  W idzia  
łem  także trumnę pokrytą w ieńca­
m i a na jednej z  szarf przeczyta­
łem napis- „Niezapomnianemu 
przy jac ie low i —  dr. Aleksander 
P ierre". —  Najdziw n ie jsze jednak 
w  tym  śnie było to, że w idziałem  
siebie samego, jadącego w  aucie za 
konduktem. Byłem niesłychanie 
przygnębiony i m iałem  rękę na 
'cmblaku.

Gdy się przebudziłem pod w ra ­
żeniem tego snu, św ieciła się na 
stoliku obok mnie lampa, a na łó­
żku 'eżał dziennik, który czytałem  
przed zaśnięciem. W ytłum aczyłem  
sobie zatem, że sen ten zostawał w  
zw iązku z m oją ostatnią lekturą i

PR ZE STR O G A  TAJEM NEG O  
nic przyw iązyw ałem  do tego w ię­
kszej wagi.

Na trzeci dzień po tym  śnie od­
w iedził mnie m ój dawny p rzy ja ­
ciel, kupiec Szymon Varcot, z któ­
rym  dość dawno się już nie w idzia 
łem. Gdy w ięc w  krotki czas po je  
go przyjściu zostałem w ezw any te 
lefonicznic do chorego i musiałem 
w yjść  z domu Varcoi zapropono­
w ał mi, że mnie odw iezie na m ie j­
sce. —  W yszliśm y na ulicę a ja, w i 
dząc przejeżdżające auto, dałem 
szoferow i znak, aby się zatrzymał.

W  chw ili gdy m ieliśm y w sia­
dać do auta szofer zwrócił się do 
mnie twarzą, a na jego w idok o-

T W A R Z  W ID Z IA N A  W E  sN IK  —
g ł o s u , —  k a t a s t r o f a .

garnęło mnie momentalnie okro­
pne przerażenie, zanim  jeszc|^ so­
bie uświadom iłem  jego  powód. — 
T w arz  szofera wydała m i się dz i­
wnie znana. W  następnym j iż mo 
mencie zdaiem sobie .sprawę, że 
jest to

tw arz woźnicy,
którego w idziałem  we śnie na kara 
wanie wr ow ym  kondukcie pogrze­

bowym,
—  Ta sama blizna na znie­

kształconym nosie, ta sama wstrę­
tnie brzydka twarz, te same w y ­
szczerzone zęby. M im owoli cofną­
łem Się a jakiś tajem ny głos prze­
strzegał innie przed wstąpieniem

„Ja niMS ę̂ a *jednego
dziada zakropić

AWANTURNIK DROHOBYCKI ŁASY NA MIĘSO P06TERBNK0WBGO.
L>. ów, 27. lutego.

(— ) 10. lupca r. 19y8 •wieczorem 
niejaki Edward Urcihobycki w  towa­
rzystwie dwóch kolegów, podpiwszy 
sofcie, wyprawiał ń a ' ul Gródeckiej 
awantury, zaczepiając przechodniów. 
Gdy zjawił się post Mancmiszyn i usi­
łował go uspokoić, Drohobyeki wy­
krzyknął „Ja maszt. dziś jeducuo 
dziada zakropić!“  Równocześnie jeden 
z jego kolegów wyciągnął sól. grożąc 
nim posterunkowemu. -

Post. Marciniszyn znalazł się w 
■bardzo groźnej sytuacji, ale na szczę­
ście przybyli zaa armowani przez nie­
go koledzy Przybycie -policjantów 
wcale nie zmiltygowało Drohohyckie- 
go, -który w dalszym ciągu rzucał się 
i kopał, nawet ugryzł w ręką poat.

Marmniuzyna, którego musiało opa­
trzyć Pogoto-u ’e ratunkowe. Ostatecz­
nie udało się odprowadzić .awanturni­
ka do aresztów policyjnych

Wczoraj stanął on przed sędzią. 
Łyczkowiskim i został zasądzony na 
4 mies, ciężkiego więzienia-

GRYPA
WAJSKUTECZNIEI CHROMA

'  0U4ZE,"Kt 
N BENGALSKIE

k a r d im s k w g o
-OBIEGAM ROZbZc .udTO* 

KATAUU NA JROGI Ct05CF' tt

do auta. A le  Varcot już wsiadł i pa 
trzył na mnie ze zdziw ieniem  Za-, 
w stydziłem  s i» m ojej przesądnej 
trwogi i wsiadłem  za nim. Jechali 
śmy kilka minut, gdy nagle uczu­
łem

gwałtowne wstrząsnienie

Słyszałem jeszcze brzęk szyi), 
krzyk i hałas, poczem straciłem 
pizytomność. —  Gdy oprzytom nia­
łem w  aw ie godziny później dow ie 
działem się, że ulegliśm y katastro­
fie  automobilowej. W óz został zu­
pełnie zdruzgotany przez tram waj, 
a m ój przyjaciel poniosł na m ie j­
scu śmierć, ja  zaś podczas katastro 
fy  złamałem  rękę. Szczególniej­
szym trafem  szofer wyszedł n ie­
mal zupełnie bez szwanku.

Zostawiam  do osądzenia panów 
—  zakończył dr. Pierre, —  czy mo 
żna ten dziw ny sen przypisywać 
tylko mechanicznemu następstwu 
czytanej przed zaśnięciem notatki 
dziennikarskiej, a późniejsze, spra­
wdzenie się tego snu ly lko  ze zbieg 
przypadkowych okoliczności. Mo­
jem  zdaniem, św iadczy tuta,i rze­
czywistość zbyt wym ownie, aby 
można zaprzeczać istnieniu proro­
czych snów.

¥/srjatka oskarżyła stenie
o zam ordow anie siostry.

SBRODNIARKĘ Z UROJENIA ODSTAWIONO Z RZESZÓW- DO GłMiNY
PRZYNALEŻNOŚCI,

v (Od naszezo korespondenta.;
Przemyśl, w lutym. 

iJM) W  -wydziale śledczym w Rze­
szowie zgłoś tła się starsza kobieta, u-

W W l  J tU  z M
ęiijana Mmaa prarmtdh s»ts™ do »fcN»ei.

AWANTURNICY STOCZYLI BITWĘ 
SŁUSZNA KARĘ Z 

Lwów, 27. lutego.
{ — ) W lecie ubiegłego noku Michał 

Sitnib z Michałem Sobolewskim . kil­
koma innymi towarzyszami, ipóźnym 
wieczorem wywołali awanturę w 
szynku Bnohztaba przy ul. Gródeckiej, 
a wyrzuceni stamtąd udali się do 
mieszkania Silnika przy -uh Kod-arsklej

Rpriiiroar za libacje w .Iteklamtf
dniał u. Srarcnk wirównat nnżem.

T E M P E R \ M E N T  , ;L P P S Z B G O  G O Ś C IA " ,  P O D M A J S T R Z E G O  R U »
[ )0  W L A N E G O ;

Lw ów , 27. lutego.
( — )  Giubo po północy 10. m aja 

-nib. r. po-dmajslinzy budowknny Jan 
Szcwdzuk, diwa ra zy  już sądownie 
Jkara-ny, p rzybył wraz z  dwom a k o ­
legami. do kawiarni „Reklama , 

'g ilz ie  sobie i kolegom  postawi! sze­
reg wódek. Po  ukończeniu libacj.i., 
gdy zbli-zył się platoiięzy- i zażądał 
uregulowaniu rachunku, Szew czub 
„począł" grać warja-la, a wreszcie 
w.slai ii począł uciekać. Dopadmięly 
i&smi okblmk-ze^  .W ftieniaeh_, gow ^ł

mu się odgrażać, wułającr „ T y  
chcesz pieniędzy, a ja  ci mogę dać 
noża". Podobnie odgraża! się i  czyn 
nie zn iew ażył przybyłego z  in ter­
wencją post. Jakubowskiego. Dopie­
ro pnzy pomnący fuinl.cjctraTjuisza 
„Gzuwaju" udało -sJię awanturnika 
doprowadzić do aresztów  po licy j­
nych. Należną cechę w m iędzycza­
sie mścili jego  koledzy.

W czora j odpowiadał on p-r.zed 
sędzią Łyczkowiskim i. zosial -za-są- 
dzony ma 6 tygodni ścisłego areszlu.

Z FOLIUJĄ. —  OBECNIE ODEBRALI 
RĄK SPRAWIEDLIWOŚCI.

1. 10,. gdzie mieszkała również jego te­
ściowa Aniela Michałajkc, Zastawszy 
drzwi zamknięte, piiana ta ttnszcza 
wyrwała ża1a®r<; -kraty z okna i wy­
biwszy okno wtargnęła do wnętrza, 
gdzie ciężko pobiła Michał ajkową-

N-a wszczęty rwetes zjawił się po­
sterunkowy, a widząc bezcelowość 
swojej interwencji, telefonicznie uwia­
domił komisariat, skąd spizybyło jesz­
cze czterech posterunkowych, Na ipla- 
cri boju po dłuższej walce pozostali 
Sitnik i  Sobolewski, zaś towarzysze 
ich -zdołali abiede. Ale i  z tymi dwo­
ma policianoi niei mogli sobie dać ra­
ny, dopiero p-rzy pomocy sprowadzo­
nego auta od wieź1 i obu do komisariatu.

Przed kilku tygodniami odibvła się 
rozprawa przeciwko Sobolewskiemu i 
został on za te zbrodnie zasądzony 
na rok więzienia, a . z zastosowaniem 
amnestji na 6 miesięcy, zaś wczoraj 
przed Trvbunałem, któremu przewo­
dniczył radca , Mak-ueh odpowiadał 
Silnik i zosta-r zasądzony na 10 mie­
sięcy wiezienia. I w °tosunku do nie­
go zastosowano amnestię, /podarowaw­
szy mu netowe kary,

brana p-o ’ “dejsku, <h, retrdząc, ze naży- 
wia się Franciszka Kl-aczak, liczy lat 
60, mieszka w Rrchowie (pow. Prze­
myśl) —  a oddaje -się sama w ręce 
władz, gdyż zamordowali, własnoręcz­
nie siostrę hwoją Rozalję, żonę maj­
stra malarskiego Antoniego Chodaozyń- 
skiego, zarti w Przemyślu, ma Kazano­
wie 1. 4.

KLaczakowa opisała zdumionym 
funkcjonariuszom po-liicyjmym przebieg 
zbrodniczego czynu bardzo szczególe 
wo, zapodając do protokołu, że w cza 
sie kiótmi chwyciła, ciężsi wałek, uży 
wany do maglowania bielizny d ugodzi­
ła nim z całej siły betzbrmną Oh oda 
czyódką W głowę, kładąc ją trapem na 
miejscu. U Ohodaczyńskiej, która jest 
bezdzietną, nie było wówczas nikogo 
w  domu, bo mąż jełi przebywał na ro 
bocie w  Radymnie. 1 ->•

Po dokonaniu zbrodni Kl-aczakuwa 
miała szybko opuścić mieszkanie Che 
daczyńskich, błąkaJa się jakiś czas bez 
celiu, -poczem wyjechała do -Rmszowi 
Rzeszowiski wydział śledczy połączył 
się też matycnmiast z policją w Prze­
myślu, donosząc o sensacymem ze 
iznaniu Kl-aczakowcj. Natychmiast prze 
prowadzony wywiad stwi-ordził jeó 
nak, że Ghoaaczyr sea żyje i cieszy się 
najlepszem zdrowiem Klaczrkowa zaś, 
której od r. 1915 wcale nie widziała, 
jest od dzieciństwa umysłowo nnośle- 
tizoną i widocznie całą historie o mor- 
dęrstwio od początku do końca zmy­
śliła. Na podstawie takiego w yjaćnieim 
sprawv została nieszczęśliwa warjatku 
odstawiona pod konwojem z Rzeszowa 
do gminy przynależności-,
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SPRAWY KOLEJOW E i

WeiytiKaua iłużbjr niMttfowjcfr
kolejarzy.

P O D A N IA  N A L E Ż Y WNOSIĆ DO 26. LUTEGO BR, —  TREŚĆ ROZPORZĄ­
DZENIA.

Lwów, 27. lutego.
Ogłoszono rozporządzenie Min. 'ko­

munikacji >w sprawie zaliczenia po­
przedniej służby, oraz pracy zawodo­
we] pracownikom Kolejowym nieeta­
towym stałym, dziennie płatnym, do 
czasokresu posunięć w szczeblach.

Na podstawie togo rozporządzenia^ 
winni ci wszyscy sbaiodzicimi kole- 
jowcy, Którzy rozpoczęli pracę na poi- 
saich koiejach państwowych przed 
dniem 1. października 1920 r. i  nie o- 

^•sią.giięli dotychczas zaliczenia do wy­
sługi lat (celem przyznania odpowied­
niego szczebla płaci poprzedniej swej 
pracy państwowej lub samorządowej 
w państwach obcych, względnie pracy 
zawodowej, —  wnieść podatnie o zali­
czenie tej służby w  zwykłej drodze 
służbowej do 28. lutego teł

Podania należy zaopatrzyć w do­
wody poprzedniej pracy, zarazem zaś 
wykazać, żc weryfikacja me nastąpiła 
dotychczas licz winy zainteresowane- 

ł.go pracow uika,.
Treść -rozporządzenia -jest następu­

jąca: -
„Wznawiając pastańpvv ieniia par.

Odzień dla kolejarzy 
magazynierów.

Lw ów , 27 lutego.
N iezależnie od dalszej akcji o 

w yjednan ie ubrań służbowych i 
cieplej odzieży dla pracowników, 
którzy ubrań tych dotychczas nie 
otrzym ują, w yjednak P / K . na rad­
zie to, że Min. Kom unikacji nakuza 
Jo D yrekcjom  w ydać starszym ma 
gazymerom i magazynowym kożu 
oby, tymczasem z zapasów inwen­
tarzowych. W obec tego, że defin i­
tywne załatw ienie sprawy mundu­
row ej uzależnione jest od budżetu, 
sprawa ta będzie rozważana dojne 
ro po 1 kw ietnia; ,od której to da­
ty obowiązuje budżet na 1929-30 
rok.

20. rozporządzeń Min. kolei z t Ł gru­
dnia 102-3 v. upoważnia," się Dyrck-cje 
kolei do .żalinzonia- pfacownilcmr. nie­
etatowym stałym, dziennie płatnym
czasu służby pausłwowej lub samo­
rządowej w  państwach’ obcych, lub 
pracy zhwodowej do czasokresu posu­

nięć w szczeblach pod warunkami o- 
krcślanymi w par. 20. wyżej wymie­
nionych rozporządzeń, o ilo zaliczenie 
nie- nastąpiło dotychczas bez winy pra­
cowników.

Zail-iczcnie nie daje prawa do róż­
nicy-' wynagrodzenia za czas do 21. 
grudnia 1928 r. Interesowani pracow­
nicy w in n i wnieść prośby o zaliczenie 
czasu poprzedniej służby, względnie 
pracy zawodowej w terminie -do 2-8. 
lutego 1929, Dyrekcje kolei 'zaś zała­
twią pudania w terminie do 31. maja 
1929 r.

20 prc. dodatku we 
glowzga dla kolejarzy

Lwów, 27. lutego.
W swum czasie iporuszĘliźmy spra­

wę zwiększenia deputatu zimowego 
'-węglowego dla kolejarzy o 20 proccnl 
-d otycłtiCź;asowcg:o wymiaru.

lak się dowiadujemy^ sprawa ta 
.-została już pozytywnie '•załatwiona. 
Ministerstwo komunikacji zarządziło 
telegraficznie wydanie kolejarzom o- 
we-go 20 proc. (ładatkowogo depulalu 
węglo-wogo.

i *  u s ite ft służbowa 
liiwiramików Mejawch.

Lw ów , 27 lutego, 
riozporządzciuciu z  27 grudnie 

1928 M iir  Kom unikatji wyjaśnia, 
co następuje:

D jety  pracowników kolejowych 
oblicza sio według tych miejscowo 
ści, do których odliyw.i się podróż. 
P rzy  podróżach do Gdańska i Kato 
.wic, odbywanych bezpośrednio na 
leżą się djctly o® d rw ili wyjaizdi; 
ze zw ykłego m iejsca slużliowcgo 
do chw ili powrolu  do tego miejsca. 
Ten  sposób obliczania dotyczy ta­
kże wypadków, gdy jiod ióż odby- 
wa.siy do kilku nmejscow.ości.

Czas trwania /podróży wynosi 8 
okresów . 24 godzinnym  z nadwy­
żką 8 godzin, z  których 7 przypada 
wr porze nocnej, z dem  należy się 9 
djel.

Przepis normujący pow iększe­
nie djeL o 20 prc. przy wyjazdach 
do stolicy i na obszarze wojew. ślą 
skiego nie może być' rozszc?-zony na 
wypadek w yjazdu  do Białej (w o je  
wództwo krakowskie) i Gdyni, elio 
ciaż w  tych miastach są równie i

Popierajcie Ligę 
morska i rzeczna!

przyznane dodatki kresowe do upo 
saż< nia. Przepis ten jest jak  z  jego 
he.śi i w yn ika  postanowieniem w y 
.(alkowom, które nie dopuszcza roz 
szcrzającej wykładni.

- 4 3
Pania Marję, która była jako pielęg­
niarka przy śmierci śp. Karola Olań- 
cz-uka w r. 1-927 24. grudnia pr-zy ul. 

Baczna Zielona 93.
Proszę o łaskawe podanie swego1 

adresu: 1862
FranciszeK BocJiniak Zadwórzańska

1. 19.

A m  yter n ie d o jrz a ły c h
w inogron przed sa;des..

„SPECJALNOŚCIĄ" JEGO BYTY DZIEWCZYNKI OD LAT P—14
od  iw.łsżcjo SoresBbn.it.-ft ta;

Kołomyja, w  lutym.
Pj-zad Sądem Okręgowym w  Koło­

myj! odbyła się (przy drzwiach zam­
kniętych rozprawa przeciw niejakiemu 
tPi-z e wcz n u, zk o w j .synowi kierownika 
hurtowni spirytusowej w  Żnialynió,' o- 
skarżonemu o uwodzenie i hańbi-enie 
dziewcząt w wieku od lat 9— 14-stu.
Prześladowanie małoletnich i nicuSwia 
-domioiiyoh dziewcząt było jego specjał 
n-oś-cią. —  Powinęła mu się wreszcie 
n-oga i zwyrodniałoc stanął przed są­
dem, by odpowi-eidzi-eć za swe czyny, 
które poruszyły całą opinję Sn-iatyna.

Przcwoźniczok, 34-l.etni wychudły 
brunet, o -spiczastym nosie, czyni odpy­
chające wrażenie. W sądzie żaohowuje

T T T * — 1™ 1 ~ m
Wkrótce ukaże się na ekranach o ierw izotzedim h kinoteatrów wieku przebój p. t.

T R U J Ą C E  U S T A
W  g łó w n ej ro li R A Q U E L  M ł LLER.

pSę spokojnie, z flegmą, poJada bowiem 
w  kieśżeni „dyplom1 z zakładu w Knl- 
parkowie, Po .rozprawi-e, z Której spra- 

ozdania ^-zrozumiałych powodów po 
dać nie .możemy,-«'ost,ał degenerat ska­
zany na sześć miesięcy wiezienia, —  
przyczeni zail-iczono mu areszt śledczy 
i 3 i poł miesiąca.

Podziękowanie.
.1 Wielmożnemu Panu Drowi Otto 

nowi Rosenthalo-wi, lcKinrzowi Kasy 
Chorych m. Lwowa, za nader troski: 
we i gnrl-iwe,' pełne "wiedzy lekarskiej, 
ą przadcwszystkieni bezinteresowne 
leczenie ciężkiej i długotrwałej chorolr 
serca u mojej śp., .żony, składam tą 
drogą, najserdeczniejsze wyrazy po 
dziękowania.
1875 Dr. Stanisław Orzyehowski.
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V. B LASC O  IB A N E Z .

Cud świętego tntoniego
Od lat Ludw ik  n ic  w id zia ł ulite M a­

drytu o godzin ie  d z iew ąte j z rana. P o d ­
czas k iedy jego  tow arzysze  z k lubu za ­
sypiali! w  najlepsze, on, zm ien iw szy  ubra­
n ie,zdążał ku F lo ryd z ie  (prom enada w  
północno-w schodn ie j stron ic M adrytu ), 
kołysany lekk im  chybotcm  swego eleganc 
k iego pojazdu

K iedy w rócił do siebie dobrze 6 świ 
cir, w ręczon o  mu list,, p rzyn iesiony po 
przedn iego dn ia -wieczorem. Poch odz ił 

■ ód n ieznajom ej, k tóra  od dwóch  tygodn i 
p row adziła  z n im  osob liw ą  koresponden 
t;ję, podpisyw aną początkow cm ź literam i 
tylko.

Charakter pisma angie lsk i: pew ny i 
regularny, w spólny wszystk im  dawnym  
pens jónarkom  Cacre-Coucr. -lego żona 
nawet, m ia ła ten sam charakter pisma. A  
m oże to  ona prosiła  go o rendez-vous 
o godzin ie  dziesią te j u wejścia do F lo ry ­
dy  w  k ap licy  św iętego Anton iego?

Bali! Co za id jotyczn a  m yś l!
B aw iło  go, że śpiesząc na schadzko, 

m yślał o żon ie, te j Frncstyn ie, k tórej 
wspom nień i-c bardzo rzadko).: cli m arzyło  
jego  wesote kaw alersk ie życic, lub. jak  

's if f  lubił wyrażać, życie  w yem an cypow a­
nego męża.

Co ona rob i o tej godzin ie? P ięć  la l 
m ija  jak  się rozstali i zrzadka m iewał

ty lko  o n iej w iadomości, a n ie 'spotykali 
się ze sobą n igdy.

M ałżonkow ie  z miłości,, zd row i obo je  
i bogaci,'m ile li w sze lk ie  dane dla za żyw a­
nia szóźęś.ćia na lym  padole ptaczui, ale 
po dwóch latach Im rm onji, Lu dw ik  u 
p rzyk rzyw szy  sobi,c m onotonne życie  
m ałżeńskie i w róc iw szy  do swych tow a­
rzyszów  Z okresu przedm ałżeńsk iego, na­
w iąza ł ZJ n iin i serdeczne stosunki.

E rnestyna protestow ała darem nie. -— 
W koiicu , chcąc w zbudzić jego  '-Zazdrość,- 
rozpoczęła  f iir t  tak n iebezp ieczny z pe­
wnymi attache am basady am erykańskiej, 
że zna jom i pndejrzi wali ja, naw et o u- 
c liyb ien ie  w ierności m ałżeńskiej.

L u dw ik  dobrze wi-edz-ial, że żona jego  
by ła  n iew inną, ale... n ic  czu ł się s tw orzo ­
nym  d ó . rodzinnego  życia  i k w ilą ! Ko 
rzys la jąc  w ięc  zi sposobności, udał, że 
b ierze (incydent na serjo. Z A m erykan i­
nem  za ła tw ił sprawę, ran iąc gc lekko jc- 
dne.m cikęiem  szabli —  b iedny chłopiec! 
Jaką w ie lk a1 p izystiigą  oddał mu bez­
w iedn ie!

Z Ernestyn;; zaś rozsia ł się bez skan­
dalu i boz wdania się trybunatu, jak 
gdyby  nic ich n ie w iąza ło  i jak  gdyby te 
dw a  lata wspólnego 'życ ia  b y ły  długą po 
dró/Ąw lo k ra ju  ch im er jed yn ie  F rn csly - 
na jednak nic chciała w y rzec  się L iu lw i- 
k i. Kochała bow iem  męża uczuciem gtę- 
boikicm. Jcdnotześn ie pojednawcze.j je j 
Urok:, poch leb ia jące L u d w ik ow i, iry lo - 
wały go, jak o  groźne zakusy na jego  cu­
dow n ie  - odzyskaną w olność kawalerską, 
Opiera ł się tedy k a le go ry ign ie  w szelk im  
z’abicgom  pow ażanych w m ieście d aw ­

nych p łw jd t jfy l rodziny, k tórych  mu żo ­
na - p rzysyła ła  w  am basadzie i Jirzestał 
nawę* byw ać w  salonach,, w których 
tnógl b yć  narażony na „ p r z y p a d k o w e j  
przez p rzy j J t * ł  uplapowane, spotkanie 
z Erneslyną.

*
Pow(Vz.£ za trzym ał się p rzed  kaplicą 

„San Anton io  dc la  F Io rid a “ . Ludw ik  
wysiadł i daw szy woźnicy., anuk. aby cze ­
kał, jioszed l ku kapliczce. A le  na zna­
czący kaszel w oźn icy  odwró- ii się. Z 
tram w aju  zćszta dam a,{.zm ierzając w  jegos 
stronę.

W ysm ukla, zgrabna, zb liża ła  Jsię do 
niego, «zclcszcząęż swem i strojneu ii des­
sous. Ludw ik  uczul zapach perfum , k ló- 
remi, b y ł p rzepo jon y  list, w  jego k iesze­
ni. Tak, to ona! 1

K ied y  jednak dam a zna lazła  się o k i l­
ka k roków  od n iego, osłupiał. P rzed  nim 
stała Erneslyną

—  Ażeby się 7. tobą zobaczyć, trzeba 
używ ać forte lów , bndzący-cb w stręt w  du­
szy uczciwej k ob ie ty  —- odezw ała  .się ze 
smutnym, lecz polnym  słodyczy uśm ie­
chem.

D o kroćset! Pom yśleć, że dla tego n ie ­
m iłego spotkaniu tuk w cześn ie  wyszed ł 
z dom u! Schadzka z w łasna żoną! Jak­
żeby' d rw ili z n iego  przyjpftitde klubtfwi 
gdyby dow i-edzieli sil; o lem!--,

D w ie praczk i za lizy im ily  fię  wpolil-.żu 
pod pozorom  zm ęczenia, ażt;by usłyszeć' 
rozm ow ę tego pana i te j pani

—  W siada j...! W siada j .1 —  zaw oła ł 
L u dw ik  rozkazu jącym  glosom  f lH  żony. 
K om izm  sytuacji iry tow a ł go.

W oźn ica  ruszył w  drogę ku Purd 
(park k ró lew sk i, p rzy lega jący  do M adri 
tu, do k tórego  p row adzi piękna aleja z 
de, la  F lo r  id a l . M ałżonkow ie, STinraiiźo- 
wan i nrezw yklą  sytuacją, m ilcze lj. g 
/ Ona zaczęła. A c lif Przckh-ti,! Istny 

chłopiec w  spódnicy 1 D latego uciekł -d 
n ie j! Ponieważ., m im o pozorną łagodność 
p ieszczotliw ej kotk i, zawsze staw iała na 
śwojem.

—  Słuchaj, Ludwiku... K ilka  słóv 
ty lko. Kocham  cię i jestem  zdecydowana 
w szystko znieść. Jesteś m oim  m eżem  i 
p rzy  lo b ie , pow innam  żyć. O bchodź s;ę 
ze fnnąj jak -hcesz. B ij m nie naw et... bę-., 
Jfeocię koctiała, jak  kob iety , k tóre w  ra­
zach w id zą  dow ód  m iłości. Lhcę ci p o ­
w iedzieć, żc należysz do m m e i n ie*ąd  
dam cię n ikom u. Zapom n ijm y o prz 
szhiśei; m ożem y jeszcze być szczęśliw i, 
Ludwiku, m ó j najdroższy', która kobieta 
inoże cię tak kochać, jak tw o ja  żona.

Chciał m ilczeć, być  wzgard liw ym , 
łnużyić, ją  chłodom, ale  przem ów ien ie  jej 
w yprow ad ziło  go z rów now agi.. ? Zacząć 
wspólne życic...? Zaraz.-,.? {C z y  L n icśk  
na m yśli, że on wńrjat.. ?

—■ Pan i zapom ina, że są rzeczyf, kh 
rycB się nie przebacza...! D obrze nam 
jesl, zresztą ! P o  co zim cniać..:? N ie je ­
steśmy stworzen i do wspólnego życia, 
dość wspomniełS* ostatnie m iesiące nasze-'’, 
go małżeństwa, istne nickló'. Rozstanie siu 
:y nam : ja  doskonale, się czuję, a pani... 
pSę.kńiejSza, n iż k ied yk o lw iek ! O. słowo 
daję, że szaleństwem  byłoby psuć mądre 
dzie ło  czasu.

Lecz ani cerem on ialne „p a tii’ , ani ra-
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RBze$!P!3iijf Hamawaf * Niza.
GROTESKOWE TWORY Z DRREWA 1 MASY PAPIEROWEJ. —  „NIEOH ŻYJE RADOŚĆ". —  RÓŻNOBARWNE 
POGISKI. —  ZJAZD Z CAŁEGO ŚW IATA. —  WALKA KWIATOWA. -  ZŁOTA BARWA PRZEWAŻA. —  OL­

BRZYMY s ię  Śm ie j ą .

(Korespondencja własna „ Gazeta Porannej”).
Nizza, w  lutym.

Rozszalały wesołością. Książe Kar­
nawał ciągnie w  otoczeniu swej świ • 
ty iilką. T.ryibuny trzeszczą pod cięża­
rem widzów. A  obok tysiu.ee inn-jrah, 
stojących głowa przy głowie. Oczy 
wszystkich,, pełne napięcia/ 'zwrócone 
są ku szerokiej jezdni, po której toczy 
się tysiącem barw upstrzony thun 
olbrzymich giołesiowycb. tworów z 
drzewa i masy papierowej. Na czele., 
na olbrzymim ptaku, sam książę bez­
troski, wywijający wesoło swem ber­
łem. Niech żyje radość! Za nim nie­
przejrzane ilości fantastycznie przy­
strojonych olbrzymieli gmachów i fi- 
gur, osadzonych na samochodach i

wozach. Niektóre grupy posiadają 
własne orkiestry, grające bez przer­
wy, wśród plf^SSw i tańców Toź&eho- 
•coaych beztroską niężezyan i kobiet. 
Olo ciągnie olbrzym, zaprzęzony w  
trzy pary koni, E gzem y rajem roz­
bawionych dzioci) z których-yciA chwi­
la inno dziecko znika w lego szero­
kiej, potwornej paszczy. Przesuwają 
się dalej ró-żnoiódifd11 figury grotesko- 
"wycluanascb i zwirrząR noszoni? przez*- 
ludzi ukrytych w ;ich wnętrzu. /a ni­
mi gigantyczna wieża, pclna 'rbztaii- 
czonych ludzi, d/ilcj falanga najroz­
maitszych zwierząt, niedźwiedzi)1, 
psów, tańczących na dwóch nogach.

Wielobarwny kobierzec,,
Pociski różnobarwnych koria-ndoli 

przelatają w  powietrzu. Rozegrane or­
kiestry dźwięczą głośnymi marszami, 
Głośniki radjowc, ustawione na Skrzy­
żowaniach uhe, rzucają snopy tonów7 
w ogólny wrir dźwięków i krzyków. W 
no.wiotrau fruwają pstre papierki, za­
sypują ludzi i figury i pokrywają u- 
lico wielobarwnym kobiercem. Koro­
wód masek /rozbrzmiewa wesołością', 
która wszystkich porywa. Trzymając 
się za ręce,! ciągnij, jedni ulicą i na­
trafiwszy w  pochodzie na parę idącą 
u boku, okrążają ją, śpiewając: „Em- 
brasseii Embrasscrl Okrążają ile parę 
lak długo, dopóki się oboje nie obejmą 
i pocałują. Zadowolona?: ciągnie ta 
rozbawiona rzesza dalej, aby następ­
ną spotkaną parę znoiwti otoczyć swem 
milosin; m hasłem: ‘ Ertrbrasser, Em- 
brasscTl

Wojsko i policja opasują szpalery, 
1 reiując stłumieniem przecńodmow.
We wszystkich wyczuwa TOjlutaij dy­
scyplinę, k+órcj się. każdy bez sprze­
ciwu poddaje, W rozgwarze głosów i 
nawoływań słychać języki całego 
świata: francuski, angielski niemie­
cki, polski, węgierski. Każda szcze­
gólnie udana grupa wżbudza głośny

zachwyt i podziw. . Go Ldtwilą^m wa 
się burza ddaskow. A. koriandoli w i­
ruję-z Wszystkich stron.

Ulicą przeciąg*! grupa dziewcząt 
o olbrzymich głowach Tl oczyma 
wstydliwie w dól spusze-zonemi: to

kandydatki do zamążpójśaia. Za niemi
olbrzymi poi,wór z drzewa i papy, na 
którym rozbawieni mężczyźni i ko­
biety, tańcząc, figle wyprawiają. 1 wre­
szcie symboliczna li.guni: „Śmiech".
Patrząc na to śmiejące się głowy ol­
brzymów, chcąc, nidjchcąc, (musisz 
się również śmiać. Grupa ta uosabia 
najtrafniej właściwą myśl tej maska­
rady- .śraifidh. Kiedy jednak popift 
tiz'$teiz, pod olbrzymią, śmiejącą si<y 
głowę, gdzie z inatogarf olworu wyziu ■ 
ra twarz człowieka ukrytego poza tą 
maską, natrafisz często na oblicze 
smutne, bez najmniejszego wyrazu ra-; 
fluśc.i. W  kontraście tym leży synibol 
życia ludzkiego: złuda i rzeczywi
stość. Z maską na twarzy kroczy wie­
lu p rze z  życie. Aby rozpoznać praw- 
flrP e  obJuCifee' człowieka, należy umieć 

ropojrżeć' poprzez małe, często tylko 
z L-udein dostrzegalne okienko jego 
maski... I.ccz pomimo poważnego wy- 
rś-zii twarzy, służąyti ołaini nosiciele 
masek, tak jak wszyscy inni w tym 
jkórWodzie, chcąc czy nie chcąc, jod-

K O M UNIK AT.
rulskite S tow arzyszen ie Z ło tego  K rzy ­

ża (L wom , p lac jh» Ducha 1. 1) zaw iada 
m i a' swoich członków , że drukowane p ro ­
spekty co do pensjonatu w  K ryn icy  i  
m ieszkań w  Truskawcu m ożna już o trz y ­
mać za  nadesłaniem  zaadresow anej do 
siebie i o frankow unej koperty w jększc- 
^d**'formatu, oraz dołączen iem  osedmo 
znaczka pocztow ego za  20 gr. od pro- 
.spektu.

Zgłoszen ia jo  p rzydzia ł m ieszkań vt 
K ryn icy  i Truskawcu nadesłać należy 
najpóźn iej do 2ó-go m arta  1029. K om u­
nikat o ulgach w  innych m iejscowościach  
kąp ielow ych  będzie m ożna o trzym ać w  
pow yższy  sposób około  p o łow y  kwuel- 
nia lir. JSti.ó

W

nemu celowi: raduści i oeztrosce
■ Z zapadaniem zmierzchu kończy 

się la s-ymfonja bezmiernej wesołości. 
Trybuny opróżniają się. Publiczność 
rozlewa się z ulic i placów jak z na­
gie otwartych śluz. Orkiestry milkną- 
jedna. za drugą. Tylko głośniki radjo- 
wo napełniają jeszcze ulice hałasem.’ 
Do niedawna przepełnione ulice i pla­
ce pustoszeją. / szalonego wiru pozo­
stają jeno skrawki kuriandoli, leżące 
Opuszczono na ziemi, niby kolorowy 
opad minionej radości. A  Książę Kar­
nawał, cały z drzewa i papy, wielki i 
paradny, stoi w swoim olbrzymim na 
miocie na plft-en Mas&ena, otoczony 
kwieciem i zielenią i śmieje się... Niech 
żyj<  ̂śmiech!...

&3T53 kwiatfiWB -  M  upzprilejewaimh.
•Bo tym pochodzie karnawałowym, 

który jest wheSciwio zabawą, ludową, 
odbywa się w kilka cml później Kor 
so kwiatowe, zabawa uprzywilejować 
nych. W przeciwieństwie do pochodu 
karna,'Wałowego, którego ncżofetmey,
rdkrutują się przeważnie z płatnych 
statystów, są. lutuj • sfery bogate —  i 
przedewi^fyslkicm obcokirńjowcy —  j

głównymi aktorami zabawy, lud zaś 
tylko widzem

Walka kwiatowa
jest niejako. rewanżom bogatych dla, 
ludu za widowisko, użyczone im lulka 
dni wcześniej. .Miast skrawkami pa^ 
piórowymi, • rzucają i tutaj kwiatami,
piawdziwymi, pełn iącym i kwiatami. 
Lecą one w powietrzu niby kwitnące

KJNO

lew W głównej 
roli

msm

D z i ś  w i e l k a  p r e m i e r a . .

P »z  przethwał największy szlagier sezonu p. t.

A D J U T A N T  ramach na taral
m A u  m ozżuchiIn

pozdrowienia: Wszystko dokoła prze­
pojone jest zapachem kwiatów. Zu­
pełnie inaczej, aniżeli w  walce km ■ 
riandoli, gdzie zamieć papierowa po­
krywa twarze, a kurz wciska się nie­
miłosiernie do płuc. !

1 . tcrac również pełne są trybuny 
i szpalery. Orkiestry grają dokoła, a 
głośniki rozdzierają swym hałasem 
powietrze. Tonąc w  kwiabfch, prze­
ciąga ulicą wóz za wozem, w długim, 
niekończącym się szeregu. Niektóre 
wozy prowadzone są. przez odpoffied 
ino ukostjumowpnycn jezciżców, Stue*

< dzących dumnie na wspaniały ch ru­
makach. Oto zbliża się w czterokon- 
nym zaprzęgu deltin, cały z kwiatów 
spojony. A  nad nim unosi się olbrzy­
mia muszla z fjołków, w  której, ja- 
snorn, blyszczącem wnętrzu tkwi, rri-^

e j !  p rzytaczane przez Ludw ika, nic ino 
g ły  przekonać Ernestyny. N ie jest w  sta 
n ie  żyć  da le j w  len  sposób. Jej sytuacja 
w  tow arzystw ie  dwuznaczna. K ob ie ty  u- 
w aża ją ją  za lekJEJ* łatw ą do zdobycia , 
bez serca i wszelk ich uczuć rodzinnych , 

i—  P ow ied z, Ludw iku , czy to  praw da? 
A le  Ludw ik , k tó ry  słyszał ju ż  to w szy­

stko od tych, k tórych  mu Ernestyna na­
syłała, odw rócon y p raw ie , żc plecam i od 
n iej, patrzał na drogi; Los  V ivcros, w ysa­
dzaną drzew am i, pod k tórcm i k łębił się 
w esoły tłum.

Ernestyna tym czasem  ciągnęła dalej z 
ustami coraz b liże j ucha męża. Żyłaby 
jednak  spokojn ie  zdała od n iego, gdyby 
n ie zazdrość. Tak , niech się L u dw ik  z 
n ie j śm ieje, a le od roku jest o n iego za ­
zdrosną, ho dow ied zia ła  się o jego  życiu  
zakulisowein z ladaczn icam i, k tóre go 
ru jnu ją Czy m oże słuchać o tern ze spo­
k o jem ? Czy n ie pow inna bronić swoich 
praw  do męża, jedyn ego  dobra, jak ie po 
siada w  życiu ...?

L u d w ik  ju ż n ie s iodd  do niej plecam i 
P a trzy  je j  wprosi w  tw arz z m ajcstatycz- 
ną i w ym osłą  m iną:

Robi co mu się p od ob a ł Nie., p otrze ­
buje się przed n ikim  tłum aczyć Nice.h 
pani pam ięlą, że.J ona nie była w  zgodzie  
ze swem i obow iązkam i. K iedy się ma 
serce złam ane, trzeba się ‘starać zapom ­
nieć, rozerw ać m y ś li . .

M ów iąc tak, Ludw ik  ma oć^y u tkw io ­
ne w  żonę.

Jakaż ona piękna, szelm a! T o  nie jest 
ju ż m łodziu tka, ładna pan ienka o wątłej

i delikatnej budowla, k tóra  baia s.ę ile- 
dollu , ażeby n ie św iecić  wulęsłości.uni o- 
b o jo zyk ów ! P rzez te p ięć  lat rozstania 
z nim  rozkw itła  i  jest dziś cznrująeą, 
rozkoszną kobieta, o Usztaltaeh zaokrągli) 
nych. Jaka szkoda, że to w łaśnie E rn e­
styna, jego  żon aF iy

Ona zaś, czyta jąc w  jego  myślach, 
p rzysuw a się doń coraz b liże j, poddana, 
jak ofiarń , ża łu jąca swej lekkom yślno** 

,.śći, w yn ik łe j z braku dośw iadczen ia, go ­
tow a znosić m ęki wzam ian  za  trocin; m i­
łości.

1 udiyjk unika teraz zetkn ięcia z je j 
ciałem. Z w ija  s i ę  w  kłębek w kąr.ie poja­
zdu, jak  n ieśm iała dziew ica. M yśl o to ­
warzyszach pod trzym u je  go jedyn ie . Co 
pow icdz.iałby na to  p rzy ja c ie l jego  m ar­
kiz V., p raw d z iw y  f ilo zo f, k tó ry  szczĘłh 
w y  z odzysk m ia swobody przez rozwód,, 
k łan ia się sw o je j żon ie na u licy jVeałuje 
je j  dzieci, u rodzone dawno po rozstaniu 
z nim . Ten, to p rzyn a jm n ie j m ężczyzna, 
godny tej n azw y ! T rzeba  po łożyć  koniec 
t ę j  śm iesznej scenie.

—  N ic, E rn est} no —- od zyw a  się sta 
nowczo, m ów iąc je j ty  —  n igdy już nic 
rozpoczn iem y w spólnego życia . Znam  cię. 
Jesteście wszystk ie  do siebie podobne! 
Id ź sw oją drogą! N iech ci się zdaje, że 
nie znaliśm y się nigd,\-....i

N ie rnógt skończyć, gdyż Ernestyna, 
odw róciw szy  się do n iego p lecam i,'zan io ­
sła sję od gw ałtow nego płaczu.

Żału jąc swej brutalności, kazał w o ­
źn icy stanąć. Za trzym a li się p rzy  Porte 
de F e r  (Bram anżołazna), p row adzące j do

p.ąiau fl.nHB; mkog.o w K j  ehw ili mc 
by lh .u a  ulicy.

Id ź po m odę ■—  rozkaza ł w oźfiiey  
—  luli coś innego... i > a 11 i zachorowała.

I podczas >gd\ woźn ica  b ieg ł do sąsie­
dniego szynku 1 u d « ik  p róbow a ł poc ie­
szać sw oją żonę:

Lispókoj się, E rnestynom  Czy to 
w .irto?^jpm icszna -jesteś. W yglądasz, jak 
mała dziew czynka.

E rnestyna łka ła  jeszcze, k iedy w oź­
n ica p ijzybiegł z butelką pełną w ody. Za ­
pom niał w  pośpiechu D ziać  szklankę.

—  Mniejsza o to. P i j !

Ernestyna, w ziąw szy  butelkę, pod n io ­
sła woalkę, Ż.adnych barw jde l na tw arzy, 
jak  iza  czasów, k iedy  byw ała  w  św ięcie; 
skóra jc.j była  świażu, czysta i b lada z 
odcieniem  różow ym .

l udw ik  u tkw ił oczy w  ślicznych w ar­
gach, k tóre  się ściągnęły, ażeby p rzy ­
lgnąć do szy jk i butelk i, E rnestyna piła 
z trudem  po kropelce. Jedna jS n ith  spa­
d la na okrąg ły  i zgrabny podbródek. T o ­
czy ła  się len iw ie  w dól. Ludw ik  śledził ją  
Oczami, przysuw ając się coraz b liże j Już 
ma spaść z tw arzy... ju ż odpada..

L ecz ń ie odpadła, L u d w ik  bow iem , 
n ie zdając, sobie sprawy, co robi, w zią ł 
ją na swoje w argi i w  Jej siuucj chw ili u- 
ezuł uścisk ram ion ‘ żony, k tóra  w ydała  
ok rzyk  zd ziw ien ia  i radości.

—  Nareszoić,..! Ludw iku, m ój n a jd roż­
s z y , . !  A  w idzisz, m ów iłam ! Jakiś ty  do- 
b r y !

I  ze  swobodą tych, co n ic  potrzebu ją 
kry-ć się z m iłością, ucałowali Sie głośno.

uje zw raca jąc  uwagi na zdumioną-. karcz.- 
m arkę, k tóra  p rzyszła po biilelk<;;Ł.>j:j

W oźn ica , m e rzekają , rozkazu, liz a  
snął /.‘ bicza i zaw róc ił do Madrytu,

— Mamy' teraz • paijią mruczał pod 
liosem , popędzając konie. —  W raca jm y 
prędko-, m m  sij; pan rozm yśli.

W  pow ozie , m ałżonkow ie, trzymając, 
się w pół patrzył; sobie w  oczy* ro zm iło ­
wanym  w zrok iem . Kapelusz zsunął się 
L u d w ik ow i z g łow y  i E rnestyna bu izy ła  
mu w łosy  na głow ic, jak  w  okresie m io ­
dowych m ies ięcy ,, ,

K ied y  m ija li kap licę św iętego Anto 
niego, Ernestyna, oparta (V ram ię męża, 
w yprostow a ła  s;ę, m ów iąc:

—. T o  on zrob ił ten cud, żeśmy, się 
pojednali ze sobą. K ied y  byłam  małą 
dziew czynką, m odliłam  się do n iego, aby 
mi dał dobrego męża. ltoztacza nadenmą 
pow tórn ie  swą opiekę, zw raca jąc  m i mir--, 
jego najdroższego Ludw ika.

—  Nie, kochan ie; tw o ja  p iękność^z-o- 
b.ta ten ' ud.

E rnestyna zaw ahała się Żbwilę, po ­
czerń odparła spokojnie

—  W iem  o tem, d rog i Ludw iku , żi ’ p,‘ 
eo cię jedna ze inna., n fe .jest treiut uczu­
ciem, k tórego od c ieb ie  pragnę. W zię łam  
ciąj m oją urodą i jiożądaniam i, ja k ie  w 
lob ie  bud/.ę. W racasz do mnie, jak  do 
kpchankij^alo zobaezysj;ć, żp.'; dobrocią  i 
p rzyw iązan iem  doprow adzę cię, jestem  
pewną, do tego, że będziesz m nie kochał 
i ubóstw iał jak  żonę.

Tłum . F , M.
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K A R T K I Z  P O D R Z Y

Za munmi Watykanu.
JEDNOSTRONNI OBRAZ ŻYCIA W  WATYKANIE. -  CO MÓW* JEZUITA. OJCIEC TAN SAK —  WATYKAN ?0  
GODZINIE PIĄTE, —  SŁONFCZNY SPOKÓJ. —  ŚCIANY MAJA USZY. — REWOLUCJA KULINARNA - GWAF.-

DJA PAPIESKA —  POMYSŁ OTCA J USTSNJAtftA.

( Korespondencja lutarna itGazety Porannej")
Rzym, w  -futym 

Teraz, gdy Watykan zawarł pokój 
z Włochami, gdv ustaje dobrowolna 
niewola papieży —  teraz wreszcie ru­
mie mur chiński, który dotychczas u 
krywał życie Watykanu przed cieka­
wymi spojrzeniami świata zewnętrzne­
go. Obecnie Watykan podnieca niesły­
chanie wyobraźnię ludzką i każdy u-. 
chylić chciałby zasłony, kryjące ta- 
lemmce. Ci zaś, którzy byli w  Rzymie 
d wznęli udział w  masowej audjencji u 
Papieża, wzmagają jeszcze .swemi opo­
wiadaniami mistyczny mrok, kryjący 
od wielu dziesiątków lat Watykan A 
przecież otrzymywali wszyscy ci „w y 
brani" tylko

bardzo jednostrenny obraz życia 
w WatyKam.e.

Ich impresje świadczą zawsze o tem 
samem. Donoszą o niesłychanej pum- 
pit, o dygnitarzach kościelnych we 
■wspaniałych szatach i o żołnierzach w  
świetnych uniformach. Do rzeczywiste­
go życia jednak zupełnie się nie zbli­
żają. Dlatego puszczają w ruch ową 
wyobraźnię, którą wynalazła rzeczy 
niesłychanie nieprawdopodobne. Szep­
tają sobie na- -ucho rozmaite tajemnice, 
a te tajemnice wogóle- —  zdaje -się —  
niefciistnieją...

Ojciec Tansab, znany Jezuita, któ­
ry na dworze papieskim jest persona 
„rata i  -który pc wojnie w  rozmaitych 
misjach często spędzał dłuższy czas u 
Papieża-, opowiadał autorowi tego listu 
następujące interesujące szczegóły z  
życia w  Watykanie:

„Właściwe życie. J? atykanu -rozpo­

czyna się dopiero popołudniu około g.
5-tej. W tym czasie ustają codziennie 
odbywające -się przyjęcia oficjalne i 
związane z tem ceremonje, Watykan 
zamyka swe bramy Teraz -nagle 

lodowata atmosfera zaczyna tajać. 
Znika sztywna formalistyka, a dwór 
papieski zamienia się w miłe, pogodne, 
wprost cudowne sanatorjum. Tak, sa- 
natorjum jest w tym wypadku stosow- 
nem wyrażeniem. Wiecz-nie zietone 
palmy i  drzewa oliwne w ogromnym 
parku, wspaniałe kolory. kwiatów, w y­
godnie urządzono -pokoje, zbytek wi­
doczny na każdym kroku,' a pozbawio­
ny choćby cienia- natręctwa, a wreszcie 
doskonała kuchnia J jeszcze- top sza pi­
wnica wywołują owe wrażenie. Co pra­
wda —  owe zalety istnieją także w  cią­
gu dmśa, alle -są niewidoczne. A le gdy 
zegar wybije 5 godzinę, zmieniają się 
nagle ludzie, którzy zamieszkują W a­
tykan. W  obrębie murów Watykanu o- 
tacza ludzi słoneczny pukój Zapomina 
się tam o wszystkich troskach 
to Tyle Jezuita. I rzeczywiście ma on 

rakiję. Atanosiera Watykanu je-st czemś 
specyficznem. Trzeba ją -przez dłuższy 
czas wciągać do płuc, aby odczuć bar- 

i dzo liczne jej zalety i bardzo nieHczne 
wady, Watykan jest wielka, wsią, po­
siadającą komfort wielkiej Metrouolji. 
Mieszka tu wprawdzie więcej ludzi, 
nśż zazwyczaj we wsi. Alćfjkażdy wie 
doskonale o tem, co robi drugi, 

każdy zna tajemnice drugiego, 
gdj ż mury mają uszy, a nawet Papież 
dowiaduje -się o wszyst.kierri.

Świadczy o tem n-p. wypadek, któ*

Żywy obraz przeszłości
N IE Z W Y K Ł A  ŚMIERĆ W  K INO TEATRZE. —  M >Z.I\ M INIONEJ PRZESZŁOŚCI W Y W O Ł A Ł A  PO  

R A ŻE N IE  SERCA. —  TRAGICZNE LO SY  OFICERA ROSYJSKIEGO,

(Do ryciny na str. 1).

ry zdarzył się przed trzema laty. Gdy 
Pius XI został wybrany Papieżem, 
sprowadził do Watykanu swoją gospo­
dynię, hardz" sędziwa matronę, ale wta 
je.mnóczońą świetnie w  araany sztuką 
kub-narn-aj. Niewiadomo jednak, co się 
stało z owa kucharką w  Watykanie, 
dość, żo prowadziła ona tifratj gospońar 
stwo w sposób zadziwiający. Przysło­
wiowo dohra kuchnia Papieża 

należał? niebawem do przeszłości. 
Du-cbowni, mieszkający w Watykanie- 
poddali się z-pokorą lej zmianie, alo 
gwardziści szwajcarscy nie byli tafc 
cierpliwi. Ich komendant postawT kard 
Gasna-riemu prawdziwe nltimatum. —■ 
Kardynał zamierzał już o tem donieść 
Papieżowi-, gdy Pius X I kazał go zawo­
łać do siebie. Okazało się, że Papież 
wiedział już o wszystkiem i wydał te­
raz polecenie Gaspariemutoaby zaan­
gażował nowego kucharza. Wypadek 
ten był zresztą w  swoim czais-ie oma­
wiany przez prasę.

Gdy wówczas owa matrona opuści 
ł-a Watykan na zawsze, powiedział pe­
wien gwardzista następujące słowa. 
„Oto jeszcze jedna przyczyna, abyśmy 
pozostał kawalerami!" Gwardziści 
szwajcarscy, sławna ^-specjalność Wa­
tykanu", nie mogą się bowiem żenić. 
Ta gwar-dja szwajcarska przedstawia 
aię bardzo matcwuici.o, a jej kosKjumv 
zostały w 16 w. zaprojektowane przez 
Michała Anioła. Gwardja składa się z 
10-ciu oficerów i JJO gwardzistów, a 
wszyscy są Szwajcarami. Każdy e  nich 
to piękny i okazały męzczyzna. Noszą 
oni wysokie butyl aksamitny żakiet, 
krótkie spodnio i hełm. Całe ich uzbro­
jenie składa się z halabardy! Obok nich 

r 'istnieje również

Wkrólce

n u t im mW WIELKIM ERAMAUtE 
EROT. p. t.

mm

r    ------------
by kosztowna perła, piękna dziew­
czyna. Pełna powabu i wdzięku. Jak 
bajeczny sen kwiatowy! Z wszech 
stron lecą kwiaty ku niej, niby kwi­
tnące pozdrowienia, albo też pocałun­
ki... Następny wóz, to wielka korona 
t jasnego, błyszczącego kwiecia, w  któ­
rej osadzone barwne kwiaty, świecą 
niby rnbiny. Dokoła słychać okrzyki 
zachwytu Z ukwiecanych pojazdow 
pozdrawiają i śmieją się uroczyście 
wystrojeni ludzie, rzucając moc kwia­
tów na rozbawionych widzów

„kHHh żyje ftatafeT
Słoneczna radość promieninje do 

zola. Symfonia odurzających zapachów 
róż, orchidei, goździków, fiołków i zło- 
teg> deszczu.. Jaśnieją barwy: niebie 
ska. czerwona, biała, fioletowa, zielona 
i żółto-zfota. Złota -barwa przeważa. 
Tak, jak symboliczna -grapa „Śmiech" 
była uosobieniem pochodu karnawało­
wego, tak tuta: oddaje barwa złota 
właściwą myśl walki kwiatowej: roz­
rzutność kwiecia i złota. Niezmierna 
'Lość kwiatów leży na ziemi, zdeptana 
nogami tłumu, rozetrzęipiona kopyta­
mi końskiemi i zmieszana z ulicznym 
prochem. Olbrzymie kwoty, wydane 
na urządzenie tych ' zabaw karnawa­
łowych, me idą tuta j na marne. Przy­
ciągają one bowiem ludzi z trszeoh 
*tron świata, dając :m to, co w życiu 
pozostaje najlepsze, a może też naj- 
enniejsze: śmiech. Ponadto znajduje 

przytem tysiączna rzeczą swój zaro­
bek: ogrodnicy, malarze, architekci i 
wielu, wielu innych. Wszyscy ci żyją 
z śmiejącej się beztroski swoich bli­
źnich. Nawet lazurowe morze, pienią­
ce się o to słoneczne wybrzeże, zdaje 
-się być ożywione jakąś niewysłowio 
ną radością. Jego szum rozbrzmiewa 
śmiechem. Tak śmieją oię o'brzymy 
A morze napewno jest olbrzymem. 
Niech żyje śmiech!

Lor. Scheda;,.

buaapeszt, w  lutym. 
(= r ) Aby zrozumieć niezwykły 

Wypadek, który zdarzył się nieda­
wno w  Budapeszcie, trzeba się co­
fnąć nieco w  przeszłość...

Rzecz działa się w  Petersburgu 
w  lutym 1916 w szpitalu wojsko­
wym. Gar i carowa zjawili się lam, 
aby

odwiedzić rannych żołnierzy. 
M ’kotaj II w  serdecznych słowach 
.przywitał się z komendantem szpi 
tala, rotmistrzem Wasylem Marty 
nowem. Rotmistrz należał bowiem 
do gwardji przybocznej władcy ro 
syjskiego, a zostawszy na froncie 
inwalidą, objął komendę szpitala 
w  Petersburgu,

Car chciał, aby jego odwiedzi­
ny w  szpitalu zostały sfilmowane 
dla celów propagandy. Nawet naj­
bardziej odległe miejscowości kra­
ju  miały ujrzeć, z jak wiielkiem 
współczuciem odnosi się rodzina 
cesarska do ofiar wojny.,,

Po trzynastu latach car Mikołaj 
jego żona i dzieci nic bawią juz 
wśród żyjących, padli bowiem ofia 
ra rewolucji. W asyl Martyno w  u- 
ciekł z kraju, w  którym na każ­
dym' kroku

groziła 11111 śmierć*
Jako ubogi emigrant osiadł w  Bu­
dapeszcie Wsparcia rodaków", znaj 
dujących się w  lepszych stosun­
kach materjalnych umożliwiły mu 
skromną egzystencję.

Przed kilku dniami postanowił 
Mai tynów pójść do kina. Zdobył 
się na ten hojny gest z tego powo­
du, że plakaty zapowiedziały „film  
z czasów Rosji carskiej, Martynow  
usiadł w  pierwszym rzędzie i w pa­
trzył w  rozwijające się przed nim 
sceny. Wtem drgnął. W  tok filmu 
włączono
autentyczne zdjęcie rodziny car- 

* skiej.
przedstawiające ją właśnie pod­
czas odwiedzin w  szpitalu peters­
burskim. Ze srebrnego ekranu spój 
rżała ku staremu człowiekowi Wi 
zja minionej przeszłości. U jrzał sie 
bie samego w  mundurze wojsko­
wym, ozdobionym licznemi ordera 
mi.

Martynćw zerwał sic z krzesła 3

padł z jękiem na ziemię. W yprowa  
dzono go do poczekalni, gdzie opo­
wiedział- o powodzie swego wzru­
szenia. Zanim jednak przybył za­
wezwany lekarz, starzec już nie 
żvł. Zmarł wskutek kongestji ser­
ca.

K oncesjonow ane przez W o jew ód ztw o  
L w ow sk ie  

Biuro dorady Praw nej w  sprawach  

skarbowych  

« n .  radcy skarbn

IZYHORA TH A L A
we Lwowie, Turecka 3, paiicr. Teł. 59 36

za ła tw ia  w sze lk ie  spraw y z zakresu: po ­

datku p rzem ysłow ego  i doehodowego, 
podatku od spadków  i darow izn , nale- 

żytośoi (opłat stem plow ych  i sądowych) 

i -opłat kom unalnych, tu dzież sprawy 
skrabow o-karuec 

Godz. urzęd. od  9— 12 i 4— C.
1866

straż pałacowa, „

złożona z kilku oficerów i 50 żołnierzy, 
którzy mogą być tylko Rzymianami, 
Ponadto istnieje jeszcze pwa-dja szła- 
Ichecka, do któroj należą tylko człon­
kowie arystokratycznych rodzin. wło­
skich

Końoząc tę pierwszą koresponden 
cję, podajmy wreszcie ciekawą histo­
rię, która kursuje w  Rzymie. Oto ową 
definitywną zgodę między Watykanem 
a Włochami miał przyspieszyć dow o  
pny pomysł pewnego „zwyczajnego" 
mnicha. Od wielu lat zyl na dworze 
papieskim ojciec Justinian. Uchodził za 
ulubieńca Papieża i za powiernika kard 
Gaspariego. Jego nazwisko było w  wiei 
kim swiecie nieznane, aż wreszcie Ju-. 
stini-an Seredi, zwyczajny mrnch, zo-i 
stał mianowany najwyższym dygnita­
rzem kościelnym Węgier, księciem- 
prymairem. Ten Seredi właśnie powuął 
myśl ipogodzenia Furji rzymskiej z Kw$ 
rynałem. Gaspa-ri nie chciał o tem sły­
szeć.

—  J-usiiriiianie, ja t też sobie to wy­
obrażasz? —  zapytał. —  Papież niej 
-może przecież zawrzeć paktu z królem 
włoskim! <

— Wiem o ‘ em ! —  brzmiała odpo­
wiedz, —  Ale MnaacHni ni? >»st prze^ 
cięż królem I

I w ten sposób został zawarty pokoj 
—  z SlussoLnim...

Er. Steirn Mercfchofer.
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Pogłosie zakopiańskie.
WSZYSTKO LUZLM —  MY. —  BIURO PRASOWE. —  O TYCH, O KTÓ- 
SIF ZAPOMINA. —  PRASA ZAGRANICZNA.

USTERKI REFREZENTAfiYJNE —
RYCH

I <wńw, 37. -hitego.
W  pierwszych dwóch artykułach 

naszkicowaliśmy z grubsi a ia»ne słro- 
ny imprezy zakopiańskiej, które spra­
wiły, że pozostaw iła ona niezatarte 
wrażuma Wspomnicśli-śmy na wstę­
pie, że piękny fiim zakopiański nie 
był też pozbawiony niemmojszych 
punktów. Były one wprawdzie nieli­
czne, ale były! Należy je zatem wydo­
być ud światło, już chooby w  tym ce­
lu, by w przyszłości nie mójjłć się 
więcej pojawiać.

Pomiędzy poszczególne™! ekspedy­
cjami zagranic/n emi, zawodnikami 
krajowymi, przedstawtoielomi oibcycb 
związków, reprezentantami prasy kra­
jowej i zagraniczne] prawie przez cały 
czas me było połaozema Zakopane 
jest silnio rozprzestrzenione, utrudnią! 
lo to z natury rzeczy utrzymywanie 
ściślejszego kontaktu, to też tembar- 
dzicj należało stworzyć pewne środo­
wisko, w którem stykałyby się Wśzyst-,' 
kie zainteresowane strony, w calu 
bliższego zapoznania się i wymiary 
myśli. Wprawdzie ogłoszono, żc tere-

prawego obywatela
Za len szlachetny czyn podzię­

kował p. Prezesowi Bodnarowi w  
polnych uznania Słowach na posie 
dźen i u Rady M iejskiej Nadwornej 
p. dr. Franciszek Kalim is. Zaislc po 
( hwaly godny czyn doln ego człó- 
wiiekG. O by 'Witęc-fcj w  łych ciężtkiidi 
czasach podobnych Mu ofiarodaw ­
ców znalazło się.

xiie na Len cel wyznaczony ftmkojena- 
rjusz pilnował porządku. Sprawa la 
jest obecnie bardzo aktualna, ponieważ 
biedna i zmarznięci grzeją się w  pocze­
kalni, czego im słusznie -— jak to do­
tychczas się dzieje —  wzbraniać nic 
należy, ato brak na mieijscu organu 
kontrolnego naraża wielo chorych osub 
na różnogo rotieajn przykrości.

lomona. Steina' Zygmunta, Stawyeż- 
nego Włodzimierza, Scmenruka Micha 
Ja, Rattn-cra Natan®, Fulalkę Michał i, 
Sztogryna Franciszka, . poszukiwanych 
aa spełnienie licznych kradzietży Sclił- 
Mńgfc Jótzofa, Ziringa Majera, Zoimern 
Hermana i Nowickiągo J-ann, dalej Ło­
patyńskiego Mattel, Brankę Annę, Do 
mytrej Kałynę, Sa-dłowskicgo Piotra., 
(M asz ltozalję, I-wianiuku, Aleksandra, 
Strycharza Jana, Świdrowa Jana,, Zu- 
.rakow&Bego Franciszka i Antoniego 
Bryndroja. Wszy-scy aresztowani zo-

łał ogromną awanturę i zgorszenie pu- j 
bMeane. aa  co został aresztowany i vd- i 
stawiony dc sądu grodzkiego.

nem <tym ma być „-Morskie Oko" {ka­
wiarnia), jednak w  praktyce nie zo­
stało to przeprowadzone. Herbatka dla 
zawodników, bankiet dla przedstawi­
cieli obcych związków i zagranicznej 
prasy nic doprowadziły do celu, po­
nieważ, powtarzamy raz jeszcze, na 
leżało dążyć do zespolenia wszystkich 
uczestników, a nie ścisłego ich odse- 
parowywania, jak to się przypadkowo, 
czy leż moźc celowo (? ) działo w Za- 
Kopanem. W  rezultacie więc wszyst­
ko chodziło luzem. Spotykano się rano 
na zawodach, a później radził sobie

Z żyda Im»ar?,ystw.
Stanisławów, w  lutym.

Ubiegłej soboty odbyło się wo wła­
snym lokato zabranie tut. Towarzystwa 
Kupców. Po wygłoszeniu obszernego 
sprawozdania przez prezesa Towarzy­
stwa, asesora p, I. Haftenu, udzielono 
absolutorjuni ustępując cm u Zarządowi 
Po przeprowadzeniu zmiany, statutu, 
zebranie ocalało zamknięte, z tom, że 
następna nadzwyczajne odbędzie się 
w dnwi 3 marca br. celem wybrania 
nowego Zarządu.

4
Ubieigłej niedzioli odbyło się Walne 

Zebrani o Związku Motocyklistów i Ko­
larzy Województwa stamidłarwowskie- 
go. Zabranie zaigadł w nieobecności cho­
rego prezesa p. Yoelpla, p. Worobkie- 
wicz. Udzielono absolutorium ustępu­
jącemu Zarządowi oraz przyjęto spra- 
/wozdanie kasowe, Uchwalano budżet 
na rok 1929 w  kwocie. 590 zfł. Statut 
Związku został zmieniony w pewnej 
części. (Oficerowie służby czynnej nic 
podlegają obocńie balotowaniu, utrata' 
praw członka <w razie zalegania 2 
wkładkami przez 3 miesiące, Zarząd 
wybiera na 3 fata, sąd honorowy jako 
instancja bezapelacyjna .Iłada si- z 3 
osób). Przystąpiono dc, wyboru nowego 
Zarządu, w  skład którego weszli: p.
Voelpe! jako prezes, p. Adam Worobkie 
wics jako I. wiceprezes, p. dr. Jan Gutt 
jako TI wiceprezes, P- Adler Bronisław 
jako (Sekretarz, nisaz p. Wisłocki Emil 
jako skarbnik. Ponadto w  skład Zarzą­
du weszli pp. Ilanel Adolf, Knbok Ra 
roi, TeacWuann Zygmunt, Wartanowicz 
Marjan, dr. Wilder Oskar d Winnicki 
Teofil. W skład Komisji rewizyjnej we­
szli pp. Babczyszyn Piotr, Melkus Gu­
staw i Swnątnicki 'Michał. Uchwalono 
jednolity wzór odznaki na motory i  <tóf 
butonierek. Wreszcie na wniosek p. 
Bronisława Adlera wybrany został p 
Wisłocki Emil starterem,

W sobótę dnia, 2 marca br. .urządza 
kumiteł „Chleb głodnym dzieciom'* w  
SąlStóh Kasyna „Herbatkę" na rzecz 
biednych głodnych dzieci. Piękny i po­
żyteczny cci zgromadzi niewątpliwie 
moc osofo, zwłaszcza, żc ruchliwy ko­
mitet zapewnił spędzenie kidkn praw­
dziwi o miłych chwil, przy dobrym pro­
gramie ś koncercie muzyki -18 pp.

Majer Abżug aresztowany został za 
Uchylanie się o,d poboru wojskowego, 
pnzyczem zachodzi też podejrzenie, że 
aresztowany uprawia dr aialnośu anty 
państwową.

każdy jak mógł. Ze względów prrpa. 
gandowycn było tego rodzaju ujęcie, 
kwestii zupełni* fałszywe. Należało 
bowiem dą.żyć do tego, .by goście prze­
bywali przedewsnyatkiem w otouizenin 
polekiem, które mogłopy im służyć od- 
.pmyiednienu informacjami i objaśnie­
niami- oraz iistrstedz przed ewem. wy- 
zyskiem i falszywem ocenianiem pe­
wnych dla obceno niezrozumiałych 
ajawńak Komisja reprezentacyjna, do 
której wciągnięto aż uadtc wiele osób, 
nie zrozumiała swego zadania i nir 
wypełniła należycie swoich obowiaz- 
ków. Hóżnym panom zdawało się, iż 
„reprezentacja" polega przedewszyst- 
kiern na godnem „obnoszeniu" swe, 
własnej osuby i miast troszczyć się o 
gości, pamiętali przedowszystkicm o 
.wysuwaniu na wszelkie widoczne 
mieraca swej cennej postaci.

Nie będziemy dzisiaij 'wyliczać 
wszystkich uchybień, które miały 
miejsce, czy to z okazji przybycia p. 
Prezydenta na Halę Gąsienicową, czy 
[O z okazji pewnego bankietu, na 'któ­
re zapomniano zaprosić przedstawi- 
oieli H D. W., z którym liczą, nas 
'długoletnie, zażyłe stosunki, Fakt jest, 
że organizacja strony renrezentacyi- 
ne: pozostawiała bardzo wiele do ży,
czenia, w dziale tym panował najwy­
raźniejszy bałagan, którego ewesn.. 
-przykre skutki na szczęście zniwelo­
wane zostały -wyśmienitą organizacją 
sportową.

*
Zawody zakopiańskie, ich war- 

tobcvd znaczenie, organizację itd, na­
świetlano już z różnych stron, odda. 
ją-c każdemu należny pokłon i uzna­
nie. Zapomniano tylko o jednym czyn­
niku, .który .przyczynił się w uiemułeć 
mierze do uświetnienia i p .wodzenia 
imprezy. Właściwie nie tyle zapom 
niano, ile raczej nie byłe kogo, ktdby 
pisał o roli — prasy!

Fałszywa w  danym wyipadłra skro­
mność nakazywała zdaje się licznym 
([wzedylawicielnrn prasy, Morzy stawi­
li się _ w  Zaii-o-panem w rekordowym 
wprost komplecie, zamilczeć r ogromie 
eweij własnej .pracy, przeprowadzonej 
w bardzo tmdmych warunkach. Wy- 
zbyjmy się więc fałszywego wstydu 
i chwyćmy za pióro, by wyśpiewać 
hymn na cześć tych, o których pamię­
ta się zwykle tylko 'wówczas, gdy cho­
dzi o w ykorzystanie ich dia celów re­
klam owych ogólnych, czy też nawę* 
osobistych.

Prasa polska zrozumiała w całej 
pełni znaczenie zawodów zakopiań­
skich już nie dia sportu, ale dla pro­
pagandy naństwow^Soi polskiej wśród 
obcych. Z całą więc gotowością staw 
la się do u-sług organizatorów, po­
święcając imprezie narciarskiej, na 
długo przed jej inauguracją, wiele u- 
wa-gi i miejsca. StakdŁwdziestn spe­
cjalnych korespondentów a oalei Pol­
ski zjechało do Załapanego, by tu na ' 
miejscu wallki rozpocząć żmudną swa 
służbę informacyjne. Dla nieb w  Za­
kopanem nie było wytchnienia. W 
czasie, guy inn-i po łrodajch odd.a-wałi , 
się zasłużonemu odpoczynkowi i roz­
rywkom, dla- dziennikarzy rozpoczynał 
się okres intensywnej, gorączkowej 
nracy. \ nic -była ona łabwą! Dzięki 
■spoc^icznym warunkom lokalnym w> 
ma-gała praca sprawozdawcza w Zaiko- 
panom szczególnego natężenia tom- 
bairdzicj, że organizacja biura praso, 
wego zakończyła się zaj-elnem fia . 
skiem!

Oficjalna jdacówika infor-macyjiia 
zawiodła nd pierwszej chwili. Zawiódł 
przt-dewszystkiem jej kierownik, który, 
uważał z:i stosowno zrezygnować, nim

,G AZETA  P O R A N N A “w STANISŁAWOWIE.

Pochwały godny ctya
Stanisławów, w  lutym.

Zuany dobroczyńco nndworniań 
skicj ludności p. prezes M. Uoiluar 
o fiarow ał oncgckj dwotf, 1500 zł. go 
lowką oraz d izew o  i mąkę hi natu 
ru, dla nadworniańsktej ludności, 
z icm wyraźnem  i niedwuznacz- 
nem zastrzeżeniem, żc o fiara ta jesl 
przyznaczoną tylko dla najb ied­
niejszej ludności bez różnicy w y ­
znania i narodowości.

0 pomntek w paueKah; Kasy cfinm t
Sta-uisluwow, -w 'Mym..

Tą drogą, aneluią zainteresowani 
md adresem -stanisławowskiej -Kasy 
Chorych o zaprowadzenie w  poczekal­
ni większego porządku. Trudno bowiem 
dostać się do okienka 7. powodu wiel­
kiego natłoku. Nie wini- się w  danym 
wypadku zapobiegliwego zresztą Z? - 
.rządu Kasy, aile możeby -jakoś s.pocjall

W iefka obława.
SZEREG PODEJRZANYCH PTASZKÓW ZAMKNIĘTO W WIĘZIENIU STA­

NISŁAW OWSKIEM
Stanirławow, w  lutym.

Oneg-da.j pr-repKiwadzoną została 
m  terenie naszego miasta obława, któ­
ra dała dobro Wynika. Arcsztrwano; 
Izaka Wolfa, Klrsohenbauma Wolfa, 
Pa/iholczuka Diny trę, Diringora Sdl-a- 
ję, Klahra Bernarda, Kulozyc-kiego M*,- 
twija, Rzesniowieckiego Stanisława, 
Schachtnra Bernarda, Mirocznika Gor­
szona, Strychaeza Władysława, Mary 
nowskiogo Józefa, Pizanowsk-iugo Bru- 
nisTawa, Cotworta Naftale/go (poszuki, 
wany za liczne kradzieże), Haasmanna 
Bernarda, Brodwa Simona, St-orna Sa stalli «iśród irodejrżanych okolliczności.

Fatalne slcufki mmz^w-
Stanislawów, w lutym. 

Widocznie rozgrzać się chciał ul- 
kokotom Jan Łysaega, ale uczynił to 
tak mucno, żo w  stanie pijanym wywo-

O szusiw o,
Stanisławów, w lutym. , popełnili na i>cgo szkodę oszustwu, —- 

Wilhelm ffalpern doniósł, żo iro- j wskutek czego W. łlalpern. poniósł 
dzeństwo Bazar, Gnicia i  Mozę3 llirscb | szkodę na kwotę :l000 źt.

f  s ,  p. a n n a  j a s i e l s k a
-im. nauczycie lka Szkoły Wydz. im. k ró l Jadw ig i w  S tanisław ow ie zasnęła w  Panu 
dnia 24 lutego po d łu g ie j S c iężk ie j charobiO, przezyw -fzy lat ó l.

P og rzeb  odbędzie  się w e Śfodę, 27. lun. o godz. J-cie., popoluaniu , z domu 
żałoby p rzy  ul. Abgarosvlćza i. :i, o  c len i donoszą

StaiłisfawOw 25. lu tego 1929 bracia, bratow a, bratankowie.
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e i« s łic a  im iona miiczec!
S K A N D A L IC Z N A  A F E R A  M A ŁŻE Ń S K A . —  N IE D Y S K R E T N A  T E L E F O N IS T K A . —  C IE K A W E  S T A

jeszcze •przystąpił do sprawowania 
właściwych, nwych obawią.zkaw. Nic 
byłoby to ' ostatecznie nieszczęściom, 
gdyby na miejsce jego znalazł się na­
tychmiast następca. W  ostatniej chwi­
li. jednak trudno było kogoś uprosić, w 
rezultacie więc kadłub biura prasowe­
go puścił sie na wartkie falc bez od­
powiedniego sterniKa. Żal ‘było fylko 
patrzeć na wysiłki pozostałej załogi, 
która, wobec braku doświadczenia 
rutyny i znajomości dziennikarskiej, 
marnowała bezowocnie olbrzymi za­
rób energji i najlepszych chęci, prze­
pracowując się. bez efektu do późnej 
nocy?

Niedopilnowanio należytej organi­
zacji biura prasowego było bezsprze­
cznie ciężkim grzecUun., który mógł 
się. fatalnie zemścić. Jedynie prawdzi­
wie obywatel tkiemu stanowisku dzień 
nikaray polskich. Marzy niety.lko zre­
zygnowali bez szemrania z  usług biu­
ra, ale też idąc na każdym kroku na 
rękf zagranicznym kolegom, starali się 
osłabić złe wrażenie, zawdzięrzyć na­
leży,. że sprawa cała nie zakończyła 
się głośnym skandalem!

„Mm” i „Oni”
Gdy już poruszyliśmy sprawę biu­

ra prasowego, trudno przejść do po­
rządku dziennego nad ustosunkowa­
niem się organizatorów do prasy.

Nie było zćhie się w Zakopanem 
ludzi, Mórzyby bardz ej cieszyli się 
■/. - powodu sukcesów i wspaniałego 
przebiegu zawedów, niż dziennikarze 
Puławy, którzy słusznie uważali się 
za współtwórców wielkiego dzieła,,

Nic będziemy dzisiai rozstrzygać J 
zagadnienia, ozy prasa „zrobiła" j  
-port, czy też sport .tworzył wielką 
prasę aportowa. Faktem jest nieza 
przeczalnym, że dzięki przyrhylnpmir 
stanowisku prasy, ruch sportowy spo­
pularyzował się z szybkością, o jakiej 
w pie w szych jego zaczątkach nawer 
nie myślano. Prasa nietylko przyczy­
niła się do rozpowszechnienia haseł 
spurtuwych, ale wciąż jeszcze staje do 
dyspozycji ruchu sportowego, ilekroć 
chodzi o poparcie większych poczy­
nań, o przysporzenie im odpowiedniej 
siły moralnej, za którą automatycznie 
przychodzą środki materialne, bez 
których nie daje się zrealizować na­
wet Tajbardzioi wysubtehnona idea 
Że rola prasy nie jest w  danym w y­
padku bez znaczenia, świadczy naj­
wymowniej fakt, iż orean:zatorowie 
różnych akcyj czy imprez sportowych 
ui, zapominają nigny apelować do 
prasy o wsparcie ich zamierzeń i z u- 
rług w  tym kierunku bardzo skwa­
pliwie korzystają.

Wspomnieliśmy o tem, nic po lo, 
bo domagać się wdzięczności czy spe­
cjalnego uznania. Nie! Chcielibyśmy 
tylko, by nrarodajne ezvnniki, a więc 
wszystkie większe i mniejsze jednos* 
ki sportowi zdołały sobie w.eszcie n- 
zmysłowir rolę prasy w sporcie, by 
zechciały one zrozumieć, że nie jest 
ona jałmużnikiem, któremu z laslu 
rzuca się ochłap, lecz conajmniej 
czynnikiem równorzędnym, mającym 
pełne prawo za świadczenia cwe żą­
dać udpowiedniego traktowania! Do­
brze będzie, jeśli w»zyscy przeszli i 
przyszli organizatorowie zdadza sobie 
z tego sprawę i do przedstawicieli pra­
sy, spełniających swe sprawozdawcze 
funkcje, odpowiednio się ustosunkują!

Jeśli chodzi o stosunek organizato­
rów zakopiańskich do prasy, lo był on 
—- powiedzmy —  bezbarwny! Nie 
czyniono, broń Boże, jakichkolwiek 
wskętew, owszem przy przypadkowej

Berno, w  lutym.
( _ )  W  Gernic szerokiern e- 

chem rozszedł sie niedawno pe­
w ien  skandal, do którego u jawnię 
nia przyczyn iła się 38-ktn ia  tele­
fonistka, Grota Bodnar.

Oto oficer lut garnizonu p. W . 
musiał na kilka dni w  sprawie siu 
żbuwe! opuścić Berno i udać się do

NOW TSKO D YR E K C JI PO C ZTY

pobliskiego miasteczka. Żona jego, 
piękna p. Lw a , /. w ie lk im  żalem 
zegnała męża nawet na tak krótki 
czas. A le  skoro tylko opuścił próg 
mieszkania,

chwyciły słuchawko telefonu 
i uw iadom iła pewnego złotego m lo 
dzieńca, że w ieczorem , o godz. 7-ej 
odw iedzi go w7 jego mieszkaniu.

pr> polską, nikt nawet nic pomyślał.
Były to usterki małe, które wywo­

ływały jednak w kołach dziennikar­
skich b. przykre wrażenie, tem bar­
dziej, żc: PZAV izałiczał się dotycb-
czae do orfianizaicyj towarzysko naj­
bardziej wyrobionych, Chcemy zresz­
tą wierzyć, że iprzyczyną. ich była 
właśnie niesprawność biura prasowe­
go, które w przeciwnym wypadku nie 
dopuściłoby do wszystkich tych drob­
nych na pozór niedociągnięć.

Rzeczy te poruszamy tem swobod- 
nii j, że osobiście korzystaliśmy w 
każdej chwili z najdalej posuniętej u- 
przejmości miarodaj iych czynników, 
ergo —  nic można nas posądzać o ja­
kieś prywatne porachunki!

! prasy sportowej, do których szanowni 
reprezentanci MSZ. dzięki ignorancji 
w tej materji nie mogli zyskać tak ła­
two dostępu. Nietaktem w najwyż­
szym stopniu było zignorowanie pra 
sy krajowej przy urządzania bankietu 
dla prasy zagranicznej. Względy bu­
dżetowe nie odgrywały tu chyba roił, 
gdyż zresztą miano przecież dość 
szeroką rękę.

Mieliśmy już wielokrotnie sposob­
ność uczestniczyć w wielkich impre­
zach za granicą. Nigdy jeszcze nie 
zdarzyło się nam, by nawet przy 
najdalej idącej kurtuazji wywyższano 
przedstawicieli prasy obcej ponad wła­
snych dziennikarzy, tak, jak to miało 
właśnie miejsce w  Zakopanem. Gzy 
tego rodzaju postępowaniem zaimpo­
nowano obcym? —  Śmiemy w  to 
wątpić.

Narcyz Sftssttiasajin.

Rozm owo lo podsłuchała w la - 
on,.e p Bodnar, która była sąsiad 
ką pp. W . i byw ała  uawet w  ich do 
mu. Dowiedziawszy7 sio o owej 
zdradzie postanowiła naly7chmiast 
uw iad om ić  o wszystkiCin oficera. 
Połączyła, się z nim  załom telcfoni 
cznie i skłoniła go do natychm ia­
stow ego pow rotu . Gdy zatem w ie ­
czorem p. W . spoczywała w  obję­
ciach młodzieńca, nagle otw orży- 
ły  się drzw i i

z ja w ił się małżonek. 
O czyw ista m iało lo bardzo przykre 
następstwa. M iedzy ryw alam i do­
szło do pojedynku, w  którego toku 
m łodzieniec został zraniony. Pona­
dto oficer wniósł skargę o fuzwod.

Pani W , tak poszkodowana 
przez niedyskretną telefonistkę, za 
skarżyła ją  do sądu, a ponadto zro 
biła doniesienie do Dyrekcji Pocz­
ty. Sąd-wydał w  tej sprawie wyrok 
łagodny7, skazał bow iem  telefonist­
kę ty lko na 50 fr. kary. Inne stano 
wisko w  tej sprawie zajęła Dyrek­
cja Po< zły. Uznała ona bowiem, że 
telefonistce w7 żadnym  wypadku, 
choeby chodziło o interes moralno 
śei publicznej,
rtic wolno zdradzać tajemnicy słu­

żbowej.
Zw oln iła  -żitlem urzędniczkę ’ z za j­
mowanej przez nią posady...

60-lecie Czytelni pol­
skiej w Czerniowcach

| R zeru iow ee, w  lutym .

' (iu) W  roku. 1860. a w ięc  przed  la ły  
(jlł-ili postanow ili P o la cy  w  Czern iowcacfi

j zam ieszkali pow o łać  do życ ia  p o ls k i; 
schronisko, w  k tórem by P o lon ja  u itejsza 
mogła sie schodzić,, spraw y sw oje  om a­
w iać i w za jem n ie  się porozum iewać. Ks. 
■SI o Tan Dem biński, Yntoni lir. G ostkow­
ski, A leksander M orgcnbcsscr, K a jetan  
K am il, ks. Ign acy  K órn ick i i  K a ro l Bru- 
narski. m ężow ie, k tórych  nazw iska z ło . 
tem i g łoskam i zap isały  się w  sercach P o ­
lon ie, za lo życe lc  lego  schroniska, nadali 
mu skrom ną nazw ę „C zy te ln i polsk iej'*.

T a  n ow a  p laców ka polska, k tó ra  za , 
raz w  p ierw szym  roku sw ojego  za łoże­
nia lic zy ła  p rzeszło  TOOfl ez łook ów , w  p i­
ln ie js zych  latach zm ien iła  nazw ę na „ T o ­
w arzystw a polsk ie B ra tn ie j P om ocy  i  
C zyte ln i P o isk ie j“ . N azw iska b. prezesów  
M orgenbesscra, Ł iikaslew ii-za, lrb & ń . 
skiego, D ylewskiego*-' M ianowskiego, 
a w  nowszych  czasach d r S trzelb lckłego, 
dr. K w ia tkow sk iego , zap isały się chlubi 
nits i zaszczytn ie w  pam ięci P o laków  bu­
kow ińskich.

M ężow ie  c i z  p raw dziw ie  ojcow ską 
trosk liwością, serdecznością i uprzejm o- 
śeią odnosili się do  wszystk ich  człon ków  
T ow arzystw a , n ie  k ieru jąc się nigdy syna, 
pal.jaiui lub antypaljam i,, łagodząc i n i­
w elu jąc w sze lk ie  (n. b. rzadk ie ) n ieporo ­
zum ienia i spory. T a k  b yw a ło  daw n iej. 
D zisiaj n iestety d z ie je  się inaczej. P o  n- 
stapiemu śp. dr, St. K w ia tkow sk iego  za ­
czął się p rzyk ry  rozłam , k tó ry  n iedaw no 
dop row adził do lego , że opozyc ja  w y ­
brała osobny w yd z ia ł i tak is tn ie ją  obec­
n ie pod w ó jn e  w ładze, lega lna i. n ie lega l­
na, k tóre  w iodą m iędzy  sobą gorący 
spór.

D no nędzy. Napraw dę zlo t-m u  i n i­
gdy n ie zawodzącem u sercu C zyte ln ików  
naszych polecam y w dow ę po pow ażnym  
rzem ieślniku lw ow sk im , matkę Icgjon i 
sty i obrońcy L w ow a , który* zm arł z od- 
n iesionych ran —  zna jdu jącą się obecnie 
w  obliczu  śm ierci g łodow ej. N ieszczęśli­
wa staruszka jest nadto c iężką kaleką, 
tak, że zupełnie najd robn ie jszej nawet 
kw oty n ie jest w  m ożności zapracować. 
D atki p rzy jm u je  Adm in istracją  d la  „M a ­
tki O brońcy L w o w a ',

żółknięcia, się rozwijano najdalej idą­
cą uprzejmość, tylko —  nic starano 
się o owe „'„zetknięcie się".

Dziennikarz polski przy jeżdżają-cy 
do Z-akopanogo, otrzymywał w  biurze 
prasowani legitymację \, oflnego -wslęĄ 
pu na. zawody i., na tem koniec! Nikt 

więcej o niego się nie troszczył. Nic 
starano mu się bynajmniej ołałwić 
pracy, -której spełnienie leżało napo- 
wno w interesie obydwu stron. Nie 
starano się nawet zainteresować go 
silniej wiaisnomi sprawami, co było 
już 'bezsprzecznie niezrozumieniem 
własnego interesu O jakichś oficjal­
nych zaproszeniach, czy nawet wspól­
nej herbatce, która byłaby doskonałym 
terenem do nawiązaniu ściślejszych 
węzłów z bogato repreze-n-t-owaną pra-

Prasa zagraniczna cod .«zaeq6i*a isśaka.
Na zakoiic-zenie jeszcze słów parę 

poświęcić należy prasie zagranicznej, 
która zaproszona przez MSZ., zjecha­
ła saę bardzo licznie. Reprezentowano 
były wielkie koncerny prasowe Nie­
miec, Anylji, Ameryki, Czech, prasa 
francuska, wioska, noiweska, szwedz­
ka, szwajcarska, jugosłowiańska i ło­
tewska.

Opiekę sprawowało nad gośćmi 
MSZ., którego przedstawiciele uważali 
zdaje się za pierwszy swój obowiąizek 
separować pupilków swych od prasy 
krajowei. Nie wiemy, co chciano przez 
to osiągnąć, faktem jednak jest, że 
była to metoda wręcz przeciwna od 
tej, którą zastosować należało. Nikt 
bo-wiem nie znalazłby tak szybko 
wspólnej plattormy i kontaktu, jak 
właśnie dziennikarze między sobą, 
tembandziej, że chodziło w  danym 
wypadku przeważnie o przedstawicieli



-M  ó j oO „O A z-o lA  PU t\ ANNA' ł  dnia 26 . iiPugo bla. W

rrarzaasa nar ■ mim mearai
NIEWYPŁACALNY KUPIEC FOBMAŁ IO W  ARY I UCIEKŁ.

KRO W
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Środa
A leksandra

R E D A K C JA  B E Z W A R U N K O W O  M A N U ­
S K R Y P T Ó W  N IE  ZW R A C A .
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T E A T R  W IE L K I :
Środa, 27. July ,,Borys G odunow "
Czwartek, 28. lu ty o godz. 7.80 „K s ię ­

żn iczka D o larów ' .
P ią tek , 1. m arca o godz. 7.30 .„J n l- 

jn sz S tan is law ow icz" ężtnka A rtu ra  Pw i- 
kow skiogo (pren ijeral.

*
T ea try  m iejsk ie. N iebywały 111 sukce­

sem artystycznym  ciesza.ee się w span ia­
le ■ d zie ło  m uzyczne M ussorgskićgo „B o ­
rys- G odu now " ukaże się d z iś 'n a  scenie 
Teatru W ie lk iego , w  p ierw szorzędnej in- 
lerpretae ji a rtystyczno-w okalne j, z  do ­
skonałym  odtw órcą postaci ty tu łow e j, p. 
P łoń sk im .' W  innych głów nych  parłjach  
wystąp ią , prim adonna naszej opery  p. 
P latów na, o raz pan e Ilin g lc rów n a , Pa;ń- 
1 icw iczow a , Popow iczów na , W ilkoszew - 
ska, panow ie  Bender, B ykow ski, K ic- 
larski, Kapuściński, M orena |i .Sżynmno- 
w iez z reżyserem  Tarnaw sk im  na czele, 
k tóry  s tw arza  zn akom ity  typ  rosyjsk iego  
w łóczęg i W arłana. P rzy  pu lcie kapel­
m istrz Jarosław  Leszczyński.

P rem iera  „Ju łju sza  Stanisław ow ieza “ , 
trzyak tow e j sztuki Artu ra Ćw ikowskic- 
go,: k tó re j W ielb iciele teatru oczeku ją  ze 
zrozum ia łem  zainteresowaniem , ukaże 
się w  piątek, 1-go m arca br. D yrekcja  
Teatru docenia jąc wysoką wartość Sce­
niczną tej sztuki, dała je j p icrw szo izę - 
dną obsadę artystyczną, k tórą tw orzą  pp- 
Grzębska, Lewacka, B ie leck i, Gutlner, 
K w iatkow sk i, M odrzew ski, Pobog, Przy- 
Mawski, Zabiełsk i i inni. D ram atyczną 
postać ty tu łow ą S lan isław ow ifiza k reo ­
wać będzie p. Stracbocki, k tó ry  ró w n o ­
cześnie pracu je nad rea lizac ją  te j n ie­
słychanie c iekaw ej now ości d ram atycz­
nej. •

v
T E A T R  M A Ł Y *

Środa, 27. łu ty „M u rzyn  Warszaw-- 
ski".

Czwartek- 2S. łuty o godz 7.30 „M u ­
rzyn  w arszaw sk i".

P iątek , 1. marca o godz. 7.30 „M u ­
rzyn  w arszaw sk i".

*
T ea tr M aty w ystaw ia  w- p rzyszłym  

tygodn iu  jak o  drugą p iem jerę  sztukę u- 
iubionego w  całej W arszaw ie  aktoru- 
titerata Juljana K rzew ińsk iego  p l ,,Nó'et 
przedślubna . Au lor, k ló ry  b y ł przed 
laty rów n ież ulubieńcem Lw ow a, pracu­
jąc przez szereg lat na scenie lw ow sk iej, 
ma za sobą już k ilka chlubnych prac 
scenicznych, jak  „M a jo r  U łan ów ", l i­
bretto  do opery  „C asanow a" 1 w. in. 
„N o c  przedślubna" jest to rozśm iesza ją ­
ca do łez Uonicdja-farsa. pełna n iep oro ­
zumień, areykom icznych  pow ik łań  sytua­
cyjnych . kończących  się tr ium fem  teor.ji 
odm ładzan ia przez dr W oron ow a . Sze 
rcg kom icznych  typów  w te j sztuce stw a­
rza ją  pp. D obrzańska ,:’  P e lryk iew ic zów  
aa, Dobrzański (reżyser sztuki), Czaki, 
K alinowski i Ruszkowski.

D ziś w ieczorem  da je  T ea tr  M ały w  
dalszym  ciągu św ietn ie graną, pełną hu­
moru i dow cipu kom edję Słon im skiego 
„M u rzyn  W arszaw ski 

*
Fesłlva l o ra to ry jn j zapow iada  m u zy­

ka ln ej publiczności Polsk ie  T ow arzys lw o  
M uzyczne w e Lw ow ie . W  trzech k on ­
certach w ykonane zostaną w  dniach 
1-go, 3-go i 5-go tnarca dw a m onum en­
talne j  n a jp iękn ie jsze  arcydzie ła  m u­
zyczne, V erd iego : Requiein i .T S. Bacha: 
Passja według ew an gelji Sw. Jana. W y ­
konane zostaną te dzie ła  po długich 
przygotow an iach  i przez zespół chóra lny 
i o rk iestra lny obe jm u jący  300 osób. Z 
w ie lk im  - też łrudem  i nakładem  o lb r zy ­
mich kosztów  pozyskano K w artet w o ­
ka ln y o europejsk ie j sław ie. Śpiewać b ę ­
dą partje  so low e: Gertruda Foerstel, so­
pranistka o jic ry  w iedeńskie j i słynna 
śp iewaczka ora tory jn ą , Marjaj/BnsiKdes, 
a llystka  J priinadotiun ó p o iy  hudapcj 
szteńskiej, Anton i M. Top itz , słynny tenor 
,i solista o ra tory jn y , oraz J ó ze f M anovar- 
da, I. basista opery wiiedciiskiej. W szy 
scy wym ipn ien i solisci, należą do n a jw y ­
b itn iejszych  i stylow ych  od tw órców  
w ie lk ich  dzie ł o ra to ry jn ych  1 jak o  tacy 
w yśle* y o  stale W centrach w  yczy  ech

Lwótt, 27. lutego. j 
(— ) Wiaflłzć policyjne ujęły Jraczo- j 

faft dwóch oszustów, ni to nicjabiego 
Romana Lewickiego, liczącego lat 4D, 
h. zarządcę dćbr w Suszycy wielkiej, 
obok Lwowa za szereg oszustw, dojpu 
nan\cli przez wytnczeiue weksli pad 
pozorom wyrobienia pożyczki liipolecz 
nej względnie spnzcdaiży majątku. Le­
wicki weksle te puszczał w  obieg, ku­
pując z-a nie rozmaite towary. Lewicki 
był już poszukiwany iprzeź policję za 
oszustwo popelmone na szkotte Syn.' 
dykatu zbożowego we Lwowie oraz dr.

pod batutą m is lrzSw  le j m iary, jak : 
Purtw iig lcr, AftaudroTh W cin ga rtn e i, 
Sclialk, Cl. Kraus i t. d. Publiczność 
lw ow ską oczeku je  prawdziwo--‘św ięto mu 
zycźjic. '■ -

*
P O I S K IE  T O W A R Z Y S  TW O  M U ZYC ZN E  

W E  L W O W IE .
T r z y  N adzw ycza jn e  K ou cerly :

P iątek , I. m arca: G yerd i: Heipiiem . 
N iedziela , ‘ 3. m arca: .1 S. llacb : P a ­

sją do słów  Sw . Jana.
W torek , 5. m arca: fG .'T e rd i. T iciju icm  

(Poraź drugi). 1773-7
*

R E P E R T U A R  K I NO TE A TR Ó W : 
A P O L L O : „G o lgo ta  m ihiSci". 
C H IM E R A : (jdijJi.ęr.iitwiK. ».< t» i » . *r

r* zV, TivV
FA  lA M O R G A N A : „A lla n lyd a ". ' 
G R A ŻYN A : , „T a jem n ica  .Starego łh> 

ku ".
Ć A SIN O : „C órka  szeiku". 
L O L O S S E L M : ,,M ax kró lem  cyrko\) 

oów “  .oraz „Szczęście  u k ob ie t” .
K O P E R N IK : „Aw an tu rn iczą  k e ln er­

ka z M on tm arlru " oraz ^A rtys lk i bez 
s z m i n k i - *; J : „...mu , . • Yjć. ; '„*±1 jA j :

Ł jE W : „A d ju la n l"  (Zam ach n a-C ara ) 
L U N A : ..B ianka czerw onego w odza " 
M A R Y S IE Ń K A : \wantiirn ieza k e l­

nerka z M on tm artru " oraz „A r t }  stki ln-z 
szm inki".

O AZA : „A n io ł u licy".
P A Ł A C E : „Kar,jera dzis iejszego 111I0 - ' 

dzieńca".
P A N : „P rzc d v  lośtiie".
PASAŻ : ,.T 0111 i T on y  zw ycięża  ja". 
P R O M IE Ń : ,„Car M iko ła j L  - -  O jciec-. 

Ilu pon "
U C IE C H A : „ W  kajdanach".

*> V .
WIELKI PORANEK KABARETO­

WO - FILMOWY W  niedzielę dnia 3. 
marca 192B o godzinie 12. w południe 
fdbedzie się staraniem KLUBU SPOR- 
TOWEGO POLICJI PAŃSTWOWEJ 
we Lwowie, w sali kina „Palace“, 
wielki poranek kabaretowo-filmowy, 
na którym wyświetlony zostanie 
nieodwołalnie po raz ostani nie­
śmiertelne arcydziełu TOŁSTOJA w 12 
aktach p. t.: „ZMARTWYCHWSTA­
NIE” z uroczą DOLORES DEL RIO. 
Ponadto dwie uooorowe komedie i ty­
godnik aktnalnuści.

Jako uzupełnienie programu w y­
stąpi najlepszy polski komik-humory- 
sta Henio Domański, następnie słynne 
trio tameczne Muray (znane z wystę­
pów w Iwoiwś. Casiuo de Paris) oraz 
światowej sławy trupa akrobatyczna 
Węglowskiuh (6 osób).

D och ód  przeznaczony na cele o- 
światowo-spc.iowe P P

Bilety już do nabycia przy kasach 
kinoteatru „Pałace” !

Akad. Zw iązek  S trzelecki. W  czw ar­
tek 28. lun. o 8,'l i la j  17 (f>) w  lokalu  K o ­
mendy Okręgu p rzy  ul. G ródeck ie j fi!)., 
odbędzie się wa lne zebran ie Akad . Z w ią ­
zku Strzeleckiego (m. iii, nastąpi w ybór 
now ych  w ładz). U jnasza się o punktual­
ne p rzybyi ic (beżi-kw adransa akadem i­
ck iego ). Obecność człon ków  konieczna. 
W p isy  do Zw iązku  pf-zyjmuje kol. O lek- 
sin, Lwów ', ul. Łoz iń sk iego  7. I I I .  p., 
m ożna teŹ uskutecznić wpis tuż przed 
walnem  zebraniem .

(.) P om oc  o fia rom  srog ie j zim y. Z u- 
h w a ły  O by wajedsk iego  K om itetu  doraź-

Tadeu sza  W a ss u n g a
Również aresztowano wczoraj zbie­

głego przed kilku dniami 'ze .Lwowa, 
E d w ard a  Feidera, kupca galanteryjne 
go-,, przy ul. Łaziennej 6,.który popu­
ścił się ósZustwa na iszkodę Salomona 
Lrlicha, pxzy,|u]. Kazimierzów skiej .17, 
oraz niemieckiej firmy Anian i Synó- 
■wic. Pcldcr, będąc bowiem niewypła­
calny pobrał od firm tyłch town-r na 
kredyt wekslowy, klóry tego^samego 
dnia sprzedał poniżej ceny kopna, 
poczerń zb ieg ł ze. L w o w a .

j,iej iiom ocy oriuroni surowej z im y Se- 
krclurjut Koiiiiti.tu rozesła ł w raora j m ię ­
dzy  najuboższych  czterdzieści k ilka  prze 
kązów  z datkam i od 5— 20 złotych , sto- 

1 sownie do ilo .śó i;n idziny.
O , C,akcji k a to lick ie j"  m ów ić  będzie 

w  czw artek  28. lim .' o godz. T  w iecz. j\v 
1 Cżyteln i K a to lick ie j ks. p ro f. Stach.

Drugi w yk ład  dra K . So.śniekiego pl. 
,.<.li.iraUlery.styi;zm, ic c liy  '■) w ychow ania  
w  w spółczesnej szkole  p o lsk ie j" odbę­
dzie  się w środę 27. bill. o godz. 19-toj 
(7-riicj; w sali K op ęn iik .i Uniw ., ul. M ar­
szałkowska 1.

YYykłady o chorobach wenerycznych . 
S laranicm  U n iw crsyletii Lu dow ego  we 
L w o w ie  odbędą .się w  środę 27. i w  
czwrartek 28 bni. w . sali żó łte j izb y  p rze ­
m ysłow o-handlow ej, Bourlarda '!)., ivy- 
l.łady p. dra II. M icrżcck iego  na tem at 
, , ( , 0  to są .IiG roby w en eryczn e" i „ W a l­
ka jedn ostk i i pa listwa z chorobam i we- 
neryczncńii wr przeszłości i d iw il i  obec­
nej". W7yk łady  ilustrowane będą- film em  
naukow ym  i-  Iicznenii- przcżrócza in j. 
W stęp  ty lko  d la m ężczyzn. Począ tek  o 
godz. 7-mej w ieczorem

W  K ato l. /w ią zk o  P o lek  odbędzie 
się 1. m arca (piątek) o 5 popoł. ful. Ru- 
Lowskiego lii.) w yk ład  ks. p rof. uniw, 
Ilen ryk a  C ic liow sk icgo na lem at .Sto­
sunek duchow ieństwa do in te ligencji w  
akcji k a to lick ie j". Goście, tak panie jak 
panowie, m ilo  w idzian i.

W a ln e  Zebran ie K oła  Studentek W y ż ­
szych U cze ln i Lw orva odbędzie się dnia 

■j?ł. m arca br w  sobotę o godz. 18 w  sta­
rym  ginąchu Uniw ersytetu  J. K. p rzy  ul. 
M iko ła ja  I.

Q  S latystyka zgon ów  i  ieli p rzy c zy ­
ny. 'W slyczn iu  b iv  ziu lrło w e Lw ow  ie 
ogołem  309 osób w  tern 157 m ężczyzn , 
a 152 kobiet. W  w ieku  do 14 lat zm arło 
10 osób, od 15— 19 8, ód 2 0 — 29 21 osób, 

,ÓU 80 -39  3 Asoliy, Ód'|40—-59 ;Tjkisoliv, 
ponad 59 lat 8 osób. W edług re lig ii 

m arlo: rzyn i. kal. 57, gr. „.at. 17, p ro te ­
s tan tów  2„ re ł. m o jż tszo w e j 24, innych 
wyznań 3. Co do przyjrzyny skonów : na 
Jur IwzusKiiy 1 osoba, na odrę 1, na p ło ­
nice 1„ na b łon icę i, g rypę  3, gruźlicę 
phnju-lO gru/.licę m ózgu 2, na gruźlicę 
innych  organów  8 na raka i inne n ow o­
tw o ry  z łośliw e 83 osób, na zapalen ie 
opon m ózgow ych  5, na udar m ózgu  8, na 
choroby organ iczne serca 74. na nieżyt. ! 
oskrzeli 5 zapalen ie płuc 50, na inne 
choroby dróg oddechow ych  3, na choro 
bę żołądka 2. na n ieżyt k iszek  5, na za ­
palenie w yrostka robaczkow ego  1, na 
przepuklinę 3, na zapalen ie nerek 3, na 
choroby po porodzie  1, na n ied orozw ó j 
5, uw iąd starczy 19, śm iercią gw ałtowną 
zm arło  11 osób-, sam obójstw  b y ły  2 w y ­
padki, na inne choroby /.marło 20 osób.

(.) Zużycie w o d y  w c  L w o w ie . IV  11 ie- 
dzuclę 17. bm. p rzy  najn iższe j tem pera­
tu rze — 14.5 a najw yższej — 9 zużyto 
29 28! m. sześć, wody, 18. bm. p rzy  tem 
peraturze — 13t?> i — 8 8  zużyto 29.034 
m ! sząśc. w ody, 19. lun. p rzy  tem p. — 18 
i — lO.h 27.900 (fi. sześć), 20. bm. p rzy  

7 temp. — 19.2 i — 15.2 30.037 m szesc. 
wody, 21- hm. p rzy  temp. — 10.8 i — 9.8 
zużyto 29.970 m. sześć, w ody, 22. bm. 
p rzy  temp. -  20 i — 9 zużyto  30.231 Bił 
sześć., 23; bm. p rzy  temp. — 10.5 i — 0.5 
zu żyto  30.010 m. sześć., w;reszcic w  n ie ­
d zie lę  24. bm. p rzy  temp. — 7 i  — 5 zu ży­
to 28 989 m.Tsześe. w ody.

( _ )  M eble kup ione na ra ty  sprzeda 
ła i zb iegła  An ton i T y lk o , zamieszkał;, 

j w  K lep arow ie  don iósł po lic ji, że Siani- 
j sława M iillo r przed  4 m iesiącam i kupiła 
I w  firm ie  ąFum ela" m ebl‘8 za 1 700 z ł , na 

k tórą  to  sumę donoszący w ystaw ił we- 
j ksel. P rzedw czora j M iilleruw a rzekom o 

w yprow adza jąc  iig  sprzedała m eble, po

czem  w yjechała  w  n iew iadom ym  K ie­
runku.

(— ) Do aresztów  policy jnych  oddano 
w czora j: M argule F iustcrbąscli za kra- 

, dzież 103 zł. na szkodę W łodzim ierza  
j Kukiza, oraz Bernarda Szw.arza, Izaka 
I S/warza i Jgiiticego Śafrana ' za  włóc^i; 

goslw o
1 eicczka um ysłowo chorego 1. do

mu. W(;z.oraj w ydah ł się z domu swych 
rodzu .ćw  Iłon jam in  Spicgeł, liczący lat 
20 uniysUiwo chory.

[ -1 Jeszcze jedna o fia ra  oszustów 
u iiir.n ic li. Józe fą  Górkow a, zam ieszkała 
w h laien i Sioltą- don iosła policji,, że gdy 
przechodziła  pl. K rak ow k im  nieznan 
f lw i j  osobn icy sprzedali jej 2 obrączk 
i htóJmSk n ie la low e za  50 zl.

(— ) Zam ąch Siimobó.jcz.y służącej. 
\\ . zora j popohiduiu w realności p rzy  ul 

1 Akadem ick ie j Hi. targnęła się nu życie  
i p ra iz  zażyc ie  strychn iny służąca Jul ja  
1 M . P o  udzieleniu  je j picrwszKi pom ocy 

'odw ieziono  ją  do szpitala. P rzyczyn a  za ­
machu nieznana.

(— ) Sam obójstwo. W o zo i a j p rzy  ul. 
K aźiiiie rzow sk ie j 39. popełn iła  san obó j 
siw o ■/. rew olw eru  łu lja  M ajków na zam 
u A n loń icgo  Pultera

(— ) Zderzen ie się auł. W czo ra j w iecz. 
na zbiegu u licy K rakow sk ie j a Rynku na 
jechała taksówka Lw ’ów .S521., własność 
„A u toparku ", k ie1- przez szo fera  K ai.ńa 
Szuła na au lo p iekarn i M erkury (szofer 
W a d . K w itk a ). Sam ochód najechany 
p rzew róc ił się strzaskany ua chodnik. 
Taksów ka m a zn iszczoną maszynę. Obaj 
szo ferzy  w yszli bez uszkodzeń.

(— ) P rzerw a  w  ruchu tram w ajow ym . 
Na ul. Za inarstynow skiej pod mostem 
kole j, p rzerw a ł się p rzew ód  elok tr wsku­
tek czego ruch tram w ajow y u legł p rzer­
w ie od godz. 20 do 21.

(— ) O kradziona m ieszkanka Ó iiialy- 
na. E rna Bochner, w d ow a  ze Śniatyna, 
dziś na przystanku trnm w. p rzy  ul. S/pi-- 
tulncj zosta ła okradziona. Z łodzie j n iby- 
lo  szukając Czegoś na sg.emi zabrał je j 

'2 .,pakunki i zbiegł.

Donoszą nam z Drohobycza, że 
zmarł tam nagle, kierując akcją oczysz 
czania toru z •zaiwieji śnieżnej, zastęp­
ca naczelnika sekcji utrzymania (kolei', 
inż. Tgnacy lloclmiann. Śmierć nastą­
piła wskutek krwotoku, spowodowa­
nego przemęczeniem w służbie. Zmar­
ły  był iiiezwifkle luibiany i ceniony 
tak wśród kolegów 1 padwdadnyoli, jak 
i wśród szei-okrch warstw diohofoyckie- 
go społeczeństwa dla niezwykłych za­
let charakteru i umysłu, Toteż nagły 
zgon w  sile wieku, gdyz zaledwie w 
46 roLu życia, tego gorliwego urzędni­
ka, poświęcającego . służbie wszystkie 
swe siły, wywołał ogólny smutek w  
naszran mieście i wśród kotegów' błip. 
inż. Hoclrmanna.

Z  kraju.
(sl) P om ięd zy  Gdańskiem  a Po lską  lo

W ą  się rokow aniu  o w za jem ne uznanie 
św iadectw  inaturulnycb i d yp lom ów  wyż 
szych szkół naukowyćli.

(st) I )Ia  użytku s łu żb } bczpicczcusln  “ 
I», P . Kom enda g łów na P o l Państw , za ­
kupiła w  ostatnich dniach 10 sam ocho­
dów  i 10 m otocyk li pościgowych.

Brak w ody w  W arszaw ie . Obecnie 
wskutek pękn ięcia p rzew odów  ulicznych 
brak w od y  da je  się w e  znaki 3 ulicom 
w  W arszaw ie . Ponadto  wskutek za- 
m arziiięria  w ew nętrznych  ru r w odocią ­
gowych  oko ło  100 dom ów  pozbaw ionych  
jest wody.

.Schronisko d la zubożałych  Kauiie- 
nicznikóT . S tówa.zyszeniie w łaścicie li nie, 
ruchom ości postanow iło  wybudować w 
Łodzi schronisko dla zubożałych k:i- 
m icn iczn iliów . P ro jek t ten zrea lizow any 
ma być w  ciągu lala.

Relacji; te le fon iczną C zorłk ów  W ie ­
deń zaprow adzono z dniem  16. bm. Opla 
ta za trzym inu tow ą zw yk łą  rozm ow ę w y 
nosi 5 fran k ów  50 cen tym ów  w  złotych 
uolskićii, według każdorazow ego  kursu

Składki,
D la  A. F.: Briickm an W ., Dora,

zł. 1___
D la staruszki ka lek i: Briickm an W ., 

Dora, zł. 1— , Z. Z. zł. 1 — .
D ia  W ik to r ji :  Z . Z zł. 1___.
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Proces potwornego złoî yficy.
PO TRÓ JNE M O R D E R STW O  1 P O D P A L E N IE . —  DO M O R D E R STW A D O D AŁ ZB R O D N IA R Z  JESZ­

CZE F A Ł S Z Y W Ą  DENUNCJACJĘ. —  AFERA., K TÓ R A  W Y W O Ł A Ł A  SENSACJĘ W  CZECHACH

Praga, w  lutym.
( = )  W  Znaimie, w  Czechach, 

.^rzpoczął się powtórny proces prze 
ciwko zbrodniarzow i U lrykow i 
F ilip inow i, pom ocnikowi ogrodu i 
czemu w  dobrach hr. Haublitza w, 
Nam iestie
0 potrójne m orderstwo i podpale"

nic.
P ierw szy  proces rozegrał się przed 
rokiem, ale przerwany został u- 
ehwałą, oddającą F ilip ina  pod ob­
serwację lekarską. Ponieważ zaś o 
rzeczenie psych jalrów  uznało go za 
zupełnie zdrowego na umyśle, więc 
obecnie stawiono go ponownie 
przed trybunał sądu przysięgłych.

Zbrodnia F ilip ina sięga dwu lat 
wstecz. Dnia 3 lutego ^927 zauwa­
żono o północy pożar w  domu za" 
rządcy lasów, Henryka T illa , Batu 
nek był utrudniony, bo drzw i były 
pozamykane od wewnątrz. K iedy 
je  wyważono, znaleziono na stosie 
sprzętów nawpół zwęglono zw łoki 
zarządcy lasów, jego żony i służą­
cej i  głowami wprost rozłupanemi 
siekierą. Nawet pies T illa  m iał roz 
bitą głowę, nawet kanarek w  k la­
tce m iał ukręconą szyjkę.

P rzy  śledztwie zdejm owano 
odciski palców całej służby, a je ­
den tylko ogrodniczek, właśnie ów 
F ilip in , wzbraniał się ulec tej fo r ­
malności i
1 to doprowadziło do jego w ykry­

cia.
Przyznaw szy się do zbrodni, F i l i ­
pin opowiedział, jak je j dokonał. 
Postanowiwszy popraw ić sobie los 
rabunkiem u T illa , zjad ł ze sma­
kiem kolację u matki, schował pod 
kurtkę krótką siekierę i udał się 
nod omu T illa , gdzie w tedy była 
tylko żona T illa  i służąca.

Obejrzawszy dom z zewnątrz, 
przyszedł do przekonania, żc po 
zamknięciu drzw i z  wewnątrz bę­
dzie mógł się dostać po gromo- 
ehronie, zapukał do drzw i wejścio 
*wych. K iedy służąca otworzyła, 
nie m ów iąc ani słowa odrazu rozłu 
pał je j głowę, poczem to samo u- 
czynił z trochę głuchą p. T illow ą. 
zaszedłszy ją w  kuchni z tyłu, a na 
powrót T ilia  czekał około dwudzie­
stu minut. Pow alił go jednym  cio ­
sem z boku, w  chw ili gdy wcho­
dził. Psa zabił, 'aby nie szczekał,

a kanarkowi ukręcił głowę, by go 
nie drażnił trzepotaniem się w  kia 
tcc. Zrabowawszy 500 koron gotó­
wką i trochę kosztowności, podpa 
lił dom i w ym knął się według p ła­

szcze fa łszywą denuncjacje, rzuca 
jąc w  ciągu śledztwa podejrzenie 
jako na moralnego sprawcę zbro­
dni na sekretarza hr. Haublitza, 
Tłustawa. W ojtecha, który wsku-

mf, aby potem brać udział w  ga- ! tek lego przesiedział wr w ięzieniu
szeniu pożaru, a w  trzy dni pó­
źniej z czarną szarfą na piersi 
iść w  orszaku pogrzebowym.

Do morderstwa F ilip in  dodał je

kilka miesięcy, a żona jego umarła 
w  następstwie tych wstrząśnięń 
moralnych

Na cześć wielkości Ameryki.
STA N Ą Ć  M A  W S P A N IA Ł Y  PO M N IK . —  M O N U M E N T A L N Y  P O ­

M Y S Ł  M IL IO N E R A .
N. Jork, w  lutym.

(.—)  Jeden z  kapitalistów  nowojor 
skich Paweł Croeger wystąpił z 
projektem wyniesienia pomnika na 
cześć wielkości Am eryki.

Pom nik ten byłby budowlą, zaj 
mującą. około 490 stóp kwadrato­
wych, wzniesioną z granitu i mar 
muiu, w  k lórejby znalazły pomiesz 
czenie

główne pam iątki narodowe.
M iałoby to być coś w  rodzaju

nowożytnej w ieży Babel, bo by ło ­
by najwyższą w ieżą na święcie, 
m ającą 1500 stóp a więc 500 metr, 
wysokości, a koszt całego pomnika 
m iałby wyn ieść na nasze p ien ią­
dze m niej w ięcej pół in iljarda zt. 
polskich.

Na szczycie w ieży  nocą płonęło 
by św iatło elektryczne o sile 24 m i 
I jonów  świec, o 500 km, promieniu 
św ietlnym .

Z  życia prowincji.

Kronika tarnopolska.
(Od naszego korespondenta.)

Tarnopol, w  lutym.
Towarzystwo Przeciwgruźlicze na o- 

słatn iem  posiedzeniu organizacyjnem  
p rzy  w spółudzia le  d elegatów  P ow ia to ­
wych  K ó ł P rzeciw gru źliczych  W o jew ód z  
tw a T arn opo lsk iego  w ybra ło  z pośród 
sieb ie Zarząd w  następu jącym  składzie: 
D r, Len k iew icz ja k o  prezes, W o je w o d z i­
na M oszyńska w iceprezes, dyr. Za liwski. 
skarbnik.Dr. Fert, sekretarz,. Bobowska, 
Starosta podhajeck i O lszewski, lekarz 
pow . przem yślańskiego Dr. Z im m erm an
i Nacz. Dr. Salak jak o  człon kow ie  w y ­
działu.

Związek Dekarzy Państwa Polskiego
O bwód Tarnopo lsk i na swera W alnem  
Zgrom adzeniu  w ybra ł now y zarząd, w  
skład k tórego  wchodzą jak o  prezes Dr. 
Rappaport, w iceprezes Dr. B iliński, skarb 
n il: Dr. Gold i sekretarz Dr. Sass. 19. 
styczn ia odbył się staraniem  Zw iązku  o d ­
czyt Dr. B ilińsk iego p. t. „Postępow an ie  
nrzy poronien iach w  tu tejszym  szpitalu ", 
b rog i podobny odczy t odbył się dn ia  16.

Zima lesi im g e m  m i e l  dziesie^ego
N IE S P O D Z IE W A N E  W Y N IK I  B A D A Ń  LE K A R SK IC H .

odporność organizmu na działanie 
bakcyli chorobowych. Z  tego po­
wodu należy w  zim ie szczególnie 
uważać na utrzym anie odporności 
organizmu dziecięcego, w  p ierw ­
szej lin ji przez dostarczenie mu w  
form ie pożyw ien ia dostatecznej iło 
ści w itam in, po drugie przez do­
prowadzanie u ltrafio letowych pro 
mieni, czy to przez w yprow adza­
n ia  dzieci na świeże powietrze, czy 
też przez sztuczne naświetlanie. —  
Prelegent zw rócił nadto uwagę, na 
tę okoliczność, że w  zim ie znacz­
nie większą rolę. odgryw a infekcja 
otoczenia, tj. przeniesienie bakcyli 
chorobowych osób chorych, przeci 
wko czemu trzeba dzieci ' specjal­
nie chronić.

W reszcie dr. Lederer wskazał, 
że zarówno w  lecie, jak  i w  zim ie 
nagły przeskok atmosferyczny 
sprzyja in fekcji chorobowej. Gdy 
n. p. po dłuższej posusze przycho­
dzi gwałtowna burza, lub po s il­
nych mrozach odw ilż, są to dni 
szczególnie niebezpieczne. Dlatego 
nie powinno się dzieci w yp row a­
dzać na ulicę bezpośrednio po ta­
k ie j zmianie, jakkolw iek pogoda 
w yda je się już być piękna. Po  ka­
żdej zm ianie bowiem  zawodzą ba- 
kterje chorobotwórcze swói szalo­
ny tan.

W iedeń, w  lutym, 
( jp )  Znany specjalista chorób 

dziecięcych dr. Lederer, prof. U n i­
wersytetu wiedeńskiego w ygłosił 
obecnie ciekawy wykład o w p ły ­
wać pory roku na śmiertelność 
dzieci w  pierwszych latach życia, 

W  przeciw ieństw ie do dotych- 
czasowej zasady, że najniebezpiecz 
niejsze dla n ieipowląt i dzieci w  
pierwszych latach życia jest lato, 
sprowadzające niebezpieczne cho­
roby w  organach traw ienia utrzy-, 
muje dr. Lederer,*że znacznie w ię 
ksza liczba zachorowań i śm ier­
telności wśród małych dzieci panu 
je  w  miesiącach zim owych.

Powodem są choroby organów 
oddechowych, których Liczba stoi 
w  odwrotnym  stosunku do długości 
dnia, Ij. działania światła słonecz­
nego. NajważniejszjTn czynnikiem 
zdrow ia bowiem  są prom ienie u l­
trafioletowe. Ich brak zmniejsza

lu tego pt. „O  ja g lic y " .
Z  karty  ża łobnej. D nia 10, lutego 1929 

zm arf w  Łoszn iow ie  obok T rem bow li w  
69 roku życia  Dr. Jan Deskuri, notarjusz 
w  Tarnopolu . Zm arły  byt rów n ież je ­
dnym  z d yrek to rów  K asy Oszczędności 
m iasta Tarnopo la . Pogrzeb  odbył się przy 
licznym  w spółudzia le  d elegatów  z T a rn o ­
pola i m ie jscow ej ludności.

Kradzież zegarka. Przed  paru dniam i 
dokonano k radzieży  1. zło tego  zegarka i 
jedn e j srebrnej łyżk i, ogó ln e j wartości 
12 doi. na szkodę R óz i Landau, zam ie­
szkałej p rzy  ul. 29. L is topada 11. P o d e j­
rzani o kradzież bracia P io tr  i W asy l 
Datkun, znani z łod z ie je  z Zagrobeli z o ­
stali aresztow ani.

Drogi pobyt w  Tarnopolu. N ie jak i 
Schulbaum z N ow ego S ioła pow , Zbaraż, 
przyjechał na jeden dzień do Tarn opo la  
i zam ieszkał u Samuela Schulbauma 
p rzy  ul. 29. L istopada 8, Z m ieszkania 
tego skradł mu jakiś n ieznany sprawca 
fu tro  w artości 30 dok

Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościw ych  państw o udzielenie 
pom ocy doraźnej, żeby się m ogła ochro­
nić od g łodow ej śm ierci. Datki do Adm i­
nistracji dla . .W ik to r ji"

G IE Ł D Y 'r

GIEŁDY LW O W SK A .
Lwów , 26. lutego. 

Na gie łdzie  akcyjnej sporadyczne trans­
akcjo w  papierach procentowych. Tenden­
cja zuatedirolite.. usposobienie ożyw ione.

Lwów, 05. lutego.
Gazo!;na 27.25, Gazy wsch. 23, Oiakos 

100, Te?p 2.3.25, Dol-arów-ka 105, l-nwest. 
112.25

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów, 25. lutego.

W szystk ie  artyku ły na gie łdzie  z w y ż ­
kują, w  szczególności podrożała pszenica, 
łubin a  w yższe  ceny w ykazu ją  ow ies, jęcz­
m ień przem iałowy, fasola b ia ła  i  krasa, bo 
bik, wyka , breczka, otręby pszenne, proso, 
mak oraz mąka.

Ruch ożyw iony. Obrót 150 ten.
Tcudenoja w yb itn ie  zw yżkowa- U o s o ­

b ien ie silne.

Lwów , 36. lutego.
N a gie łdzie  zfpctóowoj transaikicąe w  owsie 

i  jęczm ieniu. W szystk ie  artyku ły poszuki­
wane przy m iernej podaży. Tendencja na­
dal zw yżkow a , usposobienie sibie,

t G IE ŁD A  W A R SZA W SK A .
Warszawa, 26. lutego. (Tel. G. iP.f 4-prę. 

pożyczka inw-estycyjniuldl i  pól, 5-iprc. po­
życzka dolarowa 103, 5^prc- .pożyczka kon- 
wersyjne 67, 5-pr-c. pożyczika kolejo-we, 1020 
59, 10-prc. pożyczka kolejowa 102 i  pół. —  
8-pr.c. L is ty  zast. Bku Gosp. Kraj. 04, 8-prc. 
L is ty  zas. Bku Rolnego .94, 8-prc. Obiig- 
Bku Gosp. Kraj. 94. T e  same 7-pnc. 83 i/4-

Wailuly i  d ew izy . Belgja 1123.49, Londyn 
43-17, N ow y Jork 8-88, P a ry ż  34.76, Praga. 
26.38, Szwajcaria 171.H0, W iedeń  1125.04.

Warszawa, 38. lutego. (Tel. G. PO Bank 
Polski 177, Bank Zw . Sp. Z  ar, 85, Spiess
24.0, Sita św iatło 140, 'Wars*. To  w. Cukr. 
44, F ir le y  52 i  pół, Bank 'Malop. 07, W ęg ie l 
27 i  pół, Nobel 31 i pól, Modnzejów 30, O- 
strow iec 105 1/4, Rudzki 4)L Starachowice 
82 1/4. ,

G IE ŁD A  KRAKOW SKA,
Kraków, 26, .lutego. (T el. G. 'PO Rar.k 

Polsk i 17-4 i pól, Z ie len iew ski 138, Trzeb;, 
n ią lf>.25, Krakus 1.60.

GIEŁDA Z U R Y C H S O
Zn tych, 26. lutego. (Tel- G. PO Paryż 

20.31/4, Londyn  25.03)4, N ow y  Jork 
5.19.95, Befłgja 72.01, W łoch y  37-22 i pól, 
H iszpanja 80.00, Ho-landija 003)4, Berlin 
103-40, •W iedeń 7340, Sztokholm  13S95, 
Oslo lGS.Go, Kopenhaga 138.65, SoSja 
3.76 i  ,pól, P raga 15.41 i  pół, W arszawo
58.30, Budapeszt 90.65 i  pół, Bia-łagrAi 
O.IS. A teny 6.73, Konstantynopol 2.67 i pół, 
Bukareszt 3,10, Helgingfors 13.10, Buenos 
A ires 219.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 26. lutego. (Tell. G. P-) Amster­

dam  184.40, Belgrad 12.45 7/8, Berku, 
168.53, Bruksela 98-fił, Budapeszt 128,70)4, 
Bukaresz 4-21 3/4, Kopenhaga 109.05, Łon  
dyn. 34.46)4, M adryt 1O90O, Mediolan 
37,17, N o w v  Jork 709.85, Oslo H39j30, Pa-, 
r y ż  27.13, Praga 21.01 3/0, Sofja  5T1 .15, 
Sztokholm  ,189-75, W arszaw a 79-86 L pól, 
Zurych 136.50, Am erykańskie 7.07 i pół, 
iem ieckte 168.34, Czeskie 20,99K ,  W ęg ier­
skie 123.80, Szwajcarskie 1!36j15, Rumuń­
skie 4,20 3/4, R en ta m ajowa 0,91, Renta lu­
towa 0-904, Bapkyęrem  05, (Bodenkreduó
10.9.30, Krcdiitanstait 68,65, Angłobamfc 
38.20, Kompas 15.-70, Lacnderfeank 32.60 
Merkury .21.-80, K o le j pólń. 1201, Austr. ko1, 
państw. 44.90, K o le j połudn. 1B.0O', Gołe— 
szów  280,10, Cem ent 102, Brow ary 167, 
A lp in y  39.65, Krupp, 11-70, Brager Eisen 
480, Rama 122.80, Skoda 857, S iersza 10K ,  
G alic ja  5S, Karpaty U., Na ftę  30.05.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 26. -lutego. (Tal. G. P .) Nowy 

Jork 485.26, Holandia 12.11 i  pól, Francja. 
124-20, Belgja 34.93, W łoch y  92.67, Niemcy- 
20-44 3li, Szryajcarja 25.93)4, H iszpaaja 
31.65, Da-nja 1820, Szw ecja ;1846 1/8, Nor­
wegia 18.10 3/4, Helsitngfore 192.07, P ra­
ga 163.62, W iedeń  34>32, W arszaw a 43-26.

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż, 26. -lutego. (Tel.*G . P .) Londyn.

124.00, N o w y  Jork 28-59 i -pól, Bclgjfą 
3555 i pól, Hiszpan/ja 898)4, W łochy, 
134 :1;/16, S-zwajcarja 492)4, Danja. 692 i pój) 
Holandia 10S5, orwegja 692 i pół, Szwecja! 
684, Praga 76.00, Rumunia 18-20, N iem cy 
W~%, W iedeń  359 i pól-.

O B R O TY  P R Y W A T N E , 
i  Lwów , 26. lutego. ",

Tendencja chw iejna. Kursa utrzyma-; 
ne. O brót średni.

A k c je : C hodorów  205.00— 205 50, Chy 
hie 63.00— 63.50, P a row ozy  28.50— 28.50, 
D olarów ka 104.50— 105.00.-

W A L U T Y : D o la ry  am eryk. S.87.00—
8.88.00, d o la ry  kanad. 3.81.50— 8.82.00,
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koron y  czesk ie 0,26.33— 0.26.70, szylingi 
austr. 1.25.00— 1.25.50, lejo 0.05,00-- 
0.05.33, fran k i franc. 0.31,60— 0 34.90, 
fran k i szw ajcarsk ie 1.71 00--1.71.50, fu n ­
ty  szterlingi 43.30.00- -13.60.00, czerw ień 
te  sow  za  jeden 17.50— 18 00

A ŁO T O : 20 koron  36.40.00-36.7o.00, 
20 fran k ów  33.40.00--31.75.00, 20 m arek 
.1.75— 1.80, ruble rosy jsk ie  2.90—d.00, 
46-50- 46.70.

SREBRO : Kor. austr. O.CS.uik—O.oo.SO, 
5 kor. austr. 3.50.00— 3.60.U0, flor. au„»r, 
1.75— 1.80, ruble rosy jsk ie  2,95 —3.06, 
kop ie jk i za  rubel t.lb-— 1.50.

Uwaga. P rzy  dolarach  za 1— 2 plącę 
o Yt gr. mniej.

i— —O -
Kącik radjowg,

PROGRAM  AUDYCJI R A O JO W Y C H  

Środa, 27. lutego 1029- 
Warszawa Tfcfe J.5.60 Mużyisa z płyt 

^ramofo-nowy.Jj, 17.55 Koncern popal-udn. 
Orkiestra P . R. pod dyr. J. Osniiińskie£0 - 
•30-10 Koncert solistów . 22.30 Transmisj-a 
m uzyki tanecznej.

Kraków 314 17.-65 Transm isja koncoriu 
-po-poL z W arszaw y. 20-00 Traiisinisija Jwj- 
nailu z  w ie ży  Mariackiej, 20.10 Transm isja 
koncertu w ieczornego z  W arszaw y, 22.30 
Transmisja m uzyki tamecznej.

•to^nan 336 17726 Audy-cja dla dzieci, 
30.60 Koncert wiiocKowiy, 22.45 Lekcja tań­
ców.

Katowrci 416 W ilno 455 17-55 Trar snu- 
sja koncertu popo-i. z  W arszawy,, 20 10 
Transm isja koncertu -wieczornego z W a r ­
szaw y.

W rocław 331 20.00 „Jaś i M ałgosia" ope­
ra w  3 obrazach Ilum-ijerdincka.

Praga 340 19.05 OrBhsrtra « { • ,  21.00 
Gzcska m uzyka operowa-

■ nndyn 353 ffl.05  „LaA m c" opera w  3 
akiach DehbessŁ. 22-35 „La-kirne" ciąg dnl- 
szy-

jjipaE 361 20.00 Kouccr-t sym fon iczny 
saskiej kapeii padetw-owej z-4.00 K o fle ff l  
L e jn y .

I i  ml/arg 391 10.55 Trańsmtyja z Teatin  
miejskiego „S a lom e" oper*. w  1 akcie R. 
Straussa.

Brno -432 19.05 Trans-m-.sto z Teatru Na- 
roclo-we-go ,,Tose-a' oiper.i PucoiKCgo-

Langbnbaru 402 1? 45 Lc-ncert pośnig- 
cen y  utworom W  ibt,*'®*. 20.00 Konrort
chóru fobotniczego, -.-,ź:t-20 Łeksii kon-serf 
w Łeczcnny.

siwlin 475 20.00 ..W ieszczka karnawału" 
operetka w 3 ez Kail.aau-a.

Budapeszt 554 200000 OW feezór w ęgier­
skiej rau-zyk’. kamei alnej z  mŁńalcin ?ju 
,baya, 31-30 odlał śf L«waczy p- V Im y Mmi - 
naszkój.

Czwartek, 28. I-uŁeąo 1929. 
W a r? «rw a  1385 17.-55 Koncert kamera,1- 

rn y. W ykona terno K m ita (skrzypce L id ia  
Em-ifow*.), -M. -Borz«k-aw#k!i Cwiol-ón.), M. 
Pe-htlowa (iort.). W  programie Befc-tiwwen, 
Zaremba i  'iimni. 00-00 Koncert warazaw'- 
ć & ie i  P c d  Państiw. j k k I  dy-r- A -  Siolsk.ego. 
02.00 Transm isja m uzyk i laincoznoj /. dam* 
am-gt) „O aza '

Kraików 314 17.65 Transmisja. (koncertu 
po-p. z W a-szaw y. 1-9-1-0 Lekcja engie'-sk-e- 
igu. 20.00 Tre-naruis-ia hejnału -? w ieży  M a­
riackiej- 20.15 Konocnt -lekkiej muzyki. 
Ontoiesbra. nwundalmietów.

Poznam 33-6 17.65 T-rainsinisja ko-iicorlu 
z  W arszaw y. 20.i30 Koncert złożony z  ut-wo 
rów  fi.  W agnera. 20.-45 -Pieśni - roma-n-LC 
rosyjskie w  wyikenaniiu p. W iktora  Ua-l- 
etóaso. 01.05 DeJtazy cią-g komcci-te orikioslry 
bakiajjdk.

Katow ice 416 W iln o  445 -17.55 Tnamsm, • 
sja koncertu z  W arszaw y. 22j3u Traasmi-aja, 
m uzyk i taneczin-uj z  W a n s zw  r.

Lipek -391 -20.00 Koncert. W  programie: 
■Rrahurus, Ghopi-n i inni-

Sztnttg&m 374 SOjOO Transm isja a  L ie- 
<łcrh-al)e. Koncert sym fon iczny orkiestry fi-l 
łijjrnaniczinąj ipod dyr. L eo  Rleoba.

-'.ilnan 382 20 30 Musyka operowa.. 
prankluri 16.-35 Koncert radpork-iestry- 

W y ją tk i z  opc-- Roasiińiemo.
R sy,n  -143 Koncert wcknilno-inslm m ' n- 

laluy. 20.46 Koncert orkiestry sym fon icz­
ne] .W  program ie -m in. „Tako rzecze Za­
ratustra" poemat sywfanicnn.y R . Straussa- 

Lannonbfirg 462 1746 N-o-woczeSna nm- 
-ayia oporowa. 20-30 W ieczó r niem ieckiej 
pieśni l-udow-ej. 2-1-00 Leki i  koncert w ie ­
czorny.

Berlin  475 00.00 Pieśni, k ictara Ho-Hacn- 
-clera wykonają F-rida Webor-Llossib-urg (so­
pran) Herbert Kipsr (tenor).

Wiedeń 519 16.00 Koncert kapel, Sdl- 
ving. M uzyka ,y opulnrna- 19-30 T raa m ia ja  
z  ■Musihwreindaei.l. A-rje i duety z  oper i  -o- 
irweWk. Vera, Schw arz i  Jose Roęatchew 
sky.

Specjalista chorób skórnych, wenerycz­
nych i Kosmetycznych

Dr. Henryk SPUND-FISCHER
b. długoletni lekarz (asyM.) klinik d » -  
matologieznych w  Berlinie, Prauze i W ie  
linio, oraynuje od 9— 1 i 3— 7, plac 
Mar.iarki 10/Ji p. 2-gie wejście ni. Solńe- 

sljiego 2. 'Iclef. 5 t— G8. 
Poczekalnie separatkowe. 630-10

Specjalista chor, skórn. i wenerycznych
.Sekundarjusz Szpilala P ow szed n iego

Dr. Ositar Blafti
ord. 3— 6, ul; L e lew e la  5., obok  P lacu 

Akadem ick iego.

Spec. chor. skóro, wener. i kosmetyki

0r. Rsman Maldd
ord. 3 . - fi, ul- Głęboka U), parter. 

l.aoniH kwarcowa, (Uateruua. t-458

Specjalistka chorób skórnych wcncryczn. 
i kosmetyki

D r .  L a u r a  F i i l l e n b a u m

b. sekund k lin ik  w ied. i S zp ita la Państw, 
we L w o w ie  ord. od 12— 1 i 3— 0 popot.

Słowackiego 3. 834

CIJIIUJP.G I  G JNE KO LO G -AKU SZER

Br. Zygmunt W eftw m r
b. (H u g )Ie in i opera tor chirurg, i g ineko­

log. k lin ik i w e W iedn iu , ord. 3— 5. 
I.wńw, Zybiikiewicza 5. T el. 70— 45. 
P IE R W S ZA  PO M G ’ - W  NA G ŁYC H  

W YPA D K A C H ,

D O  W Y N A J Ę C I*  zart-z 3 poko je  z kuch­
nią i p rzedpoko jem , p cln y  k om fo rt, ul- 
L istopada 93. W iadom ość na m iejscu, 
popołudniu . Czynsz za  8 miesie.cy 
z góry . 1842

i N A U K A  I  W Y C H O W A N IU .  
10 groszy za wyraz. 1

j o  T-EKCYJ 2(1 ŹŁ . w yucza pisania na 
m aszynach svstcmeni am erykańskim  
10 palcow ym , Rom ańska, ul. / yb lik je - 
w icza  5. 1892-2

K U K S Y  hand low e J. H lrsclisprnnga, Ł y ­
czakow ska 34. p rzy jm u ją  w p isy  na 
n ow y  5-cio m iesięczny kurs handlow y. 
Nauka rozpoczyn a  sic 1, marca. 
Stonografja i p isanie na maszynach.

1704-4

I Z G U B IO N O , Z N A L E Z IO N O .  
10 groszy za wyraz.

P IE R Ś C IO N E K  z rubinem  a dw om a b ry ­
lantam i, zgub iono w  śródm ieściu 22 
lu tego .- jjc zc iw y  zna lazca zechce go od ­
dać. ul. K a lecza  20 a (dom  w  ogrodzie ) 
za W ysokiem  w ynagrodzen iem . 1839 2

K O R E S P O N D E N C JA . 
12 groszy za wvra*.

1
M IE S Z K A N IA , S K L E P Y .  

10 groszy za —yras. 1
M IE S Z K A N IE  kawalerskie słoneczne, cle 

fiancko um eblowani', pokój, dw ie n y­
że, p rzedpokó j, łazienka, balkon, kom ­
fort, cen tia ln e  ogrzew an ie, św iatło  c- 
lek tryczn e  te le fon  —  do w yna jęc ia  za­
raz w ed le urnowy za  czynszem  tr zy ­
m iesięcznym  zgóry . O glądać m ożna 
przed południem  ut. P iaskow a  11 a —  
te le fon  6601. 1759-4

Z A M IE N IĘ  p iękne m ieszkan ie składają­
ce się •/. L z c c li dużych i bardzo  s ło ­
necznych pokoi, p rzedpokoju , kuchni, 
ła zien k i i t. p. na p ierw szem  p iętrze  
w  ok o lic y  parku K iliń sk iego  na takie 
same. a le  d w u p oko jow e  ł w  śródm ie­
ściu. Zgłoszen ia  pisem ne do b iura 
d zienn ików  Schercra. Pasaż H au ;m a­
na pod „T y lk o  k a to lik ". 1881

K A W A ! L e ż y  chora, zm artwiona,, ż e b ra li 
w iadom ości. K on ieczn ie  gotów k i. P o ­
zd raw ia  Jadzia. 1880

F O R N A L IK IU  N ie  p rzy ją ć  M uszę d ob ­
rze  zabezp ieczyć  p rzygotow an o  c ie rp li­
wość. K ornelia

WOLNE POSADY 
10 groszy za wyra* s

Z D O L N A  ckspcojentka sk lepow a zosta­
n ie natychm iast p rzy ję ta  do W y tw ó r ­
ni w ęd lin  G ałczyńskiego, Stryj. 1850-2

I P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E ,  
3 oroszą :a wyrrz- I

E M E R Y T  kom isarz w  sile w ieku  o b e j­
m ie natychm iast lub od 1. kw ietn ia  
posadę sam oistnego za rządcy fo lw a r­
ku, k on tro lera  księgow ego, kasjera 
gospodarczego i t. p. Zgłoszen ia do 
Adm in. pod „K om isa rz " , 1812-10

Od 20  I i i  ego 14 D N l
C E N Y  ;

R ęczn ik i z  m etra  dom ow e 1.15 
R ęczn ik i pikowe i damast. .1.60 
R ęczn ik i kąp ie low e 2.4(1
Oamasl na p ierzyn y  fi.Ot)
Dam ast na poduszki 4.20
W eb a  na poduszki 2.00
Z e fir y  1 70
P łó tn a  1.60
D ym ka 1.65

B I  A t  Y  C n i !  Do 6 m arca
DO  AQ% >

M aJap. 2.20
P crk a lin a  koi. H.25
Opal 100, szer. 3.50
Obrusowe z m. 4.90
Obrusy odpaś. 6.50
O ifo rd  na fart. 1.30
Przcśc icrad łow e 2.70
F iran k i z m . 1.00
O xtord  na koszul. 1 20

H A L IC K I M A G A Z Y N  N O W O Ś C I, L W Ó W , H A L IC K A  15.
Wszystkie towary po cenach zniżonych, Zamówienia odwrotnie pocztą za zaliczką

Humor.

To m oja  fo to g ra fja , gdy m iałem  .rok 
Co, był pan ju ż  wtedy łysy?
A leż, pan trzyma fo to g ra fjg  do  i-óry nogami'...

P O M O C N IK  handiow y, dzia ł spożywczy,
także p ierw szorzędn y bufetowiec,, po 
szukuje posady. Łaskaw e listy. Admi- 

: n islracja pod „P o m o cn ik " . 1870-2

I
K U P N O  I  S F R E E L A K

12 groszy za  wyraz. 1!
F O R T E P IA N  krótki zagran iczny zaraz 

do sprzedania. Oglądać m ożna ul. Są­
dow a 6, 1. p. od 12— 13 ii 18— 19-tej.

J 859

P IE S K A  k ilkum iesięcznego kupię. M oże 
być n ierasow y, lecz z gatunku całkiem  
drobnego. Zgłoszen ia z ceną pod „ L i ­
lip u t" do-TYdin. 1861

P IA N IN O  czarne i  m ahon iow e p ierw szej 
jakośc i; p raw dziw ie  kupującemu sprze 
da korzystnie. Sklcniarski, Kopern ika 
26. 1827-6

P IA N O L A  „ iiu p fcU la " z  nu lam i do sprze 
dania. Nowacki, P iłsudsk iego 17

1757-3

R Ó ŻNE  m aszyny do szycia oka zy jn ie  
w ysprzeda jc* K om isow y, P iłsudsk iego 
11. 1719-30

K R Y N IC A , B iuro Neubauera, Kupno- 
sprz.edaż w ill, parcel, d zierżaw a pen 
sjonatówę 1372-3

R O Ż N E  D O N IE S IE N IA .  
10 groszy za wyra*. I

KUCZM A IG N A C Y , 1901, Malawa, unie­
w ażn ia  zgub ioną książeczkę w o jskow ą 
w ydaną przez P K U . ' Rzeszów . 1869

P O ŻYC ZĘ  p ien iądze za ob iady  i  kolacje . 
Zgłoszen ia pod „Z  •'almzpieczrnien:”.

1877

W Ł A Ś C IC IE L K A  w yższe j szkoły kra 
w icc lw a  dam skiego zaw iadam ia, żot 
p rzy  szkole została o tw orzon a  pra 
rów n ia  mundurków, d la uczen ie szkół 
żeńskich w  cen ie po 20 zł P rzy jm u je  
rów n ież robotę  w  najskrom niejszym  
zakresie  po cenach najn iższych . —  M. 
K ozłow ska Akadem icka 2. 1368-?

Kai:Jem u b e - porąkl
sprzeda U A  Y C ‘ f UL. SOBIESKIEG O  12 
firm a „ S l l r l C  ToleŁ  Nr. 43-39.

P T  M E B L E
w sze lk iego  rodzara N A  D ŁU G O TE RM I­

N O W E  S P Ł A T Y .

F O N K U R S.
W Państwo-y-ym: zakla-u-iu wyck

popr'.' dla nieletnich w  Pr^ędznl-nicy, 
-powLit Dobro mil, jest do objęcia ort 1. 
kfwietnia 1909 kontakt-wa posad? 

r z ą d c y  m a ją tk u  z u p osa żen iem  VIII. 
gnupy Linke, państw, i śwńadczeniam' 
dodatkowemi.

Od kandydatów wymaga się wyż­
szych steidjćw agronomicznych, dłuż­
szej praktyki i samodzielności.

Udoku-menl-owaine podania należy 
wnosić do Prozydju:m lwowskiego Są­
du Apelacyjnego do dnia 25. marca 
1929 r. 1825

Lwów, dnia 21. lutego 1929.
Czerwiński m. p.

Prezes Sądu Apelacyjnego!

L Prez. 7621/29 
26 Re.
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N O W O Ś Ć
HyaJ«n(ciąę - praktyczne - trw ałe

TA PC ZA N •ŁÓ ŻKO
je  schowkiem na pnślie!, So nabycia tylko 

u firmy -

L. MATWłlOWSKi
lwów. (.frorażczpny 8, Telef. 40-11

ŁOiYSKł- KULKOWE
precyzyjne, marki;

F & S
uznane z najlepsze na kontynencie

Słowny skład J. S Z U M A N
Spółka z ugr odp.

Kaqazy,t towarow zeiaznycn ■ artykułów 
techniczny ti*

L W Ó W , U L. 6 H Ó 0 Ć C K A  2 . B. 
celer. 41-47.

Ouńskie piecyk?
ganwo-nstawe ,BES‘

PttfYKl kuchenki
Zł. 77-50 i 
zl. 1 3 3 -zł 90'-

zuzywt i  !ttr nafty w dkyu s-7 godzin 
SEZ KN O TA,

SPIRYTUSU,
PoM PY.

BIZS1UHMY, M  KuPCI. REI CZADU 
i ZAPACHU, 

idealny dla sklepów i składów
N IEO PALAN YCH ,

rtiezhesni dla mieszkań
ZIMNYCH i BEZ KUCH N !!

P r z e j s 1 n w ic ie ls tw o ;
INŻYNIEROWIE 

KAZIMIERZ I BBLEMAUI NEYMAN
L w ó w ,  C h o r ą f t c z y z n y  5 . Tel.54-02

Ra d a  n a d z o r c z a
Spółki Akcyjne* „PEZET", Fowszeołune 

ZAKŁAD! BUDOWLANE
zwołuje na dzień 4 kwietnia 1929 o 
godzina* 12-tej w nolwnie do Iokaiu 
Spófflr przy ul. Akademickiej 23.

wc Lwuwio 
Vin Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
iUDcjonarjttązy Spółki z następującym 

porządkiem dziennym obrad:
.1) Odczytanie protokołu z ostatnie­

go' Walnego Zgromadzenia.
2) Przedłożenie sprawozdania Ra­

dy Nadzorczej i Dyrekcja wraz z bi­
lansem i rachunkiem strat i zysków 
za vok 1928.

3) Sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej.

•1) Ustalenie honorarium dla człon­
ków- komisji Rewizyjne;.

6) Wybór członków* Rady Nadzor­
czej w miejsce opróżnionych manda­
tów* i wybór Komisji Rewizyjnej.
18S3 Prezes Rady Nadzorczej.

Dr. Leonard Stah.1 mp.
§. 14. statutu: Posiadanie 10 akcji 

daje prawo do jednego głosu na Wal- 
nom Zgromadzeniu.

§. 15. statutu: Celem korzystania
z prawa głosu należy złożyć swe ak­
cje najpóźniej na 8 dni przed termi­
nem Zgromadzenia w kasie Spółki.

thm lk
szuka posady łaska­
we zgłoszenia. Dr. 
Kichard Frena, »raz, 
Ostorceich, Kink 

gasse 4.

m

C U *

m

Każdy samochód Siudebakera 
niknie równo i cicho,
p ty ż  oprócz u iczliczo iiycti i zH iifCy now oczesnych  w yn a la zków  posiada 

zam ieszenie ram y ąaińochodu na resorach  na łożyskach, ku lkow ych  cc* wyklucza 
jak ikolw iek  szm er podczas jazdy i pow odu je  obow iązek  sm arow ania b o lców  co 

l>aide 35.000 km,, zam iast jak  dotychczas, co 1.000 km.

Zn akom ity  m otor i przep iękne karuSC-rjo w szystk ie !) model* ze szerok ie j 

skub 40, 70, 85 i 100 H P . dają każdemu, za aw tjt-a u lom ob ilizn iw  p raw dziw ą  r o z ­
kosz w  każdym  kierunku, a nader nisko skalku low ane ceny i bardzo dogodne 
W arunki ratalnych  spłat da ją  m ożność nabycia tak iego samochodu każdemu, 

ficlyż samochód taki m ożna nabyć w każdej cen ie od 1700 dc* 5,000 doi,

GENERALIA RFos?EZENTACJA 
NA MAI OPC LSKĘ

J O g E p  ^ © Z ł  O W S & P

lm\H flk f*^2!«3£k3 5  Tel. 53-5?

p osiad a  sta le  na składzie: w e  Lw o w ie  duży  
za p a s  m odeli w s z y stk ic h  w ie lk o śc i i stu ży  

n atycn m iasto w ą  dostaw a

S l iP E iA I C E l

P O L S K  A
Jest 25 z rżędu państwem, gdzie w wyjątkowo krótkim 
czasie zdobyła sobie rynek /nafli! Od IDO i8t, niedości- 
gn otiei jakości, najbardziej poszukiwana na rynkach 
światowych herbata angielska

L  Y  O  N  S  ’ a
Do nabycia we wszystkich handlach kolonjalnych w  całej Polsce 

PRZED STAW IC IEL N A  L W Ó W : ST. PŁOŃSKI, Św. M ARKA 2

P R A C O W N IA  tryko la rska , Łegjonóu - 8. 
w  podw órzu , w ykon u je  i przerab ia do 
2 dni garsonki, pu low ery, żak ictv , pod 
rabia. pończochy j, łap ie oczka. 187S

P O SZ U K U JĘ  w spóln ika z w k ładem  5000 
zł. go tów k i do interesu bardzo  pop ła t­
nego; zg łoszen ia  do Adm iistr. pod ..Ka­
to lik ". 1807-2

ZAKO PANI w illa  „W ik to ria ”  ua droi 
do Sanator. naucz, polew. pokoja z 
łom utrzym aniem  Po cenach bardzo 
miarkowanych- 725

dENY O G ŁosZEN;
1  wtersr 1-szpaltowy millmrtl awy 

"Br r. 88 mm.* ogłoszenia zwykle za tek- 
Jte*n 1K p ,  za wiersz 1-szpalL mili—ie 
(rowy (szer. 60 min.) nadesłane 40 
n  wiersz 1-szpalt, mllimetmwy (ster. 
90 n m )  po kronice 45 grs za wieran 1- 
szpalt. milimetrowy (i-r r . 00 m u .) w 
l fieście (kronika, repertuar) 69 g r ,  M

wlcraz 1 szpalt, milimetrowy fszrr. (!* 
mm.) w  artykułach 100 gr., za w lr n i  1- 
szpaf* milimetrowy (szer. 00 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłuszę- 
ula za słowo 10 gr„ kupno I sprzedał za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne za słowo 12 g r , dla 
putrzeLnJącycb pracy Inb posady % gr 
Ogłoszenia drobne pizyjmnjemy łylke za

"nlówkę. Cala stroni, ogłoszeniuea Snu 
zł., cała strona tekstowa 000 zł., eets 
strona pod nagłówkiem (t-sza) 700 z! 
Ogłoszenia zamiejscowe S0 proe. droiarr. 
Za ogłoszenia w  mlejscn zastrzełonem, 
ogłoszenia osobno stojące I oez nuinem  
doliczamy 29 proc Odpowiedzialności za 
terminowy drak nie przyjmujemy. Parts 
przekazów nie Lonlflknjenry. —  Uwagz;

Kolamnj ogłoszeniowe są pod: u la n e  na 
8 łamów (szpil?J łekałowr u  4 I m ;  
(szpalty).

P R E N U M E R A T A  M IE S IĘ C ZN A :
Z dostawą na m iejsce lulr p rze­

syłka pocztow ą . . zl. 6.50
Bez dostaw y . . . . z ł .  6,—
Za gran icę . . z ł .  9,—

Z drukarni Spńłkj .Wydawniczej G R O D K I J S PÓ ŁK A , pod ~arz. J, Płockiego w e  Lwowie. Odp, Red. S T E F A N  K R Z Y Ż A N O W S K Ę


